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Wieś omawia Uchwałę Rzędu 
w sprawie rozwoju hodowli
W dalszym ciągu z całego 

kraju napływają informacje o 
przebiegu zebrań gromadź 
kich poświęconych omówieniu 
uchwały Rady Ministrów z dnia 
*7 grudnia ¡953 r. w sprawie 
zapewnienia niezbędnych środ
ków dla wzrostu hodowli zwie
rząt gospodarskich i rozwoju 
bazy paszowej. W licznych gro 
madach zebrania te odbyły się 
w poniedziałek 21 hm. Chłopi, 
uważnie analizując postanowie
nia uchwały, podkreślali, że rea 
lizacja tych postanowień stwo 
rzy jeszcze hardziej korzystne 
warunki dla rozwoju hodowli 
W odpowiedzi na uchwałę cliło 
pi wyrażali gotowość intensyw 
nego rozwoju hodowli, podno 
szenia dochodowości swych go
spodarstw i lepszego zaopatry
wania ludności miast w mięso, 
mleko i tłuszcze.

Szczególnie duże zaintereso
wanie wzbudziły wśród chłopów 
sprawa wysokich premii za ter 
minowe wykonywanie obowiąz
kowych dostaw trzody chlewnej 
oraz sprawa szerokiej pomocy 
paszowej przy kontraktacji i 
sprawa ulg oraz zamienników

KRAKÓW (Obsł. w l.). Na 
zebrania gromadzkie chłopi 
przychodzili znając już treść 
uchwały W Zakopanem góra
le przyszli z gazetami i jeszcze 
przed zebraniem żywo konien 
(owali treść uchwały. Chłopi 
stwierdzają konieczność pod 
niesienia hodowli, zwiększenia 
bazy paszowej, wskazując rów
nocześnie na istniejące braki 
w pracy GS i GRN. Na zebra 
niach chłopi podejmowali zo 
bowiązania. W gromadzie Ra 
dogoszcz (pow Dąbrowa Tar
nowska) 10 chłopów zobowią 
zaio się wyhodować w każdym 
gospodarstwie w 1954 r. o 2 
sztuki więcej trzody chlewnej 
oraz zaorać 16 ha ląk i zasiać 
trawę.

Na niektórych zebraniach 
chłopi wskazywali na rolę or 
ganów terenowych w wykona-, 
niu uchwały, podkreślając rów
nocześnie, że GRN-y i GS-y 
nie zawsze pracują w należyty 
sposób.

Częste są wypadki, gdy GS-y 
nie zaopatrują chłopów na czas
w pasze

LODŹ ( Ohsl. wł.). Na ze
braniach gromadzkich mato i 
średniorolni chłopi z ogromnym 
zadowoleniem powitali uchwalę 
Rządu, podkreślali, że teraz hę 
dą mogli rozszerzyć hodowlę.

W .gminie Piątek pow. Łę
czyca chłopi domagali się zra 
dinfonizownnia gromad, aby 
mogli słuchać pogadanek radio
wych Na zebraniu w tej gmi-

zobowiązała się zwiększyć 
przychówek cieląt. Chłopi z 
gromady Brzeźno wezwali gro
madę Stary Jasiniec do współ
zawodnictwa w rozwoju hodo
wli. Wiele podobnych zobowią 
zań podjęto na niedzielnych ze
braniach.

Aby w pełni wprowadzić w 
życie doniosłą uchwałę Rady 
Ministrów, konieczne jest, n- 
by prezydia rad narodowych, 
gminne spółdzielnie ZSCh wzię
ły pod uwagę te wszystkie kry
tyczne głosy, jakie padły z ust 
chłopów pod adresem ich do
tychczasowej działalności. Mu
szą one ze swej strony zrobić 
wszystko, aby w pełni zapew
nić realizację tej doniosłej 
uchwały (J. K )

KIELCE (kor. w ł.). Kielec
cy chłopi ze zrozumieniem i u 
znaniem przyjęli uchwałę Ra
dy Ministrów zapewniającą 
dalszy, szybki wzrost hodowli 
Na zebraniach, które odbywały 
się w dniach 20 i 21 bm. w 
gromadach Kielecczyzny cliło 
pi z dużym zainteresowaniem 
zapoznawali .się i  tą uchwalą

Najlepszą z ich strony apro 
bata postanowień uchwały by 
fy liczne zobowiązania. I tak 
np chłopi z Łagiewnik, gm 
Chmielniki, pow. buski posta
nowili zwiększyć hodowlę cie
liczek o 10 sztuk.

Andrzej Borek, małorolny 
chłop z Gonia, pow. kieleck' 
postanowił wybudować wzoro 
wy gnojnik. Franciszek Siarek 
z tej samej wsi zobowiązał się 
wyhodować i sprzedać pań 
stwu o jednego tucznika wię 
cej niż w tym roku. Chłopi z 
Wilczej Woli, gm. Trzehiesz, 
pow. kozienicki, postanowili 
zakontraktować o 50 proc. wię
cej świń, aniżeli w roku 1953 
oraz wybudować śluzę tia ka
nale nawadniającym, aby 
zwiększyć zbiory siana.

W wielu wsiach powstały 
gromadzkie komisje mające za 
zadanie kierować realizacją zo
bowiązali,'dopilnować: aby zo 
bowiązania zostały 
w pełni.

OPOLE (ohsl. wł ) Chłopi 
województwa opolskiego w ita
jąc uchwałę z dużym zadowo
leniem, podjęli wiele zobowią
zań indywidualnych. W powie
cie Koźle podjęto następujące 
zobowiązania: 262 chłopów wy
chowa dodatkowo po jednej cie
liczce, 340 — będzie hodowało 
maciory, 147 podniesie ho
dowlę owiec po jednej sztuce, 
760 — zobowiązało się prze
prowadzić dezynfekcję obór i 
chlewów do 15 stycznia 1954

Oświadczenie Rządu Radzieckiego
w związku z przemówieniem prezydenta USA Eisenhowera z 8.XII 1953 r.

( f)  MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje:
Prezydent USA Eisenhower wygłosił 8 grudnia br. w Zgroma

dzeniu Ogólnym NZ przemówienie poświęcone problemowi broni 
atomowej.

.lak już donosiliśmy ambasador USA w ZSRR p. Ch. Bohleri 
złoży! 7 grudnia br. wizytę ministrowi spraw zagranicznych 
ZSRR W. M Mokotowowi i powołując się na polecenie swego 
rządu prosił, by rząd radziecki zwrócił uwagę na propozycje za
warte w przemówieniu prezydenta.

Dnia 9 grudnia br. p. Ch. Bohlen przesłał W. M. Molotowowi 
fragmenty przemówienia Eisenhowera.

21 grudnia br. minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mo 
fotow wręczył p. Cli. Bohlenowi tekst poniższego oświadczenia 
rządu radzieckiego w związku z przemówieniem prezydenta 
Eisenhowera.

Jednocześnie publikuje się pismo ambasadora USA p. Cli 
Bohlena do W. M. Mołotowa i przesłane przez p. Bohlena frag
menty przemówienia prezydenta Eisenhowera na posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Oświadczenie rządu radzieckiego brzmi:
głada ludzi ¡-barbarzyńskie bu
rzenie miast.

wykonane 
R. S.

W swoim przemówieniu wy
głoszonym w Zgromadzeniu 
Ogólnym NZ dnia 8 grudnia 
prezydent. USA Eisenhower o- 
mówił problem wyścigu zbro
jeń atomowych.

Prezydent USA całkiem słu
sznie podkreślił zagrażające 
narodom świata niebezpieczeń
stwo, wynikające z danej sytu
acji, jeśli rządy nie podejmą 
kroków przeciwko wyścigowi 
zbrojeń atomowych.

■fest to tym hardziej słuszne 
obecnie, kiedy obok broni ato
mowej stworzono już broń wo
dorową, która sita swą prze
wyższa wielokrotnie broń ato
mową. Nie wolno zapominać 
również o takich nowych ro
dzajach broni, jak broń rakie
towa, którą dzięki nowoczesnej 
technice można stosować na 
odległość tysięcy kilometrów 
bez korzystania z samolotów, 
jak torpedy z ładunkiem ato
mowym i inne.

Odkrycie praktycznej możli
wości wykorzystania energii 
atomowej jest niezwykle donio
słym osiągnięciem współczes
nej nauki i techniki. Odkryta 
została zarówno możliwość wy
zyskiwania energii atomowej 
do celów wojennych, jak i moż 
liwnść wykorzystania jej do ce
lów pokojowych. Dotychczas 
dążono do wykorzystywania e- 
nergii atomowej głównie dla 
produkcji zbrojeniowej. Tym
czasem ludzkość zainteresowa
na jest w tym. by energia ato 
mowa stosowana była wyłącz
nie do zaspokojenia potrzeb po 
kojo.wych, i i,y nie dopuszczo
no do wykorzystania energh 
atomowej do takich celów 
sprzecznych;z honorem i sumie
niem narodów, jak masowa za

Około 30 lat temu rządy 49 
państw osiągnęły porozumienie 
i podpisały protokół genewski 
w 1925 r. w sprawie zakazu 
stosowania broni chemicznej i 
bakteriologicznej, uznając, ze 
stosowanie takiej broni maso 
wej zagłady jest zbrodnią. To 
porozumienie rządów, podpisa 
ne w swoim czasie również 
przez Związek Radziecki, dało 
pozytywne wyniki.

Wiadomo powszechnie, że w 
czasie pierwszej wojny świato 
wej stosowano w szerokim za 
kresie taką broń masowej za
głady, jak gazy duszące i tru 
jące, jak również inne rodzaje

drugiej wojny światowej żaden 
rząd nie odważył się użyć bro
ni chemicznej i bakteriologicz
nej, dowodzi, iż wspomniany 
układ wymierzony przeciwko 
broni chemicznej i bakterioio 
giczriej miał pozytywne znacze
nie.

Jednocześnie nie można oczy
wiście pomniejszać znaczenia 
faktu, że w oparciu o ten układ 
międzynarodowy państwa koa 
licji antyhitlerowskiej oświad 
ezyly stanowczo, że próby uży 
ci a przez nieprzyjaciela broni 
chemicznej.spotkają się z druz 
gocątą odprawą.

Powyższe uwagi dotyczą 
również w całej rozciągłości 
broni atomowej i wodorowej 
Jak wiadomo, Organizacja Na
rodów Zjednoczonych nie zali 
cza tej broni do zwykłych rn 
dzajów uzbrojenia, lecz uważa 
ją za specjalny rodzaj broni — 
za broń masowej zagłady.

Można zrozumieć fakt, że 
prezydent Eisenhower, który 
jest znany jako |ederi z wybit
nych dowódców wojskowych 
ostatniej wojny światowej, pod 
kreślił irszczycielską siłę broni 
atomowej. . Trzeba także mieć 
na uwadze, że w miarę upływu 
czasu znaczenie tego problemu 
wzrasta jeszcze hardziej.

Byłoby rzeczą absolutnie 
niezrozumiałą, gdyby państwa 
posiadające broń atomową lub 
wodorową nie przywiązywały

broni chemicznej, co spotkało należytego znaczenia do kwe-

przestawienia się nil siew po- 
plonów a zwłaszcza końskiego 
zęba i słonecznika Na zebraniu 
w grom Mazew (gm Potrzas
ków) ob Stolarek mówił o nie
właściwym stosunku służby we
terynaryjnej do opieki nad ho
dowlą Lekarz weterynarii nie 
chciał przyjechać do niego wo
zem, lecz żądął bryczki, a w 
wyniku tego padły mu dwie 
świnie we wrześniu br.

Chłopi gromady Sworawy w 
gminie Poddębie postanowili 
współzawodniczyć w rozwoju 
hodowli z gromadą Golice. Po
dobne zobowiązania podjęły in 
ne gromady w pow. Kutno.-

BYDGOSZCZ (kor. wł.). -  
W niedzielę 20 hm. w większo
ści gromad województwa byd
goskiego odbyły- się zebrania, 
na których aktyw zapoznawał 
chłopów z doniosłą uchwalą 

- Rady Ministrów w sprawie za
pewnienia niezbędnych środków 
dla wzrostu hodowli zwierząt 
gospodarskich i rozwoju bazy 
paszowej.

Tow. Dąbroszczak z groma
dy Bysław (pow. Tuchola) — 
powołując się na uchwałę — a- 
pelowaj aby służba weteryna
ryjna bardziej systematycznie 
badała stan zdrowotności bydła 
Zaproponował on również, aby 
p iv.olać w gromadach specjal
ne komisje gromadzkie, które 
czuwałyby nad warunkami hi
gienicznymi hodowli w po
szczególnych gospodarstwach, 
co z pewnością przyczyni się 
do podniesienia zdrowotności 
kondycji i wydajności bydła.

Omawiając poważną pomoc 
państwa dla wsi, liczni chłopi 
jak np. Tomaszewski z groma
dy Trzemiętówko (pow. Byd
goszcz) i inni wskazywali jed
nocześni:’ że doniosłą rolę dla 
pełnej realizacji tej uchwały 
mają do spełnienia prezydia 
rad narodowych i gminne spół
dzielnie.

Nie mogą powtarzać się wy
padki — podkreślali uczestnicy 
zebrań — że chłop nieraz k il
kakrotnie przyjeżdża do maga- 
zenu GS nie mogąc otrzymać 
pas z y  należnej mu z tytułu 
kontraktacji.

Oh. Lewandowska z grornzh 
dy Llstnowka (pow. Grudziądz)

nie podkreślano konieczność | roku- Ponadto .podjęto zobowią
zania dostawy mleka ponad 
plan.

POZNAN (Obsł. w ł.). O
uchwale rządu chłopi wiedzie 
li już przed zebraniami z ko 
munikatów radiowych. Wia
domość ta wzbudziła duże za 
interesowanie, które odzwier
ciedliło się w żywej dyskusji 
na zebraniach. Chłopi wyrażali 
wdzięczność rządowi i partii, 
wskazywali, że uchwała to 
wykonanie wytycznych IX Ple
num. Chłopi gromady Do- 
bierzyrt (pow. Nowy Tomyśl) 
zobowiązali się podnieść ilość 
krów o 50 sztuk, trzody chlew 
nej o 80 sztuk i owiec o 60 
sztuk. Ponadto wszyscy obe 
cni na zebraniu zobowiązali się 
uczęszczać na wykłady agro- 
i zootechniczne i założyć w 
każdym gospodarstwie pryzmy 
kompostowe. Na zebraniu tym 
Jan Kościcki wysunął projekt, 
aby w ciągu dwóch lat następ
nych na kolejnych zebraniach 
gromada omawiała co zostało 
zrobione dla wprowadzenia w 
życie wytycznych IX Plenum 

SZCZECIN (obsł. w ł.) Na ze
braniach gromadzkich, które 
odbyły się w województwie 
szczecińskim, chłopi wskazy-. 
wali w dyskusji na konieczność 
odpowiedniego wykorzystania 
łąk, podniesienia mleczności 
krów. Wśród członków spół
dzielni produkcyjnych prze
bijała troska o zwiększenie 
opieki nad inwentarzem zespo
łowym oraz zwiększenie pogło
wia , tżzody chlewnej. Na ze
braniu w spółdzielni Radęcin 
(pow. Choszczno), członkowie z 

uznaniem mówili o uchwale Rzą
du, wyciągając konkretne wnio
ski, m. in. planując rozbudowę 
chlewni.

Chłopi grom. Mokrzanića 
(pow Kamień) zobowiązali się 
zwiększyć hodowlę o jedną 
krowę na każde gospodar
stwo. O zainteresowaniu chło
pów' uchwałą świadczy fakt, 
że natychmiast po jej ogło
szeniu do Prezydium GRN w 
Nowogardzie zgłaszali się l i 
czni chłopi indywidualni, w ce
lu uzyskania wyjaśnień w jaki 
sposób mogą korzystać z do 
brodziejstw uchwały, by zwięk
szyć hodowlę.

się ze zdecydowanym potępie
niem narodów.

Już wówczas powstała groź 
ba użycia niszczycielskiej broni 
bakteriologicznej, której zada 
niem jest wywoływanie wśród 
ludności miast nader ciężkich 
chorób zakaźnych, z czym nie 
mogło się pogodzić sumienie 
przeważającej większości ludzi 
To właśnie spowodowało ko
nieczność zawarcia układu mię- 
dzynarodewego w postaci 
wspomnianego protokołu go 
newskiego, w myśl którego zo 
stało potępione i zabronione 
stosowanie broni chemicznej i 
bakteriologicznej w czasie woj 
nv.

Gdyby nie było tego protoś 
kołu podpisanego przez 49 
państw, aczkolwiek jeszcze nic 
ratyfikowanego przez wszystkie 
państwa, to jasne jest, źe nie 
byłoby żadnego czynnika harnu 
lącego stosowanie broni che 
micznej i bakteriologiczni 
również podczas drugiej \vojn\ 
światowej Fakt, że podczas

stii zakazu broni atomowej i 
wodorowej oraz innych rodzą 
rów broni masowej zagłady lub 
gdyby zaczęły odkładać do ja
kiegoś nieokreślonego momentu 
w przyszłości zawarcie układu 
międzynarodowego w tej spra 
wie. takie ustosunkowanie się 
do tego doniosłego i palącego 
problemu nie byłoby niczym u 
spra wiedliwione.

Związek Radziecki prowadzi 
konsekwentnie walkę o zakaz 
broni atomowej i jednocześnie 
o znaczną redukcję wszystkich 
innych rodzajów zbrojeń. Jest 
to zgodne z polityką państwa 
radzieckiego zmierzającą do za 
pobieżenia nowej wojnie oraz 
do utrwalenia pokoju i współ 
pracy między narodami.

W swym przemówieniu na 
temat broni atomowej z 8.XII 
br prezydent Stanów Zjedno 
czonych podkreślił doniosłe 
znaczenie sprawy osłabienia 
napięcia międzynarodowego i 
stworzenia atmosiery wza|em 
nego zaufania w warunkach

pokoju. Odpowiada to także 
stanowisku Związku Radziec 
kiego, który dąży wytrwale cło 
złagodzenia napięcia w stosun 
kach międzynarodowych oraz 
do utrwalenia pokoju na całym 
świecie.

By osiągnąć sukcesy na tej 
drodze, konieczne są wzajemne 
wysiłki w kierunku usunięcia 
przyczyn stojących na prze 
szkodzie złagodzenia napięcia 
międzynarodowego. Co się ty 
czy Związku Radzieckiego, to 
Czynimy wszystko, by skoncen 
trować pracę ludzi radzieckich 
i nasze zasoby materialne na 
rozwiązywaniu nowych gigan 
tycznych zadań w zakresie dal 
szego podniesienia pokojowej 
ekonomiki i kultury kraju oraz 
by w dalszym ciągli rozszerzać 
międzynarodową współpracę e 
konormczną na zasadach rów 
nouprawnienia i wzajemnych 
korzyści. Związek Radzieck1 
należy do tych państw, które 
dążą do rozwijania opartego 
na zdrowych zasadach handlu 
międzynarodowego i stanowczo 
potępiają politykę dyskrymma 
c|i i nacisku na kraje uzaież 
riione pod względem ekonomi 
o/m rn. politykę, która w tei 
dziedzinie sama się zdyskredy 
trwała Interesy polityki za 
granicznej Związku Radziec 
kiego nie wymagają tworzenia 
bloków i sojuszów wojsko
wych, wymierzonych przeciwko 
tym czy innym państwom, nie 
wymagają również zakładania 
liaz wojskowych na terytorium 
innych państw. Związek Ra 
dziecki uważa, że z normalny 
mi stosunkami między pań 
stwami nie można pogodzić no 
Utyki, która oznaczałaby popie
ranie aktów' dywersyjnych w 
innych krajach lub też finan 
suwanie agentów — dywersan- 
tów. Dążenie do poprawy sto 
sunków między państwami po
winno by doprowadzić do wza
jemnego uznania tych zasad, 
które nie mogą być sprzeczne 
z interesem narodowym żad 
nego państwa, a jednocześnie 
odpowiadają całkowicie inte 
resom umocnienia pokoju i bez
pieczeństwa międzynarodowe- 
go.
. Właśnie dlatego Związek Ra
dziecki uważa za tak doniosłą 
nie.tylko konferencję mającą się 
odbyć w Berlinie, lecz również 
konferencję 5 mocarstw z udzia
łem Glińskiej Republiki Ludo 
wej, albowiem w obecnych wa
runkach jedynie połączone wy

w

Ś w ia t  czeka  na o d p o w ie d ź
Nigdy jeszcze żadne hasło nie roz

brzmiewało z taką siłą z ust setek m ilio
nów, jak żądanie zakazu broni atomowej 
i wodorowej. Apel o zakaz stosowania tej 
broni dotarł do najbardziej odległych za- 

• kątków kuli ziemskiej, poruszy) i urucho
mi! warstwy i grupy dotychczas daleko 
stojące od wszelkiej czynnej walki prze

ciwko groźbie wojny. W toku kampanii 
setki milionów zdały sobie sprawę z gro
zy, jaką. kryją w sobie bronie masowej 
zagłady. Zarazem zaś uświadomiły sobie 
narody własną siłę, którą rzucić muszą na 
szalę, by zapobiec wybuchowi nowej ka
tastrofy.

Ostatnie oświadczenie radzieckie, prze
pojone gotowością uczynienia wszelkich 
wysiłków, by zmniejszyć napięcie między
narodowe, a w szczególności doprowadzić 
do rozwiązania problemu energii atomo
wej — odpowiada tym właśnie najgłęb
szym dążeniom i życzeniom narodów.

Nie było rzeczą przypadku, że Związek 
Radziecki postawił walkę o zakaz stoso
wania broni masowej zagłady w centrum 
swojej polityki obrony pokoju. Potężne 
mocarstwo radzieckie, prowadziło bowiem 
od pierwszej chwili swego istnienia poli
tykę pokojową, politykę zbieżną z żywot
nym interesem wszystkich narodów. Toteż 
nie pomijał ZSRR żadnej okazji — na fo
rum ONZ i w rozmowach dyplomatycz
nych, w notach i oświadczeniach — aby 
stale i systematycznie domagać się tego, 
czego jednomyślnie domaga się ludzkość: 
Zakazu stosowania broni atomowej i wo
dorowej oraz wszelkiej broni masowej za
głady.

W ten sposób wytworzył się układ sił 
korzystny dla zwolenników pokoju i nie
korzystny dla zwolenników wojny — 
układ sił, w którym dążenia i życzenia 
setek milionów ludzi na całym świecie 
znalazły oparcie w potędze materialnej 
niezwyciężonego obozu krajów pokoju 
i socjalizmu, na czele którego stoi Zwią
zek Radziecki. W ten sposób powstał na
cisk tak potężny, że niektórzy politycy, 
którzy do niedawna jeszcze chętnie po
trząsali straszakiem atomowym — teraz, 
wobec nie istnienia monopolu atomowego 
i wobec naporu opinii publicznej, zmusze
ni zostali do liczenia się z głosem naro
dów.

Niedawne przemówienie prezydenta 
Eisenhowera, poświęcone zagadnieniom 
energii atomowej, Wywołało zrozumiałe 
zainteresowanie opinii publicznej. Po raz 
pierwszy bowiem amerykański mąż. stanu 
podkreślił niebezpieczeństwa, jakie kryje

w sobie dla ludzkości broń atomowa, na 
jej niszczycielski charakter i siłę. Jednak
że wnioski, jakie ze swoich własnych 
stwierdzeń wyciągnął prezydent Eisenho
wer nie mogą niebezpieczeństwa wojny 
atomowej usunąć.

Prezydent Eisenhower proponuje, aby 
mocarstwa, których to głównie dotyczy, 
oddały do dyspozycji międzynarodowego 
organu dla spraw energii atomowej pew
ną część swych zapasów uranu celem po
kojowego , wykorzystania. Nie ma jednak 
nic w tej propozycji co by wskazywało na 
dążenie do wprowadzenia w życie zakazu 
stosowania broni atomowej. Nie ma nic, 
co by krępowało produkcję broni atomo
wej względnie ograniczało jej stosowanie. 
Jasne jest, że w tych warunkach propo
zycja prezydenta Eisenhowera — jak słu
sznie podkreśla oświadczenie rządu ra
dzieckiego — nie stanowi rozwiązania 
kwestii, która ciężkim brzemieniem legia 
na świadomości milionów ludzi.

Albowiem obaw setek milionów ludzi 
we wszystkich krajach nie zaspokoi to, że 
mała cząstka materiałów potrzebnych . do 
wytwarzania energii atomowej, przekaza
na zostanie międzynarodowemu organo
wi,. podczas gdy reszta tych. materiałów, 
służyć będzie do produkcji bomb atomo
wych i wodorowych. Tęsknot ludzkości do 
trwałego pokoju nie potrafi zaspokoić 
utworzenie takiego międzynarodowego or
ganu, bez przyjęcia przez wielkie mocar
stwa zakazu stosowania broni' atomowej. 
Przeciwnie, jak stwierdza oświadczenie ra
dzieckie, utworzenie takiego organu, po
zbawionego w istocie faktycznej, siły wpły
wania na produkcję broni atomowej mo
głoby jedynie wywołać niepotrzebne ilu
zje, co szioby na rękę wyłącznie tym si
łom. które pchają do agresji.

\V przemówieniu śwynt prezydent Eisen
hower wysunął propozycję odbycia pouf
nych tub dyplomatycznych rokowań mię
dzy państwami celem, uregulowania spra
wy energii atomowej. Rząd radziecki, jak 
zawsze skłonny do rozważenia, każdej pro
pozycji i omówienia każdego kroku wio
dącego do odprężenia międzynarodowego 
wyraził gotowość wzięcia udziału w tych 
rokowaniach. A zarazem, pozostając .wier
ny konsekwentnie głoszonej polityce rząd 
radziecki wysuwa pod rozwagę własną 
propozycję, głoszącą:

„Państwa uczestniczące w porozumie
niu powodując sic dążeniem do złagodze
nia napięcia międzynarodowego, przyjmu
ją uroczyste, i bezwarunkowe zobowiąza

nie, że nie będą stosowały broni atomowej 
i wodorowej, ani leż innej broni masowej 
zagłady".

Jasna to i niedwuznaczna propozycja. 
Jakiekolwiek byłyby dalsze losy rokowań 
w sprawie broni atomowej, jakiekolwiek 
formy przybrałoby ewentualne porozumie
nie między mocarstwami na ten temat — 
obawy ludzkości zostałyby usunięte, na
dzieje ludzkości uniknięcia atomowej woj
ny zostałyby zaspokojone.

W ten sposób, bez niejasności i wymi
jających sformułowań, oświadczenie' ra
dzieckie wskazuje prostą drogę wyjścia 
z-impasu, w jakim znalazła się sprawa 
energii atomowej z winy tych, którym wy
dawało się do niedawna jeszcze, że są je
dynymi posiadaczami monopolu broni ato
mowej. W ten . sposób stworzone zosta
ły warunki, aby zagadnienie od wielu lat 
trapiące- ludzkość znalazło wreszcie roz
wiązanie zgodne z wolą przytłaczającej 
większości mieszkańców kuli ziemskiej.

Oświadczenie radzieckie przypomina, że 
nieprzyjazne akty — jak agresywne so
jusze czy organizowanie dywersji w kra
jach obozu pokoju — nie mogą nie przy
czynić się do wzrostu napięcia między
narodowego. Zarazem. zaś rząd. radziec
ki raz jeszcze podkreśla doniosłe znacze
nie, jakie dla spra wy pokoju miałaby Kon
ferencja Czterecli oraz konferencja pięciu 
mocarstw z udziałem Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Setki milionów łudzi na świecie pra
gną, by rok 1954 był rokiem dalszego od
prężenia międzynarodowego i rokowań 
między wielkimi mocarstwami, rokiem po- 
ro z u mień i a m i ę d z y n a ro d owego. . N a rod v 
Europy, w  szczególności nasz naród, tak 
ciężko nawiedzony w czasie ostatniej woj
ny, są głęboko przekonane, że nie ma 
takiej spornej sprawy międzynarodowej, 
łącznie z trudną sprawą energii atomo
wej, której nie można by rozwiązać drogą 
bezpośrednich rozmów miedzy zaintereso
wanymi mocarstwami. Naród nasz z ra
dością przyjmuje ten nowy krok wiodący 
do- porozumienia międzynarodowego.

Opinia publiczna świata która z, wiel
kim zainteresowaniem i sympatią przyję
ła oświadczenie rządu."■ radzieckiego ma 
prawo oczekiwać, że spotka się ono 
z należytym zrozumieniem również i ze 
strony amerykańskich przywódców. Od 
nich bowiem, od ;ch dobrej woli zależy 
czy zostanie osiągnięte zadowalające po
rozumienie w kluczowej dla pokoju spra
wie energii atomo\<aej.

silki wszystkich wielkich mo
carstw wraz z wysiłkami in 
nych państw mogą zapewnić 
złagodzenie napięcia w całej 
sytuacji międzynarodowej i wła 
sciwe rozwiązanie poszczegó! 
nych pilnych problemów mię 
dzvnarodowych. Odpowiada to 
również wymogom Karty Orga
nizacji Narodów Zjednoczo
nych nakładającej szczególną 
odpowiedzialność za utrzyma 
nie pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego na 5 mo 
carstw: USA, Anglię, Francję, 
ZSRR i Chiny. Jednocześnie 
jest rzeczą zupełnie jasną, że 
w Organizacji Narodów Zjed 
Moczonych wielki naród chiński 
powinien bvć obecnie reprezen 
towaru właśnie przez Chińską 
Republikę Ludową

Pragnąc przyczynić się do 
podniesienia roli i autorytetu 
Organizacji Narodów Zjedno 
czonych w umocnieniu pokoju 
światowego, należy szczególnie 
wytrwale dążyć do zbliżenia 
stanowiska pięciu wielkich mo 
carstw w sprawie zaniechania 
wyścigu zbrojeń atomowych i 
wszelkich innych zbrojeń Każ 
dy krok ku porozumieniu mię 
dzy tymi mocarstwami żarów 
no w sprawie usunięcia nie 
bezpieczeństwa zastosowania 
broni atomowej i wodorowej, 
jak i w sprawie zaniechania 
wyścigu zbrojeń w ogóle, spot
kałby się niewątpliwie z jed 
nomyślnym poparciem wszyst
kich narodów zjednoczonych 
Na tej drodze przede wszyst
kim istnieją doniosłe możliwo 
ści złagodzenia napięcia mię
dzynarodowego, utrwalenia po
koju.

Prezydent Eisenhower po 
przedstawieniu swego poglądu 
na temat znaczenia broni ato 
mowej oświadczył, że pożądane 
jest przeprowadzenie odpowie
dnich poufnych lub dyploma
tycznych rokowań między zain 
tereso W a n y m i pa ń stwami.

Jednocześnie prezydent Eisen
hower wysunął propozycję, aby 
odnośne państwa natychmiast 
rozpoczęły i w przyszłości kon
tynuowały przekazywanie dla 
pokoj owego wykorzystywania 
„pewnej części swych zapasów 
normalnego uranu i ulegających 
rozszczepieniu materiałów -- 
-m i ę d z y n a rod ow e m u organowi
do spraw energu atomowej“ , 
działającemu pod egidą Organi
zacji Narodów Zjednoczonych 
Propozycja ta gtosi ponadto, że 
ten międzynarodowy organ do 
spraw energii atomowej „można 
byłoby uczynić odpowiedzial
nym za gromadzenie, przecho
wywanie i ochronę oddanych do 
¡ego dyspozycji materiałów u- 
legających rozszczepieniu i in
nych materiałów“ .

Należy rozpatrzyć, co oznacz.a 
ta propozycja.

Po pierwsze: Propozycja h 
oznacza, że z posiadanych oraz 
z tworzonych w dalszym ciągu 
zapasów materiałów atomowych 
proponuje się wydzielenie na 
cele pokojowe jedynie „pewnej“ 
niewielkiej części. Wynika z te
go, że podstawowa masa ma
teriałów atomowych będzie na
dal przeznaczana na produkcję 
nowych bomb atomowych i wo 
durowych, oraz że pozostaje n:e 
ograniczona możność dalszego 
gromadzenia broni atomowej i 
tworzenia nowych rodzajów tej 
broni o jeszcze większej sile 
niszczycielskiej. Tak więc, pro
pozycja ta w obecnej formie nie 
krępuje państw mających moż
ność produkowania broni ato 
mowej i wodorowej.

Po drugie: Propozycja pre
zydenta Eisenhowera w ni
czym nie ogranicza samej możli
wości stosowania broni atomo
wej. Przyjęcie tej propozycji nie 
krępuje pod żadnym względem 
agresora, jeśli chodzi o użvcie 
broni atomowej w dowolnym 
celu i w każdej chwili. A zatem 
propozycja ta absolutnie nie 
zmniejsza niebezpieczeństwa a- 
gresji atomowej.

Należy więc wyciągnąć z te-

Eisenhower podkreśla szczegól
ne niebezpieczeństwo broni a- 
tomowej zagrażające narodom 
całego świata w obecnej epoce 
atomowej.

Powstaje pytanie, czy można 
mówić o konieczności złago
dzenia napięcia międzynarodo
wego, a jednocześnie pomijać 
milczeniem problem zakazu 
broni'atomowej? Na pytanie to 
nie można dać dwóch różnych 
odpowiedzi. Wszyscy ci, którzy 
dążą do złagodzenia napięcia 
w stosunkach międzynarodo- 
wvcłi i do utrwalenia pokoju, 
nie mogą nie wysuwać postu
latu, by rządy starały się osiąg
nąć jak najszybciej pozytywne 
rozwiązanie tego problemu.

Wiadomo powszechnie, że 
niepokój nurtujący narody jest 
przede wszystkim związany z 
możliwością wybuchu wojny a- 
tomowej, której niebezpieczeń
stwa niesposób usunąć bez za
kazu broni atomowej. Uznaia 
to na samym początku swego 
istnienia Organizacja Naro
dów Zjednoczonych, opowiada
jąc się za koniecznością zaka
zu broni atomowej. Nikt nie 
może negować trudności, ja
kie napotyka się na dro- 
dzę do rozwiązania tego za
dania. Nie można jednak po
wiedzieć, że Narody Zjedno
czone, a przede wszystkim pań
stwa, których to w szczególno
ści, dotyczy, podjęły już wy
starczające wysiłki, ażeby dojść 
do porozumienia międzynaro
dowego w sprawie zakazu bro
ni atomowej i w sprawie usta
nowienia skutecznej kontroli 
międzynarodowej nad wprowa
dzeniem w życie tego zakazu. 
Toteż nie można byłoby wy
jaśnić narodom miłującym po
kój takiej sytuacji, w której 
rozwiązanie tej sprawy odkla- 
danoby nadal albo pomijano ją 
bez względu na caią ostrość 
tego problemu w obecnej chwi
li.

Oto dlaczego rząd radziecki 
uważa podobnie jak dotąd 
uważał, że ogromnie do
niosłym j nie cierpiącym 
zwłoki problemem jest bez
względny zakaz broni atomo- 
wej i wodorowej oraz innych 
rodzajów brom masowej zagłady 
przy jednoczesnym ustanowie
niu ścisłej kontroli międzyna
rodowej nad przestrzeganiem 
tego zakazu Wszystkie naro
dy miłujące pokój zaintereso
wane są w jak najrychlejszym 
rozwiązaniu tego zadania.

Jeżeli cale zagadnienie spro
wadzi się do tego, że jakaś 
niewielka część materiałów a- 
tomowych przeznaczona bę
dzie na cele pokojowe, a pod
stawowa masa tych materia
łów, których ilość nieustannie 
rośnie, zostanie użyta do wy
twarzania coraz to bardziej 
niszczycielskiej broni atomo
wej — wówczas niebezpieczeń
stwo wojny atomowej nie 
zmniejszy się ani trochę. Mozę 
to pociągnąć za sobą osłabienie 
czujności narodów wobec pro
blemu broni atomowej, ale nie 
może przyczynić się do zmniej
szenia realnego niebezpieczeń
stwa- wojny atomowej.

Jeżeli porozumienie między 
państwami sprowadzi się do te
go, że na cele pokojowe prze
znaczy się tylko jakąś tam 
cząstkę materiałów atomowych, 
podczas gdy produkcja broni 
atomowej pozostanie nadal ni
czym nie ograniczona — wów
czas takie porozumienie mię
dzynarodowe byłoby faktycz
nie bezpośrednim usankcjóno- - 
baniem produkcji broni atomo
wej Międzynarodowe usankcjo
nowanie produkcji broni atomo
wej byłoby na rękę siłom agre
sji. Sytuacja taka nie tylko nie 
ułatwiłaby porozumienia w 
sprawie zakazu broni atomo
wej, lecz przeciwnie byłaby no
wą przeszkodą na drodze do 
osiągnięcia wspomnianego po
rozumienia.

Ponieważ dążymy do utrwa
lenia pokoju, zadaniem naszym 
nie może być ani osłabienie 
czujności wobec niebezpieczeń-

go wniosek, że w obecnej for- st)va wojny atomowej, ani t
rriie propozycja wysunięta przez 
Stany Zjednoczone, ani nie ha-

międzynarodowe u sa n k c jonowa - 
nie produkcji broni atomowej.

muje zwiększającej się produk- I ^  łasnie dlatego należy uznać, 
oj i broni atomowej, ani nie o- i zadanie wszystkich państw 
graniczą możności stosowania j miłujących pokój nie ogranicza 
tej broni Nie można tego nie \ ii’? ńo przeznaczenia na cele po
brać pod uwagę przy ocenie i bojowe jakiejś cząstki materia- 
istotnego znaczenia tej propo- j t°w atomowych Konieczne jest, 
zycji. I by nie jakaś tam część, lecz ca-

Propozycja ta miałaby inne j ł° sc materiałów atomowych 
znaczenie, gdyby założeniem : przeznaczona została na cele 
jej było uznanie konieczności i pokojowe, co stworzyłoby nie- 
zakazu broni atomowej, będą j bywałe możliwości rozwoju 
cej bronią agresywną. Jednak ; przemysłu, rolnictwa i transpor- 
że w swym przemówieniu pre | *u; zastosowania niezmiernie 
zydent Stanów Zjednoczonych ; cennych odkryć atomowych w 
nie wspomina o konieczności j medycynie, udoskonalenia tech- 
zakazu brom atomowej Pro j n,ki w wielu dziedzinach, dal- 
blem zakazu broni atomowej , szego i bardziej wydatnego po
został w tvm przemówieniu i stfpu nauki, 
pominięty, mimo że prezydent i (Dokończenie na str. 2)
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Oświadczenie Rządu Radzieckiego
(Dokończenie ze s tr. 1)

Należy również uwzględnić jasne tezy i nie przewiduje ko 
fakt, że zakazanie broni ato i nieczności zakazu broni atonio 
mowej i wodorowej oraz uży- j wej, ani też wyrzeczenia sk 
cie wszystkich materiaiów ato- | stosowania tej broni. Związek 
mowycti na pokojowe potrzeby | Radziecki jest głęboko przeko 
narodów, połączone z należytą j nany, że ludzkość musi i może 
troską o potrzeby obszarów j być uratowana od grozy wojny 
słabiej rozwiniętych pod wzgłę- atomowej Szczególna odpowie 
dem gospodarczym, ułatwiłoby j dzialność za rozwiązanie tego
jednocześnie osiągnięcie poro 
zumienia w sprawie zdecydo
wanej redukcji również zbrojeń 
zwykłych. To zaś z kolei pocią

zadania spada na te państwa, 
które już rozporządzają potęgą 
broni atomowej.

Co sie tyczy Związku Ra-
gnęłoby za sobą ogromne j dzieckiego, to jego stanowisko 
zmniejszenie ciężaru podatków, j jPSt zupełnie jasne. Polega o- 
który dźwigają narody w zwią j ńo na tym, by obrócić wielkie 
zku z istnieniem w wielu pań j odkrycie" mysłi ludzkiej nie 
stwach nadmiernie rozbudowa ; przeciwko cywilizacji, ale na 
nych lądowych, powietrznych i rzecz je; wszechstronnego po
morskich sił zbrojnych, to jest stepu, nie na masową zagładę 
w związku z trwającym obecnie j ludzi, lecz na potrzeby pokojo- 
wyścigiem zbrojeń. j we, na zapewnienie w%datnego

Wszystko to wymaga uzna- wzrostu dobrobytu ludności, 
nia konieczności zakazu broni j Rząd radziecki wychodzi z 
atomowej wraz z ustanowię- i założenia, ze w toku tych ro 
niem kontroli międzynarodo kowań rozpatrzona będzie jed 
wej nad przestrzeganiem tego | nocześnie następująca propo 
zakazu i bezwarunkowego wy
rzeczenia się stosowania tej 
broni. Dlatego też rząd radziec
ki będzie nadal stal zdecydo
wanie na stanowisku, że osiąg 
nięcie odpowiedniego porożu 
mienia międzynarodowego w 
tym zakresie jest sprawą nie 
cierpiącą zwłoki.

Co się tyczy oświadczenia 
prezydenta Eisenhowera o po

zycja Związku Radzieckiego: 
Państwa uczestniczące w 

porozumieniu, powodując się 
dążeniem do złagodzenia napię
cia międzynarodowego, przyj
mują uroczyste i bezwarunko
we zobowiązanie, że nie będą 
stosowały broni atomowej i 
wodorowej, ani też innej bro
ni masowej zagłady.

Masy pracujące ZSRR domagają się surowego ukarania
zdradzieckiej szajki Rerii

(f) MOSKWA (PAP). —
W miastach i wsiach Związku 
Radzieckiego odbywają się w 
dalszym ciągu masowe zebra
nia, na których omawia się ko
munikat Prokuratury ZSRR 
w sprawie Rerii i jego współ 
ników. Na wszystkich tych ze
braniach ludzie radzieccy z o 
burzeniem potępiają zdrajców 
ojczyzny, którzy chcieli zniwe
czyć wielkie zdobycze radziec
kich mas pracujących,

— Wrogowie narodu radziec
kiego — oświadczył na zebra
niu w fabryce moskiewskiej 
AT-1 inżynier Fiodorow — nie
jednokrotnie usiłowali podwa
żyć potęgę naszej ojczyzny, 
łecz ich knowania zawsze koń
czyły się fiaskiem. ! tym razem 
banda zdrajców, szpiegów i 
morderców ujęta została na go
rącym uczynku. Nikomu nie li
da się powstrzymać naszego 
zwycięskiego marszu naprzód 
— d i triumfu komunizmu.

Młody tokarz Siergiejew pra
cujący w tych zakładach, 
stwierdził:

— Wrogom nie uda się
wzniecić waśni między naroda
mi ZSRR. Jedność i przyjaźń 
narodów radzieckich są nie
wzruszone!

O nierozerwalnej przyjaźni 
narodów Związku Radzieckiego 
mówiono również na zebraniu 
w podmoskiewskim kołchozie 
im. Mołotowa. Do kołchozu te
go przyjeżdżają często w celu 
poznania jego doświadczeń 
chłopi z Ukrainy, Białorusi, 
Kazachstanu, Łotwy, Litwy i 
innych republik radzieckich.

— Nikomu i nigdy nie uda 
się osłabić niezłomnej przyjaź
ni narodów Kraju Rad! —■ o- 
świadczył na zebraniu agronom 
Usaczew.

— Grupa wrogów — powie
działa chłopka Antonina Niki- 
tina — chciała targnąć się na 
to, co jest najdroższe dia czło
wieka radzieckiego —- na nasz 
ustrój państwowy, na jedność 
kraju i jego niezawisłość. Spi
skowcy próbowali cofnąć nasze 
życie wstecz, chcieli uczynić

z nas niewolników burżuazji. 
Takie plany nigdy się nie zre
alizują!

Do głosu robotników i koł
choźników przyłącza się inteli
gencja radziecka. Na zebraniu 
profesorów i studentów Mo
skiewskiej Akademii Rolniczej 
docent I. Sałaj oświadczył:

— Zdrajcy ojczyzny nie mo
gli znaleźć bazy. społecznej we
wnątrz ZSRR. Nie ma dia nich 
takiej bazy u nas! Wszystkie 
usiłowania wrogów, którzy 
chcą przeszkodzić nam w pra
cy twórczej, rozbiją się o nie
wzruszoną jedność Partii Ko
munistycznej, rządu radziec
kiego i narodu.

W ieningradzkim Instytucie 
Mechaniki Precyzyjnej i Optyki 
— jednej z największych uczel
ni technicznych ZSRR. przema
wiał pracownik naukowy B 
Mienszow.

— Każdy obywatel radziec
ki — powiedział on — wyraża 
głębokie oburzenie, dowiadując 
się o ciężkich przestępstwach 
Berii i jego zauszników. Uknu

li onł straszną zbrodnię, jed
nak nie uzyskali i nie mogli u- 
zyskać poparcia wewnątrz 
ZSRR. Za Berią poszła zaled
wie nędzna garstka wyrzut
ków i karierowiczów. Domaga
my się najsurowszej kary dia 
tych najmitów imperializmu.

Ostro potępiają spiskowców 
masy pracujące republik nad
bałtyckich. Zebrania masowe 
odbyły się rrf. in. w estońskim 
kombinacie „Manufaktura bał
tycka“ .

— Nikomu nie pozwolimy —- 
stwierdziła tkaczka Soosaiu — 
pozbawić nas zdobytego szczę
ścia. Całym sercem oddani je 
steśmy ukochanej Komunistycz
nej Partii Związku Radzieckie
go.

Na wszystkich zebraniach In
dzie radzieccy w uchwalonych 
rezolucjach jednomyślnie wyra
żają swe głębokie oburzenie z 
powodu zbrodniczej działalno
ści Berii i jego wspólników, do
magają się od sądu radzieckie
go surowego ukarania wrogów 
narodu.

K o m u n ik a t  P re z y d iu m  
R ady N ajw yższej ZSR R

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi:

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSIo? mianowało:

1. Przewodniczącego Pań
stwowego Komitetu Planowa 
nia ZSRR Maksyma Zacharo 
wieża Saburowa zastępcą Prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR.

2. Ministra Elektrowni i 
Przemyślu Elektrotechnicznego 
Michała Georgiewicza Pierwu- 
ciiina zastępcą Przewodniczą
cego Rady Ministrów ZSRR.

3. Ministra Przemyślu HuD 
niczego Iwana Fiedorowicza 
Tewosjana zastępcą Przewod
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR.

4 Ministra Przemysłu Budo
wy Maszyn Średnich — Wia
czesława Aleksandrowicza Ma- 
lyszewa zastępcą Przewodni
czącego Rady Ministrów ZSRR.

5. Ministra Artykułów Prze
mysłowych Powszechnego U- 
żytku ŻS'RR Aleksieja Miko- 
łajewicza Kosygina ; zastępcą 
Przewodniczącego Rady M i
nistrów ZSRR.

Wyjazd zastąpcy Przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR I. Tewosjana do Chin Ludowych

18 bm

Osiągnięcie porozumienia 
ufnych lub dyplomatycznych | międzynarodowego w tej spra 
rokowaniach w sprawie jego j wie mogłoby stać się doriio- 
propozycji, to rząd radziecki, j słym krokiem na drodze do, J . .
prowadząc niezmiennie swą po- ¡całkowitego wyeliminowania odbyło się spotkanie wyborco.)’ 
kojową politykę, wyraża goto-j przez państwa ze swych zbro *  okręgu wyborczego Solu 
wość wzięcia udziału w takich I jeń broni atomowej i wodoro z kandydatem na deputow ane- 
rokowaniach Rząd radziecki 1 wej oraz innych rodzajów bro i 8°  do Zgromadzenia Narodo- 
zawsze przywiązywał w ie lką ; ni masowej zagłady przy usta ¡"'ego przewodniczącym Ra 
wagę do bezpośrednich roko i nowie ni u ścisłej kontroli mię 
wań między państwami, aby w j dzynarodowej zapewniające) 
ten sposób osiągnąć m ożliwe; wykonanie porozumienia w 
nawzajem do przyjęcia porożu ; spraw ie zakazu używania ener- 
n ien ia  w sprawach spornych, w gii atomowej do celów wojen 
imię utrwalenia powszechnego I nych
pokoju. j Związek Radziecki, pełen

Rząd radziecki oczekuje przy j głębokiej troski o uchronienie 
tym, że rząd USA, odpowiednio j ludzkości od śmiercionośnej 
do swego oświadczenia, udzieli i broni atomowej i wodorowej 
niezbędnych wyjaśnień, ponie- j wytęży wszystkie sity, aby broń 
waż propozycja USA w swych i ta nigdy nie mogła być obró 
istotnych punktach zawiera nie- lam a przeciwko ludziom.

P odnosi się d o b ro b y t m a te r ia ln y  i k u ltu ra ln y  
b u łg a rs k ic h  mas p ra cu ją cych

Przem ów ienie prem iera W jłk o  Czerwonkowa w czasie »potkania z wyborcam i
(f) SOFIA (PAP).

K o m u n i k a t

Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR

dy Ministrów Wytko Czerwcu- 
'kawern.

Uczestnicy zebrania gorąco 
powitali Wytko Czerwonkowa.

Wyfko Czerwenkow omówił 
m. in. sytuację międzynarodo 
wą Bułgarii.

Od nas w niemałym stopniu 
zależy sukces walki o pokój na 

I Bałkanach — stwierdził mów 
i ca. — W ciągu minionych czte
rech lat partia komunistyczna 
i i rząd ludowy uczyniły wszyst - 
¡ko, co było w.ich mocy, aby wy- 
[konać wolę narodu bułgarskie-

pięcioietniego planu gospodar
czego, którego pierwszy rok 
kończymy obecnie pomyślnie —

wśród owacyjnych oklasków i 
okrzyków zebranych: „Wieczy
sta przyjaźń“  — jako nasze 
najwyższe dobro, podstawę 
wszystkich sukcesów naszego 
narodu, jego niezawisłości i i twórczych kraju w tym celu, 
rozwoju socjalistycznego. Taki aby zapewnić pomyślną budo

czyć na rozwój rolnictwa w 
przybliżeniu dwa razy więcej 
środków pieniężnych niż w

jest nakaz wielkiego Georgija 
Dymitrowa.

Znaczną część swego prze
mówienia Wyłko Czerwenkow 
poświęci! sukcesom narodu buł
garskiego osiągniętym w bu
downictwie socjalizmu i wyni
kom realizacji pierwszego pla
nu pięcioletniego.

W ciągu ostatnich czte
rech lat — oświadczył mówca 
—• poważnie podniósł się po
ziom życia materialnego i kui-

wę socjalizmu na bazie ogólne
go rozwoj gospodarki narodo
wej, .w szybkim tempie pod

I re wygłosił on na posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje, że dnia 9 grud ,
nia hr. ambasador Stanów ! i dlatego nie mogłem przestać 
Zjednoczonych w ZSRR p go Panu w dniu wczorajszym 
Charles Boblen przesiał mini j \y załączeniu przesyłam wy 
strowi spraw zagranicznych 1 
ZSRR W. M. Mołotowowi list, ; i  ̂ Eisenhowera, 
w którym stwierdza: ; wczoraj w ieczorem z Waszyng-

— Niestety, nie otrzymałem tonu, a dotyczące sprawy, jaką 
ha czas tekstu przemówienia I omawialiśmy w dniu 7 
prezydenta Eisenhowera, któ- i nia.

turainego robotników, chłopów 
go, który pragnie trwałego po-i pracujących i inteligencji. Pro- 
koju i bezpieczeństwa narodów j dukcja artykułów konsumcvj- 
Nasza polityka była i jest poli-1 nych wzrosła w 1952 r. dwu- 
tyką konsekwentnie pokojową, krotnie w porównaniu z rokiem

Wytko Czerwenkow podkreś
li!, iż rząd bułgarski wyraża

1948. Na podstawie sukcesów 
osiągniętych w pierwszej pię

łątki z przemówienia prezyden \ sun!<ów z ¿ recj ą

zgodę na nawiązanie dobrosą- j c*hlatce można było znieść są
siedzkich stosunków z Turcją i stem kartkowy, przeprowadzić 
Jugosławią, wznowienie sto- i reformę pieniężną i trzy kolej

ne obniżki cen detalicznych. Je

powiedział Czerwenkow — jest i pierwszej pięciolatce; na przę
dą Iszy planowy rozwój sit wy- [ mysi lekki i spożywczy — prze

szło dwa razy więcej; na bu: 
downictwo kul tura łno-bytowe
około trzech razy więcej, a na 
budownictwo mieszkaniowe — 
około czterech razy więcej.

nieść dobrobyt materialny i I W ciągu drugiej pięciolatki 
kulturalny mas pracujących j ma być zbudowanych cztery 
Partia i rząd zamierzają w clą- j razy więcej mieszkań niż w 
gu drugiej pięciolatki przezna-1 pie. wszej pięciolatce.

99,53 proc. wyborców głosowało 
do Zgromadzenia Narodowego Bułgarii

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi: Na zaprosze
nie rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej uda! się do Pekinu 
zastępca Przewodniczącego Ra 
dy Ministrów ZSRR i minister 
Przemyślu Hutniczego ZSRR 
i. Tewosjan, aby wziąć udział 
w uroczystościach uruchomie

nia Kombinatu Hutniczego w 
Anszaniu.

Wraz z ministrem Tewosja- 
nem udali się do Chin wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego, Ministerstwa 
Budowy Maszyn Transporto
wych i Ciężkich oraz M inister
stwa Przemysłu Hutniczego.

Francja ciągle bez prezydenta
10 fura głosowania nie przyniosła rezultatu

(f) PARY2 (PAP). W ponie
działek po południu przeprawa 
dzono dziewiątą turę głosowa 
nia w wyborach prezydenta Re 
publiki Francuskiej. Oprócz La 
niela i Naegelena zgłosił swą 
kandydaturę Fierre Montel, któ 
rego agencja «France Press? o 
kreślą jako „umiarkowanego 
konserwatystę“ .

W glosowaniu wzięło udział 
1909 deputowanych i członków 
i Rady Republiki. Większość bez- 
| względna wynosiła 445 głosów 
I.aniel otrz.ymał 413 głosów (w 
poprzedniej turze — 430), Nac- 
geien —- 30-5 i Monte! — 103.

128 głosów oddano na osoby, któ-

re nie kandydowały, a 7. gło
sów było nieważnych.

Tak więc również dziewiąta 
tura glosowania nie dala wy
ników.

(f) PARY? (PAP). W ponie-
| dziatek wieczorem przeprowa
dzono dziesiątą turę głosowa
nia, która także nie dała wyni
ków. Laniel uzyskał 392 głosy, 
Naegelen — 350 głosów i Mon
tel —' 84 głosy. 33 głosy odda- 

|no na osoby, które nie wysunę
ł y  swej kandydatury.

Następną, jedenastą turę gło- 
[ suwania wyznaczono na wtorek 
22 grudnia po południu.

i rozszerzenie
otrzymane j Wymianv handlowej z tvmi kra- ! dnyrt) * największych sukcesów)u cc?', na. ‘ . ■ . . .■ . . . J. ' ! a

grud

jam: i że gotów jest w tym ce
lu usunąć tp przeszkody, któ 
rych usunięcie zależy od niego 

Partia komunistyczna umac
niała. umacnia i będzie ze 
wszystkich sił umacniała bra
terską, niezłomną przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim — o- 
świadczył Wvłko Czerwenkow

W y ją tk i z przemówienia wygłoszonego przez prezydenta 
Eisenhowera na posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 

Organizacji Narodów Zjednoczonych 
j w dniu 8 grudnia 1953 r.

„Niedawno otrzymaliśmy od ( Zjednoczonych, działający rów- 
Z wiąz ku Radzieckiego to, co j nie szczerze, zobaczy, że Sta 
■w istocie rzeczy można nazwać j ny Zjednoczone nie są bynaj- 
wyrażeniem gotowości przepro- jmniej partnerem nierozsądnym 
W idzenia konferencji czterech j lub pozbawionym wietkodusz 
mocarstw. Wraz z naszymi $o i ności.
juszriikami — Wielką Brytanią! Początkowe wkłady do reali- 
i Francją — ucieszyliśmy się, | zacji tego planu będą nie\ 
że nota ta nie zawiera niemoż phwie niewielkie ilościowo. Pro j bm. ukazał s!ę artykuł wicepre- 
łiwych do przyjęcia warunków j pozycja ta ma jednak duże za- j z es a Rady M inistrów S. Jędry- 
wstępnych, takich jakie wysu [ iety" ponieważ może być urze lwowskiego pt „Krzepnie so
wa! przedtem Związek Ra 
dziecki.

pierwszej pięciolatki — oświad
czy) Wyłko Czerwenkow — jest 
to, iż partia i rząd zdołały za
pewnić osiągnięcie takich pozy
cji. które umożliwiają w chwili 
obecnej i w przyszłości prze
prowadzanie konsekwentnej po 
Utyki obniżki cen detalicznych 

Głównym zadaniem drugiego

(f). SOFIA (PAP). Central
na Komisja Wyborcza podała 
tymczasowe wyniki wyborów 
do Zgromadzenia Narodowego' 

Na ogólną liczbę 4.987.587 
wyborców w głosowaniu wzię
ło udział 4.964.544 osób, co 
stanowi 99,53 proc. Na kandy
datów Frontu Patriotycznego 
oddało głos 4.951.795 osób, 
czyli 99,80 proc. wyborców, 
którzy wzięli udział w gloso 
waniu.

Ostateczne wyniki wyborów 
ogłoszone zostaną 2 ! grudnia.

❖
(f) SOFIA (PAPU Dzienniki

bułgarskie podkreślają wyjąt
kową aktywność polityczną wy 
1'orców, która znalazła wyraz 
w masowym udziale w wybo
rach. Prasa stwierdza, iż 20

bm. byt dniem manifestacji 
gorącego patriotyzmu ludności 
Bułgarskiej Republiki Ludo 
wej, manifestacji woli narodu, 
jego gotowości do ofiarnej służ
by ojczyźnie, do zbudowania 
socjalizmu w swoim kraju, do 
zachowania i utrwalenia poko
ju na całym święcie. > ,

Wieczorem 20 bm. odbył sie 
wielki wiec w V III okręgu 
wyborczym Sofii, w którym 
kandydował Wyłko Czerwen
kow.. Wśród długotrwałych o 
klasków przewodniczący Komi 
tetu Wykonawczego Dymi- 
trowowskiej Dzielnicowej Rady 
Narodowej — K. iliew poinfor
mował tysiączne rzesze zebra 
nych, że uprawnieni do gloso 
wania w V II! okręgu W ybor
czym jednomyślnie oddali swe 
glosy na Wyłko Czenwenkowa

Artykuł uirepremiera 
S. Jędryi tumskiego 

w „Prawdzie“
(f) MOSKWA (PAP). W 

ewat- i dzienniku „Prawda“  z dn. 21

Piitężna manifest: c;a jeincści narodu, partii i rządu
W vbory  do terenówycli rud narodowych Rumunii

Bestialski terror kolonizatorów 
brytyjskich w Kenii

(w ł) Brytyjski minister ko
lonii, Lyttelton, przyznał nie
dawno w Izbie Gmin, że od 
działy policji i wojska brytvj 
skiego zamordowały od chw ili 
ogłoszenia stanu wyjątkowego 
w Kenii 2.822 Murzynów, ra
niąc w tym czasie 507 oraz bio
rąc do niewoli 980 osób.. Na 
krwawy terror kolonialny wska 
żuje kilkakrotnie wyższa liczba 
zabitych od liczby rannych.

Lyttelton powiadomił ponad
to deputowanych Izby Gmin, że 
rząd brytyjski przyzna admini- 
stracji kolonialnej w Kenii 6 
min funtów szterlingów: w for
mie kredytu — 2 min Ł o r -z 
darowizny — 4 min L. Kwoty 
te mają być użyte na sfinanso
wanie wydatków,-związanych z 
prowadzeniem akcji terrory
stycznej w Kenii.

A m e ry k a ń s k a  szkoła szp iegowska 
w N iemczech zachodn ich

¡ czvvmtniona nie wywołując j jusz Masy robotniczej i chłop- 
zadrażnień i wzajemnych po dej ■ i stwa pracującego“ .

Jak wiadomo z naszego i rżeń towarzyszących wszelkiej 
wspó-nego komunikatu ogłoszo- j próbie stworzenia takiego sv- 
rii-go po naradzie bertnudzkiej, i stemu międzynarodowej inspek 
Stany Zjednoczone, Wielka !c ji i kontroli, który by nada- 
Brytania i Francja doszły szyb wał się w zupełności do przy 
ko do porozumienia w sprawie ; ;ęeih. 
konferencji i i  Związkiem Ra 
dzieckim.

Rząd Stanów Zjednoczonych ; odpowiedzialnością za groma 
podchodzi do tej konferencji | dz-nie, przechowywanie i och 
z nadzieją i szczerością Uczy j ronę oddanych do jego dyspo- 
nimy wszystko, to w  naszej j ¿vcjj materiałów ulegających 
m Kty, aby osiągnąć jedyny cel j rozszczepieniu i innych mate- 
a mianowicie, aby konferencja piatów. Wynalazczość naszych 
ta data realne wyniki dla spra \ uczonych zapewni stworzenie 
wy pokoju — dla jedynie w la J specjalnych, bezpiecznych wa- 
ściwego sposobu osłabienia na j runków. by rnożn; było rzeczy

w iście zaasekurować takie za 
j pasy materiałów ulegających 
- rozszczepieniu przed nieoczeki
wanym  zagarnięciem.
! Jeszcze ważniejsze zadanie 
tego organu do spra\# energii

Koncert artystów 
radzieckich w Lyonie
(i) PARY? (PAP). Jak 

nosi dziennik „Humanite” ,
do-

w
Organ do spraw energii ato- ¡związku z 9 rocznicą zawarcia 

! mowej można byłoby obarczyć j układu francusko • radzieckie
go o sojuszu i wzajemnej po
mocy, artyści radzieccy bawią
cy we Francji dali koncert w

(f) BUKARESZT (PAP). 201 sy ludzie pracy na kandydatów 
bm. od wczesnych godzin ran- j — czołowych działaczy partii i 
nych ciągnęły ulicami miast > j rządu. W okręgu wyborczym Nr.
wsi Rumuńskiej Republiki Lu
dowej do urn wyborczych nie
przebrane rzesze uprawnionych 
do głosowania.

We wszystkich okręgach wy 
horczych panował nastrój urn 
czysty i radosny. Z wielkim .-n

33 w Noesti. gdzie kandydował 
G. Gheorghin-Dej już do gol? 
IR wszyscy wyborcy oddali swe 
glosy.

W okręgu wyborczym m. 
Tayrgu Muresti w węgierskim 
>bwodzie autonomicznym, gdzie

tuzjazmem oddawali swe gło- I pierwszym kandydatem był A.

Moghioros, do godz. 18 wzięło 
udział w głosowaniu przesz 
95 proc. • wyborców. Wcześnie 
też zakończono głosowanie 
okręgu Resicy, z którego kan
dydował Emil Bodnaras.

Do południa zakończono wv 
bory w wielu innych okręgach

Wybory 20 bm, były potężną 
manifestacją jedności narodu, 
partii i rządu.

(f) BERLIN (PAP). A gen
cja ADN powołując się na 
dziennik socj a I d em o k r a t ycz n \ 
„Neue Presse“  donosi, że w 
Bad Hornburg istnieje amery
kański- „zakład naukowy“ , w 
którym emigranci z Czech, Pol
ski, Węgier i Rumunii uczą się

prowadzenia szpiegowskiej i 
dywersyjnej działalności w 
swych krajach. Tak zwana o fi
cjalnie „szkoła emigrantów“ — 
pisze dziennik — „stanowi w 
rzeczywistości szkołę przygoto
wującą agentów do wykonywa
nia specjalnych zadań w kra
jach Europy wschodniej“ .

II fartnmośri sw i r f n w p

VI Sesja Najwyższego Zgromadzenia Ludowego
Korei Ludowej

Gimnastycy radzieccy 
prowadzą w meczu 

z Francją
P A R Y Ż . W P a ry ż u  rozpoczą ł się 

m ecz g im n a s ty c z n y  w k o n k u re n c i i 
m ężczyzn i k o b ie t m ie d zy  re p re z e n 
ta c ja m i ZSR R  i F ra n c ji .  W  p ie rw 
szym  d m u  za w odów  g im n a s ty c y  ra 

dz ie ccy  w y k a z a li zdecydow ana  w y ż -  
i sześć, z w y c ię ż a ją c  we w s z y s tk ic h  
I k o n k u re n c ja c h  W k la s y f ik a c j i  m ęż- 
| czyzn  ZSRR p ro w a d z i 173,85.-166,f)0 
| pkt.,, a w  k o n k u re n c ji  k o b ie t 115,65:
! 113,45.
j In d y w id u a ln ie  w ś ró d  m ężczyzn  na 
| I m ie js c u  je s t C z u k a r in  p rzed  
| A z a r ja n e m , Szag i.n lanem  i K o ro tk o -  
I wem.

(f) PEKIN (PAP) 20 bm. w 
. ,, : Phenianie otwarta z.ostała' Vł
Lyonie Koncert spotka) się t  SPSja Najwyższego Zgromadze- 
duzym uznaniem. - J J -- - • ■

pięcia międzynarodowego.
Stany Zjednoczone, biorąc 

pod uwagę propozycje Zgroma 
dzenia Ogólnego NZ, gotowe 
są do niezwłocznego poufnego 
spotkania z przedstawie-elanr
innych krajów, których to i . , , . „  .- - aż(,j,v zna atomowej polegałoby na oprą

Y cowaniu metod, za pomocą któ
rych można byłoby przezna

„głównie dotyczy 
leźć „możliwe do przyjęcia roz 
wiązanie“  problemu wyścigu 
zbrojeń atomowych, który rzu 
ca cień nie tylko na sprawę 
pokoju, lecz i na życie całego | 
świata

My z naszej strony wniesie i 
rnv nową koncepcję do tvch po i 
ufnych lub też dyplomatycz i 
nvch rozmów...

Rządy, których to głównie; 
dotyczy, powinny o t\ie . o tle 1

czać te materiały ulegające roz 
szczepieniu ria pokojowe cele 
ludzkości. Zmobilizowano by 
specjalistów do wykorzystania [ 
energii atomowej na potrzeby | 
rolnictwa, medycyny, i inne ce
le pokojowe. Specjalny cel nole- j 
gałby na tym, by zapewnić oh- j 
litość energii elektrycznej tym j

Zbrodniarz wojenny 
Kesselring zamierza 

kandydować na prezydenta 
Niemiec zachodnich

(i) BERLIN (PAP) Jak po 
'daje agencja ADN z powoła 
niem się na dziennik „Berłiner 
Allgcmeine Zeitung“ . były mar 
szatek hitlerowski, przewodni 
czący faszystowskiego „Stahł 
hełmu", zbrodniarz wojenny 
Kesselring zamierza wysunąć w 
roku przyszłym swą kandydatu
rę na stanowisko prezydenta 
Niemiec zachodnich.

Sidek, rozpocząć już 
kontynuować w 
wspólne przekazywanie pewnej 
części swoich zapasów norma! 
nego uranu i materiałów ule
gających rozszczepieniu do dy
spozycji międzynarodowego or
ganu do spraw energii ątomo 
wej. Mamv nadzieję, że organ 
taki zostanie stworzony pod e 
gidą Organizacji Naród.-.. . 
Zjednoczonych. Wysokość wkła
dów, procedura i inne szczegó 
łv usta' ne heda podczas „po 
ufnych rokowań“ , o których j wej 
wspomniałem wyżej

K o n fe m ic ja  prn«osva 
w W y d / i a V  

Jlitiislcrshva Spraw  
Zttg ran ro /n irh  ZSHR

nia 1.udowego Koreańskiej Re
publiki Ludowo . Demokratycz
nej.

W prezydium zasiedli: prze
wodniczący Rady Ministrów 
KRLD Kim lr-sen, przewodni 
czący prezydium Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego KRLD 
Kim Du-bon, zastępcy przewód 
niczącego prezydium Najwyż
szego Zgromadzenia Ludowe
go, zastępcy przewodniczącego

Rady Mmistrów KRLD i m ini
strowie KRLD.

Na otwarciu sesji obecni byli 
ambasador nadzwyczajny i pel 
nomocny ZSRR w KRLD S. P 
Stizdalew. charge dó.fiaires 
Cliińskiei Repuiiliki I.udowej w 
KRLD Kang Je-tao, przedsta 
wiciele dyplomatyczni krajów 
demokracji ludowej.

Przemówienie wstępne wy 
głosi) Kim Du bon.

Deputowani przyjęli jedno 
mvś!nie następujący porządek 
dzienny sesji Najwyższego 
Z g ro m a d z e n i a Ludo w e go:

1) Działalność delegacji rzą
dowych KRLD, które zwiedziły 
Związek Radziecki, Chińska Re 
Publikę Ludową i kraje demo
kracji ludowej,

2) Zatwierdzenie dekretu 
prezydium Najwyższego Zgro
madzenia Ludowego KRLD”

3) Zmiany w składzie Prezy 
diurn Najwyższego Zgromadze
nia i ndowego KRLD

W sprawie pierwszego punk 
tu porządku dziennego deputo
wani wysłuchali referatu prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
Kim ir-sena.

Z pobytu ministra handlu zaqranirznego ZSRR
w Finlandii

(f) MOSKWA (PAP). Agen-[ a Finlandią, a także niektóre 
cja TASS komunikuje: j inne problemy ekonomiczne m

19 bm. powrócił z Finlandii i leresujące Finlandię. W trakcie
rozmowy Pa a siki v i wyraziłdo Moskwy minister handlu za 

granicznego ZSRR i. G Kaba 
now wraz z towarzyszącym mu

. , >bszarom świata, które cierpią .
- , PO^-mny o t>,ie. o i e | wskutek jej bra]<u W ten spo- I

pozwala na o *  er e /  - . ! sób mocarstwa współpracujące!
, ■ . • w tvrn dziele poświęcałyby pe-| ... « i zastępcą ministra floty morskiej

przyszłości , ” CZęść swoich sił na zaspo - H A i rzecznej ZSRR W M. Pta-z-j
¡kojenie potrzeb ludzkości za- ^. , , L \Vvdz a!e Prasowym Mm stermiast budzie jej obawy. , - c _ • , , ,i > i j stwa Spraw Zagranicznych od

Stany Zjednocz.one byłyby nie ‘ ‘
tvlko gotowe wziąć w tym 
udział. lecz byłyby dumne mo
gąc przystąpić wraz z innymi, 
„których to głównie dotyczy". 

Narodów j do opracowania planów, za po- 
1 mocą których można byłoby 
przyśpieszyć takie pokojowe 
wykorzystanie energii atomo-

■j-
Wśród krajów, „których to

była się konferencja prasowa 
na której obecni byli przeby 
wąjący w Moskwie korespon 
denci agencji i dzienników za 
granicznych.

Kierownik Wydziału Praso- ! (,rzYięty przez, prezydenta F"n 
wego MSZ I. fłjiczow wręczył i >andłi P»asikłvi. W rozmowie z

przekonanie, że rokowania ‘ę 
zostaną uwieńczone pomyślnym 
wynikiem.

rzecznej ZSKK w. av m-a-z- j i. G. K a banów przyłączył się 
nikowem oraz wyższymi urzęd j do lej opinii, i ze swej strony 
nikami ministerstwa handlu /a - ' podkreślił, że gdy istnieć będą 
granicznego N. I. Czekalinem i i dążenia obu stron do roz winię 
M. K. Arteniewem. I cia dobrosąsiedzkich stosun-

proBy pewnych kół zagranicz
nych. wywarcia na Finlandię 
wpływu nie odpowiadającego 
dobrosąsiedzkim stosunkom ro 
dziecko fińskim, na co niedaw
no zwróci! uwagę rządu fińskie 
go poseł W. Z. Lebiediew.

Podczas obiadu wydanego na 
cześć !. G. Kabanowa premier 
Tuomioia, zwracając się do v- 
ttecnych, wyraził zadowolenie 
ze zgody rządu radzieckiego na

\ 7i  mnrsinpsip.

G H i i\ T (J k a44 sil 51 i I a rysi v

łf i  bm. I. Kabfinow wraz i  j.ków tak jak to miało miejsce przeprowadzenie zaproponowa
posłem 
kach W

radzieckim w Hel 
Z Lehiediewcm zost.ii

korespondentom tekst oświad 
czenia rządu radzieckiego w 
związku z przemówieniem pre
zydenta USA Eisenhowera z 8

Stany Zjednoczone gotowe są i głównie dotyczy“ , powinien grudnia 1953 r. i odpowiedział 
t ca ł a  szczerością podjąć te [ oczywiście znajdować się rów | na pytania korespondentów za- 
próby. Każdy partner Sianów nież Związek Radziecki“ . I granicznych.

prezydentem poruszono zagad 
pienie rozwoju radziecko-fiń 
skicri stosunków gospodarczych, 
w szczególności kwestię zapo
wiedzianych rokowań w spra-

w ciągu ostatnich lat moz 
mieć nadzieję, że rokowania 
doprowadzą do pozytywnych 
rezultatów. Zasługuje to tym 
bardziej na podkreślenie, że 
ostatnio.w Finlandii zaczęły się 
aktywizować pewne elementy u- 
stogunkowane nieprzychylnie do 
rozwoju normalnej współprac)

ie zawarcia nowej pięcioletn i- : ; ze Związkiem Radzieckim. Rów
I umowy handlowej między ZSRR j nocz-eśnie trzeba wskazać na I Aurą na czele.

nych przez rząd fiński rokowań 
w sprawie szeregu zagadnień 
ekonomicznych, mających duże 
znaczenie dla Finlandii.

T uo tn ¡o i a za ko m unikowa!
również, że w celu przeprowu 
dzenia wspomnianych rokowań 
rząd fiński zamierza wkrótce 
wysiać do Moskwy delegację z 
ninistrem handlu i przemysłu

•H
Co powinien czytać bońsLI, 

mltttarysta, aby temperatura 
jego odwetowych nastrojów nie 
opadała nawet podczas „gwiazd-; 
ki"?

Na to pytanie odpowiada na; 
dwóch kolumnach druku organ 
ncohitlerowskich generałów — 
„Deutsche Soldaten - zeitung". i 
Wśród zaleconej lektury znajdu
ją się nie byłe jakie „dzieła". 
Oto próbki:

Guderian — „Wspomnienia 
żołnierza“, gen. Hossbach (adiu
tant Hitlera) — „Bitwa w 
Prusach wschodnich“, fełdmar- \ 
szatek Kesselring (ten sam, któ -! 
ry bombardował Warszawę w! 
HKtU r.) — „Żołnierz do ostat
niej chwili“, generał SS Paul 
Hauser — „Waffen-SS w natar
ciu“ (pochwała morderców z 
SS), Otto Skorzenny (ten sani, 
który porwał uwięzionego Mus- j 
sołiniego) — „Gehcimkomman- i 
do Skorzenny“, dr J. Erasmus— 
„Tajny wywiad" (dzieje Abwch- 
ry) generał Ramekc (kąt (ran- j 
ruskiego miasta Brest) — „Spa-; 
dochroniarze — wtedy i póż-! 

! niej“, Hse Hess (żona Rudolfa j 
| Hessa, „zastępcy“ Hitlera) — :
: „Listy ze Spancłau" (od Hessa.
| który skazany został na doży

wotnie więzienie), Hans Latern- 
ser (obrońca zbrodniarzy wojen 

j nych) — „Jak broniłem nie- j 
[ mieckich generałów“ (m. in. j 
j Maosteina).
! Czy na liście 200 . zaleconych"!
- książek nie ma lektury auto-1

rów zagranicznych? Oczywiście, 
że jest, M. in. tak „wybitne“ 
pozycje, jak: R. T. Pagcta (an
gielski labourzysta, który wsła
wił się obroną militarystów 
niemieckich) „Manstein" (apolo- 
gia zbrodni kata Krymu). Leo
na Degrełie (przywódca belgij
skich faszystów) — „Zagubiony 
Legion“ (dzieje belgijskiego od
działu Watfen SS, który wal
czył w ZSRR) i francuskiego 
faszysty Maurice Bardeche — 
„Norymberga przypomina“ (a- 
tak na proces norymberski).

Dla tych, którzy nłe wykazu
ją zbytniej cierpliwości w wer
towaniu generalskich pamiętni
ków, „Deutsche Soldaten-zci- 
tung“ poleca film gloryfikujący 
życie Hitlera pt. „Pięć po dwu
nastej". Gazeta bońskich mifi- 
tarystów nie zapomina również 
« zwolennikach sceny. Ma w 
swoim repertuarze klika sztuk 
hitlerowskich dramaturgów, jak 
np Hansa Rehberga, którego 
„nibelungowskie“ dramaty zro
biły niemałą karierę za czasów 
Goebbelsa,

Program kulturalnych rozry
wek, jaki naganiacze „mięsa ar
matniego“ przygotowali na te
goroczne dni świąteczne, jest 
chyba najlepszą lekcją poglądo
wą dla tych wszystkich, którzy 
w zachodniej Europie patrzą 
jeszcze przez różowe okulary na 
harce odwetowców z Bonn.

MAR
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Z drobnych rzeczy składają się wielkie
Za szkłem błyszczą porcela

nowe słoiczki z łacińskimi na
pisami. Rzędem na szklanych 
również półeczkach stoją naj
przeróżniejsze mikstury. Przed 
ladą apteczną wolniutko przesil. 
\va się kolejka ludzi. Łysawy 
farmaceuta mówi półgębkiem:

— Nie ma. Jak towar przy
wiozą to będzie. A bo ja wiem 
kiedy? Proszę szukać. Może w 
innej aptece...

Tekst jest całkiem uprzejmy 
Rzeczowy, można powiedzieć.

ta, wiecznego malkontenta. To 
glos gospodarzy, którzy decydu 
ją swoją pracą, swym wysil 
kiern, swymi talentami racjona-

piasku nie potrafi w trybach 
maszyny dokonać poważnej 
szkody?

Może dziwne się wyda, że pi

S O J U S Z
,,— Stawajcie, towarzysze, [ zy i Papieru im. Juliana Mar- j łączności grupy towarzyszy z! 

| szkoda czasu: chłopi dla nas j  chlewskiego we Włocławku, po- poszczególnymi gromadami. j 
1 Chleb upiekli i przysłali... Z a -1 siada piękne tradycje wspólnej j  Myślimy zrobić tak: wyłania- 1

Pomóc sprawie partii na w si'trudno  wnikać we wszystkie 
znaczy to przede wszystkim po I dziedziny życia wsi, a trzeba 
móc w dalszym zbliżeniu pra- koniecznie w nie wnikać.

liz.atorskimi o tym, by nasze j sarz pisze o aptece, że od tegoj częłi się ustawiać zaskoczeni | walki robotników i chłopów my grupę towarzyszy, którzy j CI,jących cnłopów do partii, po- j  Jesteśmy jednym z najw

Ale po drugiej stronie lady stoi I człowieka pracy — leży w na 
stroskany człowiek. Robotnik, I szych własnych rękach. Nie ma

życie stało się mądrz.ejsze, pięk 
niejsze, prostsze. Już dziś. Nie
gdyś maluczkim obiecywano kowidz. Pokazuje nam życie 
szczęście dopiero po opuszczę- j najróżniejsze wycinki. Pokazuje 
mu ziemskiego padołu w tajeni nam żvcie i dramatyczne, mię 
nięzych rejonach nadziemskich, i dzyludzkie, międzyśrodowisko- 
b)ziś „my nowe życie tworzym j we konflikty 2le jest, jeśli prze 
sami“  Nie liczymy na „mannę i  żywając je —- zatraca się per- 
niebieską“ . Dobrobyt kraju, kul 1 spekts-wę rozwoju w tej walce 
tura kraju, a więc i każdego j starego z nowym, jeśli zatraca

się proporcje czarnego i bia-

zaczyna swą niejako wypo j tym Chlebem, najbardziej Sta- j przeciwko uciskowi rządów bur- 1 podzieleni na dwójki i trójki, 
wiedź, od błahostki, niby król ¡an- który nie dalej, jak_ dwa  j żuazji, walki, w której harfo- | zostaną przez organizację par-

który w przerwie obiadowej 
wyrwał się do apteki. W domu 
chora matka, może żona, może 
dziecko. Obraca bezradnie różo
wą receptę w palcach. Patrzę na 
różowy papierek, upstrzony pie
częciami lekarza społecznego. 
Specyfik całkiem krajowy. Je
śli słusznie pieklimy się o spod
ki do szklanek, czy czajniczki, 
których nie „zapotrzebował“ w 
porę ten czy inny MHD, to jak
że się nie pieklić, gdy chodzi o 
zdrowie dziecka i spokój ojca 
przy pracy, do której wróci za 
pół godziny? Wróci rozgoryczo 
ny, pełen niepokoju. A wtedy 
każda robota ma prawo ,,z rąk 
lecieć“ . Pytałam potem leka
rza. Odpowiedź lekarza me u- 
spokoiia mnie. Ze błędy w pla
nowaniu produkcji lub zła dy
strybucja. Nie mogę się z tym 
pogodzić. Szczególnie, kiedy ca
ły kraj dyskutuje nad tezami

(ego. Nazvwa się to w naszych 
warsztatowych, literackich dv 
skusjach naturalizmem, to znów 
lakier flirt wem Jedno jest kłam

dziedzin oderwanych, margine 
sowych, nie łączących się w ca 
łość naszej struktury gospodar 
czej, politycznej, kulturalnej. | liwvm obrazem życia 'i drugie. 
Nie ma dziedziny, najmniejsze j Jedno jest demobilizujące w 
go odcirieczka, który nie służ'. | walce i drugie Jeśli pilnie się 
człowiekowi. I dlatego wszyst j wsłuchać w wypowiedzi przed- 
ko jest ważne. Ważny jest głos j zjazdowych dyskusji, jeśli u- 
górnika z kopalni „S ta lin “ , gdy | ważnie prześledzić te wszyst - 
bije się o realizację wnio.sków; |,jc meldunki z „terenu“ naszej 
racjonalizatorskich, o szybszą i ogólnonarodowej budowy — 
mechanizację wyrębu. Ważny, 1 usłyszy się najważniejsze: głos 
cenny, jakże konkretny jest głosi nowego człowieka. Tego, który 
nauczyciela wiejskiego, który j p0 raz pierwszy w naszych dzie. 
pisze, który domaga się piec.zo | j acf, Vvziął w ręce prawdziwą 
(owitego, lepszego rozstawiania odpowiedzialność za losy kraju, 
nauczycielskich kadr, wedle spe- I dlatego stać go na to, by mó- 
cjalności, tak koniecznych przyj wić pełnym głosem, z pasją, z 
podniesieniu produkcji rolnej. I oburzeniem, o wszystkich uster- 
Któż jeśli nie nauczyciel wiej kach, draństwach pospolitych, 
ski, nie zaniedbując zagadnień i błędach drobnych i wcale nie 
politechnizacji, potrafi zachęcić j drobnych, które po prostu psu- 
młodzież wiejską do wyboru za-j ją, opóźniają, hamują nasze 
wodu agronoma, zootechnika, j  wspólne, wielkie dzieło: budowę

górnik i nauczyciel, choć podstaw socjalizmu w Polsce 
przedzjnzdowyini. Kiedy mówi j specjaliści w różnych na pozór I Ludowej. Nie gromi ich dla e- 
się o trosce o człowieka. O czło ¡„branżach“ — mówią, działają, ! fektu, nie “biadol i przecie bez- 
wieka pracy. Współgospodarza j  biją się o to samo. O  wyrówna- j  silnie. Bo stać go także na sta- 
kraju. Mówią o tym tysiące lu j nie dysproporcji w naszej go ! le ulepszanie pracy, na podno 
dzi. Bez biadolenia, a po gospo- i spodarce przemysłowo - rolnej. I szen:e życia na wyższy poziom, 
darsku. Z pasją i z perspektywą. | czyli o harmonijny, szybszy roz- j  Nie w urojonych zaświatach — 
Nie tylko o swoim placu budo- j  wój naszego kraju. A co w tym j na . realnej, polskiej, ojczystej 
wy, gdzie idiotycznie marnuje rozwoju przeszkadza? Zacofana j ziemi. Wsłuchujemy się pilnie 
się deski z prowizorycznych ba- ; świadomość, oschłość, niedolę-; w glosy najprawdziwszego Ży
raków, gdy można by je wzno 
sić z prefabrykatów i przeno
sić po skończeniu na nową bu 
dowę. Z pasją, z troską mówią 
ludzie ze wszystkich dziedzin 
ogólnonarodowej gospodarki. O 
rzeczach drobnych, które wiążą 
się w całość. Wcale nie drobną, 
wcale nie błahą. Setki wypowie
dzi z całego kraju drukuje pra
sa. To nie biadolenie bezsilne, 
to nie narzekactwo ulicznego 
gapia, to nie pretensje pasoży-

stwo, osławiony biurokratyzm, j cia, z zapartym tchem śledzić 
dygnitarstwo? Oczywista tak. | będziemy i dyskusję już na 
Oczywista także. Jako woda na i Zjeździć naszej Partii. Przecież 
młyn świadomego wroga. Jakoj Zjazd ten, jak .kamień milowy 
powód do uciechy wroga. Ale j wyznaczy nasz dalszy etap w 
także jako sita destrukcyjna wo- j naszej nieustannej drodze ku 
hec człowieka jeszcze się waha-1 Polsce socjalistycznej, 
jącego. Ale także jako codzien-j J dlatego nie rnu rzeczy drob
na, a niepotrzebna zgryzota j nVeh, które by nie wpływały źle 
człowieka pracy. Oddanego, o- j łub dobrze na całość 
Parnego na swoim odcinku - -  | życia.

dni temu sprzeczał się ze Szczę
snym na pogadance o dziejach 
rewolucji proletariackiej. ,,Zgo
da — mówił, we wszystko wie- 

\ rzę, ale w sojusz robotniczo- 
| chłopski nie. My tego się nie 
; doczekamy“ .

— Popatrz — mówił teraz do 
j niego z mu"’u Szczęsny unoszi/c 
j bochen nad głową — nie wie- 
| rzt/ieś. A więc masz (en sojusz 
i  rzucając mu bochen odliczył. 
Sojusz raz.

Po nim drugi: Sojusz dwa...
Naliczył pięćdziesiąt, dwa ca

le i trzy  ̂pokruszone, gdy trze
ba było przerwać wyładunek".

*
Zdziwi Was zapewne, towa

rzysze, że naszą wypowiedź .v 
dyskusji nad tezami przedzja
zdowymi rozpoczęliśmy od cy
tatu z książki Newerlego „Pa- j 
miątka z Celulozy". Uczyniliś
my to, bo mowa tu — jak zre
sztą w całej książce o tym. że 
już wówczas w łatach walki z 
ustrojem wyzysku i nędzy, wier
nym sprzymierzeńcem klasy ro
botniczej było pracujące chłop
stwo, które czynem pomagało 
robotnikom w ich boju o lepsze 
jutro. Żywym symboiem zacieś
niającego się już wtedy sojuszu 
robotników i chłopów jest Szczę
sny — syn chłopski z Rzekucia. 
jest stary Żebro — robotnik fol
warczny z Dojmów. jest biedo
ta wiejska z Rzekucia i nie ty l
ko z Rzekucia. która dostarcza
ła strajkującym robotnikom 
chich na barykady. .

Zakład nasz, Fabryka Celuio-

wa!v się i rosły szereg: partii, j  tyjną delegowani na określoną 
Tym bardziej trzeba sobie dziś i gromadę, 
zadać pytanie — co dotąd uczy- j  7a(1;iniprT1 ^
niliśmy, aby sojusz ten. podsm- I 
wa naszej ludowej władzy co- j  
raz bardziej krzepi? Jak nasza 1 
organizacja partyjna, skupiają- i 
ca dziś ponad tysiąc towarzy j 
szv. wypełniała podstawowe <a- 

wypływające z kierów
roii klasy robotniczej w

dania 
nic ze j
Am sojuszuł

Trzeba powiedzieć, że dotąd 
w zasadzie tej 'sprawy nie prze 
myśleliśmy do końca, a nasz 
Komitet Fabryczny nie analizo
wał spraw wsi, choćby nawet 
w oparciu o pracę ekin łączno
ści. Dziś zdajemy sobie spra
wę z tego, że za wykonanie za
dań, jakie stoją przed wsią, ró- 
wnież my, nasza organizacja 
partyjna, jesteśmy współodpo
wiedzialni, że nasz fabryczny 
aktyw powinien wziąć udział w

Zadaniem ich będzie pomóc 
organizacjom partyjnym w gro
madzie. Na czym ma polegać ta 
pomne? Przede wszystkim bę
dzie to pomoc w agitacji maso
wej. w zaznajamianiu pracują
cych chłopów z problemami po 
Ftyki wewnętrznej i zagranicz
nej naszego Rządu, w wyjaś
nianiu naszej polityki ekonomi
cznej, w wyjaśnianiu sensu i 
znaczenia zarządzeń władzy lu
dowej. Praca ta przybierać po
winna rozmaite formy, a więc 
— organizowanie odczytów, po
gadanek z chłopami, spotkań 
z młodzieżą wiejską, ożywian e 
pracy bibliotek i świetlic, po
moc w wydawaniu gazetki 
ściennej, w urządzeniu gablot
ki Ud. W zakres prac tych to
warzyszy wejdą również takie 
sprawy, jak pomoc w organi-

móc w izolowaniu kułaka. j  „y c h  zakładów pracy we Wło-
W tym kierunku będzie też ( cławku, posiadamy setki ofiar- 

zmierzała nasza praca agit.i-inyćh towarzyszy, dlatego uwa- 
cyjna. Chcemy jednak pomóc | żamy, że nie wkroczymy w kom- 
pracującemu chłopu również w
jego codziennych sprawach i 
Loskach. Dlatego też nie będą 
dla „celulozowców“ . jeżdżących 
r.a wieś. również obojętne sp-a- 
wv biurokracji, przejawiające: 
się w niektórych instancjach 
władz terenowych. Będziemy t 
w tych wypadkach starali się 
pomóc. Chcemy bowiem, aby 
pracujący chłop widział w na

petencję instytucji i urzędów 
państwowych, jeżeli w instan
cjach powiatowych będziemy 
troszczyć się o to, hv wieś w na
szym powiecie hv!a sprawnie 
zaopatrzona w artykuły prze
mysłowe, by należycie prezy
dium PRN rozpatrywało skargi 
i zażalenia chłopskie Ud. Uwa
żamy również, żę zadanie takie 
nowinien postawie przed sobą

szych towarzyszach — robotni- Komitet Miejski naszej partii, 
kach sojusznika, który jest tro- j który dotychczas nie intereso-
skliwym doradcą, który wraz 
z pracującym chłopem współ 

-gospodarzy w naszej ludowej 
ojczyźnie.

Rzecz jasna, że nie rozumie
my pracy naszych towarzyszy 
na wsi jako formy jakiegoś za
stępowania instancji partyj
nych. Nasi towarzysze będą 
działali w gromadach jako po-

systematycznej pracy z mało ijz a c ji kontroli społecznej robót | mocnicy instancji partyjnych
średniorolnymi chłopami. Na
szej organizacji partyjnej, na
szej załodze zadanie to spełnić 
będzie tym łatwiej, że więk
szość naszych robotników wy
wodzi się przecież ze wsi, wieki 
z nich do niedawna pracowało 
na roli, wielu i dziś posiada 
niewielkie gospodarstwa — nie 
obce są im sprawy rolnictwa.

Sprawy Wsi będziemy odtąd 
traktować, obok spraw produk-

GOM-ów, gminnych spółdzielni ; „od ich kierownictwem, 
itp.

Szczególne zadanie przypad
nie grupom towarzyszy, którzy 
będą pracowali w gromadach 
w których nie ma organizacji 
partyjnej. Przeprowadzając te

cyjnych jako centralne zagad- j przodujących chłopów, wśrór

Poważne i ambitne zadania 
stawiamy przed naszą organi
zacją partyjną, przed naszą za
łogą. Wykonać, te zadania po
trafimy tylko wtedy, jeżeli nasi 

i towarzysze, nie tylko ci, którym 
sarnę prace, co w gromadach, mamy zamiar powierzyć robotę 
w których istnieją organizacji j na wsi j skupić ich w specjalnie 
partyjne, towarzysze ci bedn j powołanym przy Komitecie Fa- 
musieii zwrócić specjalną uwa- lirycznym „zespole rolnym“ , ale 
gę na zadania5 agitacyjne wśród j 0gół członków partii, i nie tyI-

nienie w naszej pracy partyjnej 
Pomoc nasza d!a pracujących 
chłopów wyrażać się będzie 
przede wszystkim w stałej, a 
nie tak jak dotąd, od święta.

ko członkowie partii, ale cała
I aktywistów kół gromadzk.cn j nasza załoga, będzie systema- 
j  ZSCh, wśród ZMP-owców, by j tycznie pogłębiać znajomość za 
¡spośród najbardziej godnych gadnień wiejskich. Bez znajo- 
przygotować kandydatów do mości spraw wiejskich trudno 

'pa rtii. I bowiem oddziaływać na wieś,

wal się sprawą załatwiania słu
sznych żądań chłopów, chociaż 
miał wiele sygnałów od ekip 
łączności o takich czy innycll 
niedociągnięciach w powiecie.

Realizacja zadań IX Plenum 
przez wieś wymaga zwrócenia 
uwagi fabrycznych organizacji 
partyjnych na istotne, mające 
decydujący wpływ na podnie
sienie stopy życiowej, zadania 
zwiększenia wydajności w ro l
nictwie. Sprawy te nie mogą 
bvć obojętne dla żadnego człon-' 
ka partii, dla żadnego robotni
ka.

Na sprawy wsi trzeba spoj
rzeć inaczej niż dotychczas —■ 
szerzej, gtębiej, serdeczniej.

Tak będziemy się starali fe 
sprawy rozumieć i rozwiązywać,

JAN KRZEMIENIECKI
Dyr. Naczelny Zakładów
Celulozowo Papierniczych 

im. Juliana Marchlewskiego 
we Włocławku

TADEUSZ KUROWSKI
I I  Sekretarz Komitetu 

Fabrycznego PZPR j

Pomożemy ch łopu  m e l i o ro w a ć  łąki

naszego

bodaj najmniejszym, a ważnym 
dla całości. A czvż ziarnko

JANINA BRONIEWSKA 
literatka

Z wypowiedzi i wniosków
Poniżej podajemy dalsze frag. 

manty z wypowiedzi i uwag, 
które napływają do redakcji 
„Trybuny Ludu“  w ogóinopar- 
tyjnej dyskusji nad tezami na 
i i  Zjazd PZPR.

W związku z głosem w dy 
skusji sekretarza komitetu fa
brycznego „Ursusa“ tow. Lucja, 
na Kwiatkowskiego („Trybuna 
Ludu“  — 22X1. br ) nadesłaii 
swe wypowiedzi, dotyczące uru
chomienia produkcji z materia 
łów zastępczych, spraw organi
zacji pracy i wzrostu wydajno
ści pracy, m. in. trzej pracow
nicy „Ursusa“  — tow. tow. inz. 
M. Paui, majster R. Paciorek i 
Al. Rećhnio.

Inż. Paul omawia na przy
kładzie „Ursusa“  wielkie zna 
czenie szerszego stosowania me
talizacji natryskowej, jej wpływ 
na zwiększenie produkcji trakto 
rów, a tym samym na przyspie
szenie mechanizacji wsi. Autor 
proponuje m in., by do prac nad 
rozpracowaniem technologii no. 
Mego ciągnika K D. 35 włączyli 
sie także inżynierowie z fnsty-

szaiąc m. in. zagadnienie po
mocy chłopom małorolnym, nie 
posiadającym koni i ogranicze
nia tym samym wyzysku mało
rolnego chłopstwa przez kuia 
ków.

W tejże sprawie zabiera głos 
tow Teodora Kozłowska, bryga- 
kistka POM Radymno (pow 

Jarosław) Autorka podaje, że j których grunta do siebie przy- 
w jej powiecie w Sośnicy i w i legają, zawrzeć z POM-ein 
.Skołoszowie

„Olbrzymia większość pól 
chłopów naszej gromady — 
pisze autor — przylega bez
pośrednio do siebie. Wystar
czyłoby -wiec tylko oddzielić 
pola palikami, by nie zatarła 
się granica oddzielająca jeden 
kawałek pola od drugiego 
zrobić spis tych wszystkich,

Uważam, że partia nasza siu- iciwe i pełne wykorzystanie na- 
szrue zwróciła uwagę na IX (kładów państwowych na roboty 
Plenum KC na zagadnienie me (wodno-melioracyjne, 
lioraeji wodnych, gdvż stano- Chciałbym zatrzymać się 
w:ą one jeden z ważnych czyn przede wszystkim na pierw- 
mkow podniesienia produkcji l 57\m  zagadtueriiu, ponieważ u 
r<> ne)- | ważam, że poświęca mu się w

Zaniedbania sanacyjnej Po!-[ogóle za mało uwagi 1 rny tak- 
ski w zakresie prac m elioracyj‘ j że w naszym rejonowym kieró 
nych byty olbrzymie, a na Fu wnictwie nie doceniliśmy tego 
beiszczyżnie — szczególniej Stosunek większości pracują- 
wielkie.

j Rząd Polski Ludowej zwróci 
uwagę na to zagadnienie. Rok- 

j rocznie zwiększano kredyty in
westycyjne na meliorację, tak. 
że np w r 1953 tylko dwa po 
wiaty — Radzyń i Luków — 
otrzymały i.a ten cel kilkana 
ście milionów złotych.

Jednym z wielu przykładów, 
jak melioracja wpływa na pod
niesienie produkcji rolnej jest 
gmina Misie w pow. rndzyń-

lerancją wobec kułaków, którzy I części drugiej tez nr 2 pewną .Wchodzą tu w grę roboty przyj 
świadczeń tych nie wykonują, ! poprawkę — mianowicie po ■ gotowawcze, jak np wyrób k -1-
a korzystają z wyników pracy | słowach „zasięg prac mellora ków, wyrób kiszek faszyno-* 
mało i średniorolnego chłopa, | cyjnych winien być znacznie | wych, • obróbka materiałów bu-1
wykonującego świadczenia. 

Istota zagadnienia tkwi obec
nie w rozwoju społecznej akcji 
melioracyjnej. Nie ulega wąt
pliwości, że więcej zaintereso
wania tą akcją muszą wykaz ić 
organizacje partyjne na wsi

zwiększony“  — dodać zdanie j dowlanych itp. 
następujące: „drogą szerszej j Poważnym błędem w dotych- 
niż dotychczas mobilizacji ch*n- (czasowej naszej pracy fachowej 
pów pracujących przez organi-j i politycznej było zaniedban e 
zacje partyjne, organizacje spo współzawodnictwa pracy. Co 
teczne — do akcji m elioracyj-[ prawda współzawodnictwo b \ło  
nej w gromadach. Służba me-j u nas — ale brało w -n im  u-r  \ 1 V i \ »l fc-7 ’ l 1 l ' r < U- J C j i  a  I l  y j  i IC  11 ćl W o l  ' , ,  , i

jcych chłopów do melioracji jest ' instancje ' part\jne rady naro- i loracy'na w,nna '>'m chłopom ; dział tylko 20—40 proc. załogi, 
¡[pozytywny. Chłop widzi, jakie I dowe i oroanizacje społeczne I zaPewn'ć większa niż dotych- Nie widzieliśmy we wspM/a-

tutu Metalizacji.
„Inżynierowie ci — pisze j gospodarstw, gdy no óu p 

autor -  wskażą jakie stale w y  ( l,stug idzie na transport.

były wypadki, iz 
POM y odmawiały pomocy pra
cującym chłopom, a „ cicha
czem użyczały je j kułakom“ .

„Brak naszej czujności — 
czytamy w wypowiedzi "po
wodował, że często nie do
strzegaliśmy jak w groma
dni h, gdzie są miwozatnżon, 
spółdzielnie produkcyjne, indu 
widurdne gospodarstwa nie mu
lące koni padają ofiara zama
skowanych kułaków, gdy pre
zydia rad i ich służba rolna 
nie umie zabezpieczyć im po
mocy W maszynach".

POM Radymno doszedł do 
wniosku, że nie można dobrze 
obsłużyć ani spółdzielni produk 
cvjnvch, ani ind\widualnvch 

do 30
W

sokngatunknwe zastąpić matę- | związku z tym, realizując wska 
rinlem zastenczim, znacznie \ ia IX Plenum, już w czasie 
tańszym, powlekając go te i .¡"‘siennej orki zlikwidował do 
miejscach narażonych na ście- ( jednego procentu ilość usług 
ranie warstwą metalizacji. U“ i ansportowyeh wykonanych 
ten sposób uniknie się obrób- \ P1 zez maszyny
ki termicznej i zapewni się 
dłuższą żywotność części, rea
lizując wskazania naszej par
t ii w walce o jakość produk
c ji“ .

Inż. Paul wskazuje na po
trzebę uruchomienia przy za
kładach „UrsUS“  oddziału rege
neracji części i proponuje:

,,zabezpieczyć w POM-ach i  
TOR-ach zużyte ju t, wymonto
wane części z traktorów: opra
cować szczegółowo instruk
cję o sposobie ich segregacji' 
stworzyć komisje lotną, klotu
zatwierdzi segregację i części | nie mają koni uprawiają grun 
nadające się do regeneracji po- ta nr/v nnm.>ev Lf/™, 7-mni

POM-u
„7. doświadczeń mojej bry

gady w takich gromadach, jak 
bazy i  Karcerowa wiem — 
pisze autorka — że dobra po
moc maszynowa poparta pracą 
uświadamiającą, pomogła pra
cującemu chłopstwu do zerwa
nia z zacofaną gospodarką do 7WO,nipnip tem bljdmvy 
zalozema spółdzielni produk-1 podrożenie jf>j i , stt6w  ' 
myjmy' .

Tow Jan Tobias, sołtys gro- i „Dlaczego — pyta autor — 
mady Rozkwitów, pow Prudnik, j ,ak planowana, opracowywaną 
woj Opole porusza sprawę ; ; dostarczano jest dokumentu- 
wspólnej uprawy ziemi przy po 
mocy maszyn. W jego groma 
dzie małorolni chłopi, którz\

umowę na pracę. Orki były
by wykonane szybciej i lepiej 
ułatwiłoby to pracę POM-owi, 
bowiem zbyteczne byłoby prze
noszenie maszyn z jednego 
końca na drugi koniec pól, na
leżących do gromady i przynio
słoby POM-owi duże oszczęd
ności paliwa. W ten sposób 
przestałaby istnieć konieczność 
uprawy pół krowami i zwięk
szyłby się ich udój".

W sprawie usprawnienia pra
cy w budownictwie wypowiada 
się tow. Franciszek Furmanek, 
murarz, przodownik pracy ZBM 
Gdańsk.

„Przejęci mobilizującymi 
uchwałami IX Plenum — pisze 
autor widząc własne biedy 
i przyrzekając je wytępić, wzy
wamy wszystkich, którzy pla
nują, wykonują i dostarczają | 
nam dokumentację techniczną j 
— by dostosowali swój styl j 
pracy do wielkich zadań postu- j 
winnych nam przez partię na I 
IX Plenum — abyśmy współ \ 
nym wysiłkiem budowali szyb
ciej, lepie; i taniej".

Tow. Furmanek zwraca uwa 
gę na konieczność terminowe
go dostarczania dokumentacji 
technicznej, gdyż niedostar- 
czanie jej na czas powoduje 
zwolnienie

■ . . . .  , .................„ ......caeje społeczne,
korzyści daje mu melioracja W j jak ZMP, ZSC!;, SP i inne 
naszym rejonie av tegorocznej j W i„ny one nasilić akcję uświa

damiającą o korzyściach, pły
nących z melioracji. Obok jed
nak akcji uświadamiającej ko

skini Gmina ta jest zmelioro : 
wana i ! ma zagospodnr wane[ 
łąki i pastwiska w 70-proc i 
Wzrost pogłowia zwierząt gos- i 
podarskich w stosunku do okre
su przed melioracją — jest tu 
trzykrotny. Wzrosła produkty- J 
wność krów, zwiększyła się i 
również wydajność z ha, gdyż 
rolnik ma więcej obornika.

Czytając przemówienie towa
rzysza Bieruta na IX Plenum i 
studiując tezy przędz ja/.dowe, 
zacząłem zastanawiać się nad 
tym, co zrobić aby gmin podoi) 
nych do gminy Misie było w 
naszym kraju jak najwięcej.

Widzę tu dwa zasadnicze roz
wiązania-

i )  zwiększenie zainteresowa
nia i udziału chłopa w pracach 
wodno-melioracyjnych, 2 ) wlaś.

akcji melioracyjnej wykonano 
rowów nowych na gruntach or
nych — 8 km, konserwacji ro
wów — 135 km, konserwacj’ 
rzek — 5 km, konserwacji i 
drenowania — 47 ha, pie
lęgnacji tak przez nawo
żenie, rozrzucenie 
usuwanie krzaków i zarośli — 
dokonano na obszarze ponad 
3 tys ha. Wyniki te nie są ma
łe, ale trzeba widzieć i to, że 
dotyczą one tylko 14 gromad A 
w naszym rejonie jest około 700 
gromad.

Nasze rejonowe kierownictwo 
ńie jest oczywiście wyjątkiem 
Podobna sytuacja istnieje w 
w:elu rejonach naszego kraju

Udział chłopa w pracach me
lioracyjnych składa się: aj z 
obowiązkowych świadczeń na 
cele publiczne (a więc i melio
racje),

b) z prac dokonywanych w 
ramach społecznej akcji n.elio 
racyjnej

Jeśli idzie o obowiązkowe 
świadczenia — uważam, że 
prezydia gminnych rad naro
dowych, powinny skończyć z to-

meczne jest zorganizowanie 
prac melioracyjnych w groma
dach w takim stopniu, w jakim 
jest to obecnie możliwe. Chodzi 

kretowisk, ¡mianowicie o to, aby każda gro- 
j mada, której potrzebne są me
lioracje — złożyła ich opis — (kszają się nasze zadania. Nale 
-h-yći>v najprostszy — do klero j ży już teraz zastanowić się jak

1 je wykonać.
Specyfika robót wodno-mełio

robót może z

czas pomoc fachową i organiza- [ wodnictwie dźwigni wzrostu 
cyjną“ . (wydajności pracy, wzrostu za-

Drugim zagadnieniem, które i rolzków, a tym samym me rozu- 
chcę poruszyć to sprawa peł ! rnielismy ze współzawodnictwo 
rego wykorzystania nakładów ! P',zwo1' śc,c,el zw i?7ać '’«bohiiJ 
państwa na melioracje. I Ka„ z, nnszVrni pracami.

- i . Dlatego też jednym z waż-'Mając na uwadze, ze w ro- 1 r  1
km 1955 kredyty inwestycyjne 
na meliorację wzrosną o 70

(proc. w stosunku do roku 1953 
j — widzimy jak ogromnie zwię-

racyjnych polega na tym. ze me

wnicfwa robót wodno-meliora
cyjnych.

Kierownictwo
czasem dotrzeć do każdej takiej [ możemy jeszcze z naszej pracy 
gromady i dać jej mieszkańcom j wyeliminować sezonowości.] 
fachowe wskazówki, pozwalają j skutki czego dają się nam do i 
ce na przeprowadzenie niedu- j tkliw ie we znaki na wiosnę j 
żych i najprostszych prac me [przy organizowaniu robót. Za i 
lioracyjnych sitami i środkami i miast ruszyć z robotami w cią 
samej gromady. j gu paru dni — uruchamia się

Dzięki temu — moim zda-¡U  nieraz i przez dwa tygodnie
riiem — chłopi w każdej groma
dzie nie czekając na państwo 
we inwestycje, które w wielu 
wypadkach nastąpią w okresie 
późniejszym, zrobią to, co już

I Trzeba bowiem od nowa szu 
kać zwolnionych na jesieni ro
botników.

Dlatego W  
j nych.wniosków, jakie wyciągam 
z tez przedzjazdowych, jest ko
nieczność szerokiego rozwinię
cia u nas współzawodnictwa 
pracy: indywidualnego między 
brygadami i między poszcze
gólnymi budowami. Ruch 
współzawodnictwa musi ogar
nąć całą załogę.

Piszę o najważniejszych mo
im zdaniem, zagadnieniach, ja
kie nasunęły mi się po przeczy-- 
tanin tez przedzjazdowych Za
gadnień tych jest oczywiście 
więcej Jedno jednak mogę po
wiedzieć: Zadania które stanę-' 
!y przed służbą wodno-meliora
cyjną, wykonamy, jeśli oprze-1 
mv się w naszej rohocie o sze
roką inicjatywę i udział chłopa 
pracującego.

Istnieje jednak wyjście. Za
miast mechanicznie zwalniać j Inż. MIECZYSŁAW PALUCH

dziś można zrobić i co już dziś (robotników jesienią — powin-j 
da niewątpliwe korzyści. [niśmy ich zatrudnić przy takich)

W związku z powyższym pro robotach, których wykonanie 
ponuję do punktu pierwszego 1 możliwe jest w okresie zimy.

Rejonowy kierownik robót 
woetno-melioracyjnych 

w Międzyrzecu Podlaskim 
woj. lubelskie

Żywy symbol przyjaznej współpracy

leci wystać do „ Ursusa“ w ce
lu dokonania regeneracji drogą 
metalaacji lub galwanizacji"

Wielu dyskutantów nadsyła 
swe uwagi dotyczące uspraw
nienia pracy Państwowych 
Ośrodków Maszynowych, poru- 1 nami.

ta przy pomocy krów, zimniej 
szając tym samym ich wydaj 
ność w mleku.

Autor wypowiedzi wraz z są
siadami doszli do wniosku, że 
mogą oszczędzić krowy, jeżeli 
zorganizują uprawę pól muszy

cia teihniczna, że wykopy pod 
nowe domy musimy robić u 
zmarzniętej ziemi, mitrą zaś 
wznosić u i mrazi/, jak to miało 
miejsce np z budynkiem V—l 
przy ul. Kartuskiej?

Dlaczego nie rozpoczynamy 
stanów surowych' tuk, uhyśmy 
!?.' mrozy mogli pracować we
wnątrz budynków? Przecież pra 
cowcdibyśmy lepiej, wydatniej 
a więc taniej i przyjemniej".

Port szczeciński jest szcze
gólnie drogi naszej załodze. 
Niejeden z nas pamięta, jak 
6 lat temu ręcznie ładowaliśmy 
pierwszy statek, jak własnymi 
rękami uprzątaliśmy gruzy, za 
legające nabrzeża. Na miejscu 
porosłym wikliną powstawały 
nowe nabrzeża i baseny. Z każ
dym rokiem przybywa dźwigów 
coraz więcej statków zawija do 
naszego portu. Pamiętamy uro 
czystą chwilę uruchomienia tu 
śrnowca i innych nowoczesnych 
urządzeń.

Nasz port szczeciński jest 
żywym symbolem przyjaznej 
współpracy narodów obozu po
koju i socjalizmu. Radzieccy 
marynarze pomagali nam oczy 
szczać wody portowe z min 
czechosłowaccy inżynierowie 
pracowaH przy budowie nabrze
ży. Tędy płynie w świat nie 
tylko węgiel ze Śląska, ale rów

z radzieckich statków maszyny 
i urządzenia dla wielu fabryk 
budujących się w krajach de
mokracji ludowej. Tu wreszcie 
zawijają statki z krajów kapi
talistycznych. Marynarze w i
dząc nasze osiągnięcia, wyra- [ 
biają sobie opinię o naszym 
kraju, o Polsce Ludowej.

Piszę o tym, bo myślę, że tym 
bardziej powinno u nas wszyst
ko „grać“ , ze względu na naszą 
specjalną sytuację. Tymczasem 
— przygotowując się do II Zjaz
du naszej partii — spostrzegłem 
jeszcze sporo braków w pracy 
naszych nabrzeży.

Wzorowo wypełnia swoje o- 
bowiązki załoga biura portowe
go „Starówka“ . W listopadzie 
nie było przy załadunku ani 
jednej awarii, a przestoje wa 
gonów zlikwidowano do mini 
rnum. le sukcesy nie są przv-

bem gospodarczym wybudować 
ładownię, dopuściliśmy do tego, 
że nikt z wydziału technicznego

Gorzej jednak pracują załogi i czenia „Starówki“ . Poważ
na innych nabrzeżach. W base | ną bolączką naszego portu
nie górniczym wiciu dźwigo- j są ponadplanowe przestoje .... »Ł,«,u in.,,,
wycli w pogoni za jak na i wyż- | wagonów. Nic dziwnego, że do i nie pomógł w tej piacy
szvm wykonaniem norm nie tychczas nie potrafiliśmy svtua- 
dba o jakość pracy. Obok takich j cji poprawić, skoro zobowiążą- 
dźwigowych jak WojciKćhowski. ( nia o zmniejszeniu przestoju 
Lach czy Stempien, którzy pra- (podejmowała służba dyspozy 
cują bez awarii, są i tacy, któ cyjna, a nie zainteresowaliśmy

j tą sprawą dźwigowych i trymerzy np. w listopadzie uszkodzi
li po kilka Statków czy wago
nów, Jednak obok tych wypad 
ków przechodziliśmy obojętnie 
w stosunku do niedbałych dźwi 
gowycb nie wyciągaliśmy żad 
nych wniosków, nie krytykować 
iiśmy ich na zebraniach.

Zbyt duża jest rozpiętość wy
dajności pracy brygad trymer- 
skich. Kiedy brygady Kaźmier 
czaka czy Gawryclia około 90 j rówce“  nie wykorzystuje się do

Dla lepszej pracy naszego 
portu konieczne jest również 
stale zacieśnianie łączności z 
marynarzami naszych bratnich 
Hot. Wspólne spotkania zaiogi 
„Starówki" z marynarzami ra-

miin
mez towary z Czechosłowacji | padkowe. Składa się na nie'wzo 
Węgier, XR1). Tu w Szczeci jrowa praca grup partyjnych oraz 
nie nasi dźwigowi wyładowują J właściwa organizacja pracy.

proc. czasu wykorzystują do 
pracy trymerskiej, inne liry 
gady na każdej zmianie tra 

j cą około 30 proc. czasu 
| na kompletowanie sprzętu, do
stawianie ludzi itd. Do brygad 

nych musimy przenieść doświad-

rów, od których przede wszyst { dzieckimi i wzajemna wymia- 
kim zależy szybki wyładunek 113 doświadczeń w poważnym 
wagonów. A więc dotrzeć do j przyczyniły się do pod-
dtwigowych i trymerów oto i niesienia troski o jakość prze
jedna z najpilniejszych zadań j ładunku na tym nabrzeżu. Spot- 

' kania takie będziemy również
Ważną rolę przy przeładunku organizowali z marynarzami 

statków odgrywa tzw. mata me Czechosłowacji i NRD. 
chanizacja. i tu marny brak: Przed nami trudne obowiąz-
Na przykład na „Ew ie“ i „Sta ; iii. Musimy jeszcze wiele u-

sprawnić w naszej pracy, aby 
port szczeciński wzorowo wy
konywa! swoje zadania, dobrze 
służył sprawie współpracy m i
łujących pokój narodów.

EDM UND N OW ICKI 
I I  sekretarz Komitetu Żaki. 

przy Zarządzie Portu Szczecią

przewozu drobnicy wózków 
e'ektrycznych. Powodem teg-- 
był brak ładowni prądu na tych 
nabrzeżach. Nie zrobiliśmy jed 
nak nic, aby ten stan rzeczy 
naprawić. Kiedy załoga „Sta 
rowki" zobowiązała się sposo-
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W ypow iedzi w pgólnopartyjnej dy
nad leżam i na II Zjazd PZPR

w tezach przed?jaz- R7S Modrz >w -*«-• * i «,• • .  ̂ Rozwijać i umacniać demokrację wewnątrzpartyjnąty w tezach przedzjaz- RZS Modrzeiewo prosięta ho- Ważna iest równipż snrawa * J t  C r « 7 1 IRZS Modrzejewo prosięta ho
dowane na cemencie, w w ilgot
nej chlewni nie przybierały na 
wadze, przeziębione sztuki 
cherlały i padały.

Częste są również wypadki 
kiedy hodowcy nie wiedzą, 
skąd i jakie niebezpieczeństwo 
grozi ich inwentarzowi. Tak np I daniach"' weterr 
w gromadzie Gostkowo owce,

Zawarty. w tezach przedzjaz- 
dowych naszej Partii program 
znacznego wzrostu pogłowia 
zwierząt gospodarskich i pod
niesienia ich produktywności 
stawia poważne zadania przed 
służbą weterynaryjną. Będzie 
ona musiała znacznie usprawnię 
swą pracę aby zapewnić nale
żyty stan zdrowotny pogłowia.

Służba weterynaryjna w po
wiecie bytowskim może zanotó- |-Pastwisko, zaczęły zapadać na 
wać pewne osiągnięcia. \ \ri<ełe irnotylicę wątrobowa. Gdvbvś- 
wysiłku kosztowała nas wałka jm-v szerzej upowszechniali wie- 
z pryszczycą, z pomorem świń, i ij*? weterynaryjną, hodowcy z 
walka z szeregiem chorób za- ¡Gostkowa wiedzieliby, jak szko- 
kaźnych zwierząt i ptactwa do- j '^ 'we jest dla owiec mokre pa- 
mówego. Jednak praca nasza ¡stwisko i uniknęliby strat, 
ma jeszcze wiele braków. 1 A ,v'?c praca wyjaśniająca, 

Tezy przedzjazdowe wskazu- P°Pu!ar>'iacja wskazań nauk 
ją na konieczność rozszerzenia , . ,użby wetery llaryjnej

Wydaje mi sie konieczne

Ważną jest również sprawą, 
aby aktyw partyjny i służba 
rolna znały podstawowe zagad
nienia z dziedziny higieny i 
profilaktyki weterynaryjnej.

Ze względu na wagę sprawy, 
wydaje mi się słuszne podkre-

Wielki program działania i stawę referatu sekretarza. Po
wytyczany przez IX Plenum I dobnie towarzysze z fabryki 
wymaga nieustannego wzrostu j im. Dymitrowa, PZO i wielu 
aktywności i rozwoju i niej a ty- j innych zakładów pracy, prZe- 
wy mas pracujących miast i konali się naocznie, jak kole.k- 
wsi. Warunkiem wzrostu ak-ltywrie przygotowanie zebrań

, , . iści systematycznej popularyza
r ji wiedzy weterynaryjnej. '

sienie w tezie", mówiącej o za- ty^ności mas jest w pierwszym | partyjnych sprzyja wzrostowi
• ■ • »terynndi konieczno-! r?'ędzie bojowość, ofensywność, | aktywności członków partii,

nnni.if.r,,,, i siła oddzia 1 ywania organizacji I śmiałej krytyce i samokrytyce.organizacji j śmiałej
partyjnych, członków partii,! Wiele komitetów partyjnych 
icń więź z masami bezpartyjny-! poważnie rozpatruje krytyczne 

W obliczu zadań ppstawio- i rni. A w kształtowaniu tej bo-1 głosy w dyskusji, , wyciąga z

Jeżeli zapytać towarzyszy Z 
Komitetu Dzielnicowego Ocho
ta, dlaczego źle się dzieje w 
T-11, odpowiadają: nie ma tam 
aktywu. Gdyby tak było, Orga
nizacja la i dawniej nie praco- 
cowałaby dobrze, a i załoga 
nie pracowałaby tak ofiarnie, 
jak pracuje, wykonując plany.

Komitet Dzielnicowy Ochota 
widzi tylko jeden sposób uzdro

dziennym życiu partyjnym at
mosfery krytyki i samokrytyki, 
której trybuną jest zebranie par
tyjne. O tym, jak wyciąganie 
wniosków ze słusznej krytyki 
przyczynia się do uzdrowienia 
sytuacji, świadczy wymownie 
przykład zebrania przedzjazdo- 
wego na WSK- Ostrej kryty
ce poddano lu kierownika wy
działu mechanicznego, Nowa-

przez materiały przed- jowości szeregów partyjnych i nich wnioski i informuje o tym _  zdaniem komitetu — zasilnvch
[żjazrlowe musimy również zwró
cić uwagę-na inną poważną n? 
szą słabość, a mianowicie n
niedostateczny kontakt z t- re - j wie chciałbym zabrać głoś 
nem. Musimy zerwać w naszej ! dyskusji.

j wienia sytuacji w T - l i :  trzeba | kowskiego, za niewłaściwy sto

wielką rolę odgrywa umacnia 
nie zasad demokracji wewnątrz 
partyjnej. I w-tej-właśnie sp.ra

ajsc.ji profilaktycznej. Trzeba po 
wiedzieć, że w tej mierze marm 
jeszcze
Tak np. szczepieniem przeciwko

eczriićy zwierząt, a przypnsz- 
jest bardzo istotnym zadaniem !czalnie i w wielu innych, z sy

stemem czekania na pacjenta 
Postanowiliśmy znacznie czę-

Dyskusja nad tezami na te
renie Warszawy wykazała wici

¡organizację partyjną. Np.
| mitet partyjny ŚGPiS poinfor- 
| litował - wszystkie organizacje 
oddziałowe .o tym, jak załatwił 

i sprawy, o których mówi!-' to
warzysze na przedżjazdowej 
konferencji partyjnej. Coraz

zasilić
KW' j organizację aktywem ź innych 

| zakładów i wyznaczyć .mocnego 
sekretarza. Czyli --  po stare
mu. Brak wiary w masy człon

simek do ludzi, a zwłaszcza do 
młodych robotników, za tłu 
mienie ich inicjatywy. Z kry
tyki tej dyrekcja wyciągnęła 
wnioski Nowakowski został ze

kowskie w Zakładach T-11 skła- j swojego stanowiska usunięty.

dziennej pracy nie liczy się z 
opinią i głosem członków par
tii. Inny przykład: na zebraniu 
przedzjazdowym w Warszaw
skiej Fabryce Motocykli, towa
rzysze krytykowali administra
cję za złą organizację pracy, 
niedostateczną troskę o obniż
kę kosztów własnych itp. Głów
ny inżynier fabryki Iow. An
drzejewski, którego właśnie 
krytyka dotyczyła, zabrał głoś. 
Wszyscy oczekiwali od niego 
ustosunkowania się do krytyki. 
Daremnie. Tow. Andrzejewski 
zabrał głos po to, by oświad
czyć, że — jego zdaniem — 
„dyskusja zbacza na niewłaści

w e  " ob jęliśmy za ted w i e 25 \ ^ Z I T  °C\ T
proc. trzody chlewnej, a szcze- n^ . wcterynaryjnej. Niezwykle
n r , i , , ,  przeciw pomorowi odczyUiw£SZ S Z y m l  

}  U . . , ¡bib przezroczami. Dla człoi
w ażnvrn wnioskiem, który |spółdzielni produkcyjnych i pra 

,vvćiągarny dła siebie z tez icowników PGR, zatrudnionych j padku bytności weterynarza w 
przedzjazdowych, jest^ koniec z- iprży hodowl* należy zorganizo- oborze zainteresować się sta- 
nosć wzmożenia wysiłku nad ¡wać specjalne kursy. Dobrze po- j nem zacieleuia krów 
upowszechnieniem wiedzy we- polaryzowałyby również osiąg- 
terynaryjnej. jnięcia nauki wystawy objazdowe.

W naszej ; dotychczasowej Kiedy przekonamy hodowców, 
praktyce spotykaliśmy, się dość j że to, co zaleca służba weter 
często z wypadkami niezrozu- jrynaryjna nie jest dodatkowym 
mienia przez hodowców, a tak- [ ciężarem, lecz przynosi korzy- 
że przez aktyw rolny, wielkiego jści hodowcy, chętnie zastosują

ki wzrost aktywności członków | głośniej domagąją się tego sa- 
i kandydatów'partii., W dysku- j mego od swych komitetów 

¿e "  iej mierze mann jzorganizowanie planowej akcji i ściej niż dotychczas wyjeżdżać i sji na zebraniami partyj.| członkowie partii na MDM-ie, 
poważne zaniedbania, fodczytowej, poświęconej pod- w terem i na miejscu udzielać nych uczestniczyła irienotowaria; w Zjednoczeniu Budownictwa 
szczenieniem nrzeoiuvn I . . . .  . doraźnej pomocy. ..... ......... ........

Wielką bolączką hodowców 
bydła w naszym powiecie jest 
wzmagająca się jaiowość krów 

| lub przezroczami. Dla członków j Aby zapobiec temu schorzeniu,
postanowiliśmy w każdym wy

znaczenia profilaktyki — tzri. i oni środki, które przyczynią s ę 
zapobiegania chorobom i usu-jdo podniesienia zdrowotności 
wania ich źródeł. Oto np. w |inwentarza żywego.

Chcemy w naszym zakresie 
dopomóc, by zadania, które par 
tia stawia w dziedzinie podnie
sienia produkcji wsi, były wy
konane.

TADEUSZ CZERNICKI 
kierownik Powiatowego Zarzą

du Weterynarii w Bytowie 
woj. koszalińskie

w y k o  rz y s t uje na y  m aga z y n y

przedtem liczba członków par-j BOR itd.
tii. W niektórych dzielnicach w j Na terenie Warszawy rutu- 
dyskusjaęh udział brało około J jemy jeszcze sporo faktów na- 
3.5 procent członków i kandy-1 ruszania zasad demokracji we-, 
datów dzielnicowej organizacji i wnątrzpartyjiiej, przejawiające- 
partyjnej. W wielu organiza- go się w różnych formach: w 
cjach partyjnych, w których do łamaniu zasady wybieralności,
niedawna jeszcze na zebraniach i w dławieniu krytyki, w admi- 
występowali najczęściej zawsze lustrowaniu itp.

Weźmy choćby dła przykładu 
Zakłady T-i 1. Komitet Dżre!fil
cowy Ochota uprawiał tu w

Pragnę w dyskusji przedzjaz- 
dowej wskazać na możliwości
poważnych oszczędności

i możliwości znacznych oszczęd- 
| ności inwestycyjnych, przez 
! przekazanie w uzasadnionych 

dziedzinie obrotu towarowego wypadkach magazynów roz- 
O konieczności „zdecydowa- j dzielczych detalu — organiza- 

nej poprawy pracy handlu u-1 cjom hurtowym. Dla ilustracji 
społecznionego poprzez rozbu j podam przykład Wrocławia,

' gdzie detal posiada magazyny 
typowo hurtowe, podczas gdy 
przedsiębiorstwa hurtowe cier
pią od dawna na brak pomiesz
czeń.

Przeprowadzenie tych zmian 
powoduje poważne — sądzę—

dOWę sieci sklepów, składów, 
magazynów...“  — mówił na IX 
Plenum towarzysz Bierut, a 
tezy na 11 Zjazd Partii stwier
dzają:

„Obroty uspołecznionego han
dlu detalicznego i zakładów 
żywienia zbiorowego zostaną 
zwiększone w cenach porówny
walnych o ponad 20 proc.“

Ohciatbun w. związku z

kładach inwestycyjnych, przy 
spieszy rotację towarową, a 
więc skróci drogę towaru 

ty in poruszyć problem należy- j do konsumenta. Równocześnie 
tego wykorzystania pomiesz
czeń magazynów y c h.

Wiele przedsiębiorstw

J<u jednego przedsiębiorstwa, 
przyniesie poważne oszczędno^ 
ści.

Tak więc np. oddział miejski 
„Spólnoty Pracy“  w Warszawie 
zajmuje częściowo pomieszcze
nie magazynowe w 8 punktach 
miasta, a mianowicie przy u 
licach: Polnej, Nowolipie, Kró
lewskiej, -Grójeckiej, Jagielloń
skiej, Ogrodowej, 11 Listopa
da i W’a lico wre, zaś lokale biu
rowe posiada w 6 punktach: 
przy Brackiej, al. Jerozolim- 

milionowe oszczędności w na- skich, Grójeckiej, Wareckiej i
i . i „ J __l_ : ......... _ i ___ : ......„ I................. r-» * i i • -r ' .....

han
diu hurtowego boryka się ze 
źnaczriymi trudnościami w ma
gazynowaniu towarów: wy-

zmiany te zmniejszyłyby kosz
ty transportu i aparatu obstu

Rutkowskiego. Tymczasem przy 
scaleniu budynek przy Ogrodo
wej z powodzeniem zmieściłby 
c.aly oddział miejski.

Uważam, że prezydia woje
wódzkich rad narodowych po-

gującego, wpłynęłyby na jakość winny podjąć szeroką akcje 
towarów docierających do kon 
sumenta, gdyż każdy zbędny
przewóz i składowanie, szcze-

uporządkowania i celowego 
grupowania magazynów przed
siębiorstw handlowych poprzez

mieńmy tu dla przykładu Cen ; golnie przy braku odpowiednie- kontrolę ich wykorzystania.
tratę Odzieżową „Centrogai“ . i go opakowania, powodują 
Z powodu trudności magazy-1 szczenię towaru, 
nowych przedsiębiorstwa te czę- | Następne źródło oszczędno- 
stokroć nie spełniają należy- i ści widzę w scaleniu rozsią
dę swej roli właściwej sortow-; nych pomieszczeń magazyno- 
n; towarów przed bezpośrednią ! wych poszczególnych przedsie- 
d .»stawą pełnego asortymentu j biorstw handlowych. Obecnie 
do placówki detalicznej. Czę- i bowiem można w wielu min- 
stokroć towary ulegają zni stach zaobserwować zjawisko.
szczenili przez złe i nieodpo- 
wiednie magazynowanie.

Tymczasem wiele przedsię
biorców handlu detalicznego w 
miastach posiada własną sieć 
magazynów rozdzielczych, któ
re częściowo spełniają funkcje 
należące do hurtowni. Dodam, 
że nie zawsze magazyny posia
dane przez detal, są w pełni 
wykorzystywane. Istnieją więc

że w jednej posesji znalazło 
pomieszczenie kilka magazy
nów różnych przedsiębiorstw 
handlowych, sąsiadujących z 
sobą „przez ścianę“ .

Likwidacja tego stanu uciąż
liwego w codziennej pracy han 
diu, tj. doprowadzenie do kon
centrowania pomieszczeń ma
gazynowych możliwie na jed
nej posesji, skupienie ich w rę-

przydzielając odpowiednią prze
strzeń magazynową wg istot
nych potrzeb.

Po przemyśleniu tego zagad
nienia proponuję do tezy Nr. 77, 
po fragmencie:

„Należy zwiększyć spraw
ność uspołecznionego handlu 
przez lepsze "przystosowanie 
rozdzielników towarowych i 
asortymentów do potrzeb i ży
czeń konsumentów, lepsze wy
korzystanie lokalnych źródeł 
zaopatrzenia...“  — dodać stó
wa: „ i  właściwą rozbudowę o- 
raz gospodarkę pomieszczenia 
rni magazynowymi...“

MAKSYMILIAN BRUA\ 
pracownik „Spólnoty Pracy

ci sann, tzw „żelazni mówcy“ , 
głos zabrało wielu takich to
warzyszę-, którzy dotąd w o- 
czach egzekutyw. organizacji 
partyinych- uchodzili za „b ier
nych". Na konferencji partyj
nej w PZO do głosu zgłosiło 
sie 48 towarzyszy, na PLL 
„LO T“  -  24.

Członkowie partii występują 
aktywnie wszędzie tam, gdzie 
zatroszczono się o należyte 
przygotowanie zebrania partyj
nego, gdzie w przygotowaniu 
zebrania brało udział wielu 
członków partii. Tak było np. 
na WZM-1-. W przygotowaniu 
zebrania wzięło tu udział oko
ło 40 towarzyszy. Przeprowa
dzili oni rozmowy z członkami 
partii i bezpartyjnymi na te
mat zadań wynikających z l i 
ch wał IX Plenum dla ich za
kładu. Uwagi towarzyszy, wnio
ski i problemy wysunięte w to
ku tych rozmów wzięto za pod-

minionym okresie dziwne har
ce - -  wielokrotnie zmieniając, 
mianując f  zdejmując ze stano
wiska sekretarzy organizacji 
partyjnej. Jasne, że takie nie
liczenie się z organizacją par
tyjną w zakładach T-11 musia
ło odbić się na jej pracy,.

Był okres, kiedy organizacja 
ta pracowała dobrze, kiedy tęt
niła życiem wewnątrzpartyj
nym, Od chwili jednak, kiedy 
rozpoczęły się „sekretarskie, 
harce“ , zaznaczyła się wyraźna 
tendencja spadkowa w pracy 
organizacji. Ujawniło się to rów
nież w toku kampanii przedzjaz- 
rlowej, która w T - l l  (w odróż
nieniu od ogromnej większości 
organizacji partyjnych w War
szawie) nie ożywiła działalno
ści organizacji, nie pobudziła 
aktywności członków partii.

nią Komitet Dzielnicowy do 
wyznaczania „komisarycznych“ 
sekretarzy, do naruszania za
sad demokracji wewnątrzpar
tyjnej. A ło z. kolei odbija się 
jak najgorzej na aktywności 
członków partii w zakładach.

Podobne Zjawiska naruszania 
zasady wybieralności, spotkać 
można i w innych zakładach.

Często również zapomina się 
o tym, że systematyczne skła
danie sprawozdań jest obo
wiązkiem kierowniczych orga
nów, obowiązkiem, który wy
rabia u kierowników poczucie 
odpowiedzialności, chroni ich 
przed zbiurokratyzowaniem, 
umacnia ich więź z całą orga
nizacją partyjną.

Tymczasem wiele ogniw par 
tyjnych nie traktuje tego obo
wiązku jako ważnego elemen
tu demokracji wewnątrzpartyj
nej i- ogranicza się do składa 
ni a sprawozdań ze swej pracy 
raz do roku na zebraniach spra
wo z d a wc zo- wy boręz yc h.

Naruszenie zasad 'wybieral
ności i sprawozdawczości po
ciąga za sobą obniżenie auto
rytetu instancji partyjnej, 
otwiera wrota tak szkodliwym 
w życiu partyjnym metodom 
administrowania i komendero
wania.

Warunkiem wzrostu aktyw
ności i- inicjatywy mas człon
kowskich jest wytworzenie w co-

I natychmiast potem brygada i we tory“ . Nie o brakach nale-
mlodzieżOwa zwróciła się do 
kierownictwa zakładu z inicja
tywą, wskazującą na możliwość 
zaoszczędzenia czasu pracy w 
wykonywanej obecnie przez 
brygadę obróbce detali. Człon
kowie brygady wyrazili zado
wolenie, że ich krytykę wzięto 
pod uwagę.

Obowiązkiem każdego człon
ka partii jest współdziałać w 
kierunku rozwoju krytyki i sa 
mokrytyki, śmiałego ujawniania 
wszelkich niedociągnięć i błę 
dów bez względu na osobę, 
która je popełnia. Partyjna kry
tyka i samokrytyka — to naj
lepsza metoda wykrywania bra
ków i wychowywania członków 
partii w duchu ideowości i bez- 
komprómisowości. Nie rozwija 
nie krytyki i samokrytyki, a 
tym bardziej tłumienie krytyki 
stanowi naruszenie zasad de
mo kracj i we w nątrzpartyjnej,
tworzy warunki dla plenienia 
się pychy i Zarozumialstwa.

Oto np. na zebraniu przed
zjazdowym w Stoczni Rzecz
nej (dzielnica Śródmieście) 
tow. Krajewski skrytykował dy
rektora Stoczni — tow. Tar
nowskiego. Od tej chwili admi
nistracja zaczęła się przyglą
dać pracy tow. Krajewskiego 
„przez lupę“ , szukając: „na si
łę“  okazji do zaczepienia go. 
Towarzysze ze Stoczni tw ier
dzą, że dyrektor w swej co-

zy mowie — twierdził tow. An
drzejewski — lecz o... IX Ple
num. Czyż nie jest to przykład 
maskowanego frazesem tłumie
nia krytyki?

„Tylko oportuniści, biurokra
ci i sekciarze boją się krytyki 
— uczy towarzysz Bierut 
unikają jej i usiłują ją dusić, 
jak Się da. Obawa przed kry
tyką, niechęć , do samokrytyki 
u tych czy innych towarzyszy, 
to najpewniejsze sygnały, ze 
istnieje niebezpieczeństwo wy
paczania, że jest coś złego, co 
wymaga mobilizacji i uwagi“ .

Wydaje mi się, że'dotychczas 
niedostatecznie wychowywali
śmy warszawskie organizacje 
partyjne w .świadomości tego, 
że rozwijanie i umacnianie za
sad demokracji wewnątrzpar
tyjnej,. to warunek niezbędny 
po to, by organizacja podsta
wowa żyła pełnią życia partyj
nego, by członkowie jej rośli 
ideologicznie i by cała organi
zacja — właśnie poprzez 
wszystkich swych członków i 
kandydatów — mogła coraz 
szerzej i mocniej wiązać się z 
bezpartyjnymi i skutecznie od
działywać na życie fabryki, 
urzędu czy instytucji.

ZYGMUNT SZYMANIAK
Kierownik i

Wydziału Organizacyjnego f 
Komitetu Warszawskiego .

PZPR

SPRAWY PENICYLINY
Zabierając głos w dyskusji 

przedzjazdowej, chcę mówić o 
sprawach penicyliny — tego 
leku, bez którego lecznictwo 
dziś jest nie do pomyślenia.

Nie odziedziczyliśmy w pro 
dukcji farmaceutycznej niemal 
nic. Dziś nasz przemysł farma
ceutyczny w. poważnej części 
zabezpiecza kraj w podstawo
we leki. Zadaniem tego prze
mysłu jest produkowanie no
wych leków i ulepszanie do
tychczasowej produkcji — IX 
Plenum w tym względzie jest 
zwłaszcza dla nas, ludzi z prze
mysłu farmaceutycznego wska
zaniem, od naszej pracy bo
wiem w dużej mierze zależy 
zmniejszenie trosk człowieka.

Co powinniśmy zrobić u nas 
w Tarchominie, bv sprostać tym 
zadaniom? Przecie wszystkim 
powinniśmy produkować wię
cej penicyliny; w tym.celu trze- 

'  jba wykorzystać w pełni nasze 
zdolności produkcyjne.’ Zakład 
nasz plan produkcyjny'penicy
liny na rok 1954 zwiększa o po

łowę w porównaniu z rokiem 
bieżącym, przy minimalnych 
inwestycjach. Wydaje mi sie, 
że możliwości wzrostu produk
cji u nas są jeszcze znacznie 
większe, że możemy o 80 pro
cent podnieść produkcję w po
równaniu z rokiem bieżącym.

W tym celu trzeba zniobili 
zować .wszystkie siły naszej za
łogi i przedsięwziąć szereg 
środków organizacyjnych.

Tutaj chcę się jednak zatrzy
mać na kilku zagadnieniach, 
wykraczających poza Tarclio- 
min.

Mieliśmy wiele dowodów do
ceniania sprawy penicyliny; za
łatwiano nam. szybki przydział 
dodatkowych inwestycji dla 
zwiększenia zdolności produk
cyjnej. Wystarano się o priorytet 
inwestycyjny na rok przyszły 
itd.

W naszych staraniach o 
zwiększenie produkcji penicy
liny natrafiamy jednak i na 
trudności. Nie docenia np. 
doniosłości tej sprawy M i

nisterstwo Przemyślu Mięsnego 
i Mleczarskiego, które dostar
cza nam surowca — laktozy, 
koniecznej do produkcji peni
cyliny. CZ (Mlecz., nie wiadomo 
dlaczego, zmienia nam wciąż 
dostawców laktozy, wskutek 
czego otrzymujemy ją nieter
minowo i w różnej jakości, co. 
nam bardzo utrudnia pracę. 
Wydaje mi się, że Centralny 
Zarząd Przemyślu Mleczarskie
go nic bardzo orientuje się w 
możliwościach tej produkcji u 
siebie; nasi przedstawiciele 
wskutek zagrożenia produkcji 
penicyliny z braku laktozy mu
sieli stale podróżować do jej 
producentów, a niekiedy w 
ostatniej sekundzie sprowadzać 
z dwo-rca surowiec. W tych wa
runkach mieliśmy poważną ilość 
odpadów. W wyniku niedocenie- 
nia konieczności produkcji lakto
zy, będziemy musieli laktozę im
portować — nie przysparza to 
chwały naszemu przemysłowi 
mleczarskiemu, a państwo na
raża ria straty.

Jeszcze gorzej przedstawia

się sprawa z drugim podstawo
wym surowcem do produkcji 
penicyliny, z namokiem, Na- 
rnok importujemy, otrzymując 
go często nie w terminie i nie 
w potrzebnej jakości. A tym
czasem sami możemy produko
wać namok w kraju. Cóż, kie
dy Ministerstwo PGR-ów spra
wą uruchomienia tej produkcji, 
zajmuje się już od dwóch lat, 
i nie wiadomo, jak długo bę
dzie się jeszcze zajmowało.

Wreszcie Centralny Zarząd 
Przemyślu Szklarskiego powi 
nien natn w większej niż dotąd 
ilości dostarczać fiolek — rów
nież ich jakość pozostawia 
sporo do życzenia.

Pozostała jeszcze sprawa M i
nisterstwa Zdrowia, tego m ini
sterstwa, które jak sama nazwa 
wskazuje powinno być ńnjgo 
rętszym orędownikiem naszej 
sprawy. Tymczasem nie jest 
nim.

Powiem po prostu: jeżeli dziś 
istnieją pewne trudności w na
bywaniu penicyliny, to zjawisko 
to jest nie tylko spowodowane

przyczynami produkcyjnymi, aie 
również błędami w planowaniu 
Ministerstwa Zdrowia. Minister
stwo Zdrowia i Centrofarm 
jeszcze w listopadzie 1952 ro
ku nie orientowały się co do 
naszego zapotrzebowania na 
penicylinę na rok 1953.

Chcę jeszcze powiedzieć parę 
slow o jakości i asortymencie 
penicyliny. Wydaje mi się, że 
słuszne byłoby stosowanie pe
nicyliny nie tylko w fiolkach 
ale również w tabletkach. Do
ustne stosowanie penicyliny 
w formie tabletek zdało już 
egzamin; metoda ta znacznie 
zmniejszy koszta produkcji 
(uniknięcie strat przy fiołkowa-, 
niu) i ułatwi lekarzom pracę.

Sądzę, że sprawa penicyliny 
jest jedną z bardzo istotnych 
spraw, gdy mówimy o koniecz
ności zwiększenia troski o czło
wieka pracy w Polsce Ludowej 
i zasługuje na baczną uwagę.

ZYGMUNT GMAJ 
Dyrektor Tarchomińskich 

Zakładów Farmaceutycznych

Budować tan ie j i nowocześniej
Wydatne podniesienie stopy 

życiowej mas pracujących — 
stwierdzają tezy do dyskusji 
przed II Zjazdem PZPR — u 
warunkowane iest stałym 
wzrostem wydajności na bazie 
wprowadzania nowej techniki 
oraz pogłębiania systemu o- 
szczędnościowego.

„Trybuna Ludu“  zamieściła 
już na swoich kolumnach dy
skusyjnych kilka głosów na te
mat tez dotyczących budownic
twa — chciałbym i ja dorzucić 
do nich kilka uwag.

Jeżeli chodzi o wzrost wy
dajności pracy, mamy pewne 
osiągnięcia, przekroczyliśmy 
wskaźniki wzrostu wydajności 
założone w pianie 6-letnim. Na
tomiast gorzej z oszczędnością 
— przedsiębiorstwa nasze pra
cują z reguły deficytowo, nie 
odprowadzając planowej osz
czędności. Przyczyn tu wiele — 
pisał już w „Trybunie“  tow. 
irtż. Ciborowski o braku typo
wego budownictwa, pisał tow. 
inż. Środka o systemie premio
wym, który premiuje rozrzut
ność — chciałbym się tu za
trzymać jeszcze nad innymi 
przyczynami, przede wszystkim 
nad sprawą niedostatecznej me
chanizacji niektórych procesów 
budowlanych, nad sprawą zbyt 
niskiego procentu zastosowania 
elementów prefabrykowanych i 
nad niektórymi sprawami zwią
zanymi z organizacją pracy.

Jak wyglądamy z mechani
zacją? Miejscami dobrze, ale

często źle. Dobrze jest z. przy- 
grtowanrem betonów i zapraw 
oraz pionowym transportem: 
tam mechanizacja sięga aż 95 
procent. Kozły i nosiłki widać 
w Polsce już niemal tylko ha 
przedstawieniu, w „Grzechu“ 
Z e rom s k i e go. W pro w a d z a tn y
coraz częściej na budowy dźwi
gi masztowe produkcji własnej 
i radzieckiej.

W dużym stopniu zmechani
zowaliśmy również roboty ziem
ne' koparka, spychacz i sanw- 
chód-wywrotka nie budzą już 
dziś podziwu tak jak kilka lat 

j temu.
Ale — ale są poważne proce- 

| sy budowlane, gdzie mechani
zacja jest jeszcze za górami i 

I za lasami. Tak np. około polo- 
j wy całej robocizny w budów 

nictwie wynoszą roboty trans- 
j portowe, naiadowczo-wyładun

kowe. Mechanizacji tam nie 
widać. Niedostatecznie zmecha
nizowane są również bardzo 
pracochłonne roboty tynkarskie, 
malarskie, posadzkarskie. Pry
mityw iz ujemy nasz proces vćĄ- 
konawstwa, nie przenosząc do
statecznie na zaplecze takich 
robót, iak ciesielskie, zbrojar- 
skie, przygotowanie betonów i 
zapraw.

Tak więc w tej mierze sporo 
zostało do zrobienia.

Sprawa nowych materiałów i 
prefabrykatów. Upór i konser
watyzm jest tu duży. Oto jest 
bardzo pożyteczny, lekki, wy
godny materiał budowlany — 
gazobeton „Sipore.\“ . Produku-

! jemy go już sporo. Ale co z te
go, gdy dotychczas a ti i j e d- 

jn o  biuro projektowe nie u 
| względniło w dokumentacji za
stosowania „Siporexu“ .

To samo dotyczy! stosowania 
prefabrykatów. Nie stosow: no 
dotychczas w naszym budow
nictwie elementów wieik- »płyto 

| wych, zbrojonych gazobetonów 
i \V przyszłym roku powinno być 

lepiej, będziemy stosowali za- 
| równo elementy wielkopły towe, 
| jak i zbrojone gazobeiony, przy- 
j stąpimy do wykonania proto- 
| typu budynku wielkopłytowego 

Trzeba jednał? poza tym znacz 
nie wzbogacić- asortyment ele 

¡meritów prefabrykowanych, a 
j przede wszystkim trzeba prze- 
; łamać konserwatyzm projekto
dawców, wykonawców i inwe- 

j storów, przełamać ich niechęć 
i do stosowania nowych materia* 
j iów i konstrukcji.

Sprawa organizacji pracy. 
Tutaj poważne rezerwy tkwią 
w niedostatecznym wprowadza- 

! niu na budowy systemu poto- 
i kowego, planowania operatyw- 
; nogo, systemu dyspozytorskie

go. Do potoków wrócę jeszcze 
w wypowiedzi. Tutaj chciałbym 
parę slow o uzespotowieniu 
pracy powiedzieć, o uzespoło- 
wieniu robót murarskich i tyn
kowych. Gdy czyta się sprawo
zdania, wszystko jest w porząd
ku — ale sprawozdania sobie, 
a życie sobie. Przy kontroli o- 
każuje się, że „zespól dwójko
wy“ — to dwóch pracujących

obok siebie wykwalifikowanych 
murarzy tej samej kategorii, a 
„tró jk i murarskie“  — „uległy 
właśnie rozbiciu wskutek braku 
należytych dostaw materiało
wych“ ,

Ani Departament Techniki 
Ministerstwa Budowy Miast i 
Osiedli ani Centralne Zarządy 
nie potrafiły dotychczas wpły
nąć na odkłamanie sprawo
zdawczości i rzeczywiste upo
wszechnienie robót zespoło
wych.

Dalsza sprawa dotycząca or
ganizacji pracy. Co prawda nie 
marny już dziś budowy, bez 

j harmonogramu, znikła z budów 
supremacja pracy ręcznej, pod
niósł się średni poziom nasze
go budownictwa. AJc brak jest 
budów wzorowych, budów, na 
których można byłoby się uczyć, 
takich budów, które zarówno 
pod względem stosowania no
wych materiałów, jak i organi
zacji pracy wyprzedzałyby śre
dni stan naszego budownictwa.

Dlaczego tak jest?
Widzę następujące przyczy

ny: I) niedostateczne uświado
mienie wielu naszych techników 
i załóg; w pogoni za wykona
niem miesięcznych planów i 
miesięcznych przerobów wielu 
naszych techników zapomina, 
że przy stosowaniu rzemieślni
czych metod pracy istnieje gra
nica wzrostu wydajności, której 
nie da się przekroczyć. Prze
kroczyć ją można tylko, gdy 
sięga się do naukowej organi
zacji pracy, do nowej techniki.

Aie większość naszych techni
ków nie pogłębia swoich wia
domości nabytych na uczel
niach, nie studiuje fachowej li
teratury, wielu z nich nie sły
szało'.po prostu o bardziej no
woczesnych metodach budow
nictwa.

Jednak i ta sprawa nie wy
czerpuje zagadnienia. Chcę tu 
zwrócić uwagę na poważną 
trudność hamującą postęp w bu
downictwie, mianowicie na 
sprawę gospodarki kadrami 
technicznymi.

Jest chyba publiczną tajem
nicą, że istnieje nieustanny od
pływ fachowej kadry technicz
nej 7. wykonawstwa; wielu do- 

j świadczonych inżynierów i 
I techników woli zamiast odpo

wiedzialnej pracy w wykonaw- 
| stwie, wygodną pracę w insty- 
j tutach lub popłatną pracę w 
I biurach projektowych. W rezul- 
i tacie poważnymi i odpowie- 
j dziainymi odcinkami pracy w 
I wykonawstwie kierują młodzi i 
I niedoświadczeni technicy i in

żynierowie. Np. budową duże
go osiedla na Bielanach w 
Warszawie kieruje miody inż. 
Maciejewski, który niespełna 

. rok temu ukończył studia. Dzię- 
| ki kolosalnej ambicji młodego 
j inżyniera budowa ta, prowa

dzona systemem potokowym, 
dala poważne zwiększenie \vv 
dajności pracy: Aie jednocześ
nie budowa ta, która miała być 
wzorową, iest gospodarowała 
źle. Plan budowy przedstawia 
pobojowisko, popełniono tu sze
reg poważnych błędów organi
zacyjnych i technicznych w wy
niku braku doświadczenia mło
dego inżyniera. Inż. Maciejew

ski sam mówi o tym: — Teraz, 
po roku widzę wicie swoich błę
dów, ale od kogo miałem się 
uczyć? Przecież przyszedłem na 
budowę wprost z uczelni jako 
samodzielny kierownik.

Bywa i inaczej: młodzi absol
wenci bez praktyki na budowie, 
kierowani są wprost do biur 
projektowych i zaczynają sa
modzielnie projektować. Może
my się domyślić, jaki jest po
ziom projektów wychodzących 
z ich rajzbretów; zwłaszcza 
przy projektowaniu organizacji 
budowy nierealność, opracowa
nia często zamienia projekty w 
makulaturę.

Jakie widzę rozwiązanie tej 
sprawy, nie wyczerpujące za
gadnienia, ale — jak mi się 
wydaje — mogące pomóc?

Proponuję ustalić dla absol
wentów obowiązkowy okres 
przynajmniej dwuletniej prak
tyki na budowie przed rozpo
częciem pracy w biurach pro
jektowych;

proponuję zahamować odpływ 
sił fachowych z budowy do biur 
projektowych i instytutów przez 
wzmożoną kontrolę naszych 
jednostek kadrowych, a z dru
giej zaś strony przez stworzenie 
bardziej atrakcyjnych warunków 
pracy na budowach;

proponuję zmodyfikować pra
cę samodzielnych projektantów 
i nadzór autorski przez znacz
nie większe powiązanie z budo
wą przy projektowaniu i reali
zacji inwestycji;

proponuję wreszcie zmianę 
systemu premiowania w biurach 
projektowych; premiować nale
ży nie tylko za terminowość i 
jakość projektu, ale również za

stosowanie projektów i elemen
tów typowych oraz ekonomikę 
rozwiązań.

Sporą winę za zbyt powolny 
wzrost poziomu naszego wyko 
nawstwa budowlanego ponosi 
również nasz resort. Nie potra
filiśmy dotychczas doprowadzić 
wszędzie zadań planu technicz
nego do budowy, do załóg, nie 
potrafiliśmy powiązać tych pla
nów ze wskaźnikami wydajno
ści, nie zorganizowaliśmy do 
tychczas należycie wymiany do
świadczeń i upowszechnienia 
przodujących budów.

Co trzeba zrobić?
Pragniemy, by w 1954 roku 

każde zjednoczenie prowadziło 
przynajmniej jedną budowę 
wzorcową i jedną doświadczal
ną, co pozwoliłoby zorganizo
wać )) i a n o w ą akcję upow
szechnienia doświadczeń i prze
prowadzić szerokie szkolenie. 
Doświadczenia powinny być u- 
powszechniane w poszczegól
nych zjednoczeniach, w Cen
tralnym Zarządzie — między 
zjednoczeniami i wreszcie w sa
mym Ministerstwie.

Budownictwo wzorcowe i do
świadczalne musi stać się szko
lą nowych metod pracy i nowej 
techniki. Rozmawiam często z 
inżynierami i technikami — w 
ilu z nich tkwi niepokój twór
czy, zmuszający ich do szuka
nia czegoś nowego, w ilu z 
nich fkwi głód wiedzy. Dotych
czas jednak nie potrafiliśmy na
dać tym potencjalnym silom od
powiedniego kierunku, nie po
myśleliśmy również o odpo
wiednich bodźcach materialnych 
dla inicjatorów postępu tech
nicznego',

Nie wystarczy jednak plano
wać w gabinecie ministerialnym 
— plany rozwoju techniki mu
szą powstawać przy udziale o- 
gólu na‘szych budowlanych — 
inżynierów, techników i całych 
załóg. Trzeba, żeby załoga u- 
świaciamiała sobie znaczenie 
nowej techniki, zaczęta walczyć 
o każdy agregat na budowie, o 
każdy prefabrykat i nowy ma
teriał, o wprowadzanie nowych 
form organizacyjnych, o osz
czędność. i trzeba, aby nasze 
organizacje partyjne stały się 
inicjatorami tej walki zaiogi o 
wprowadzenie nowej, postępo
wej techniki, aby mobilizowały 
partyjnych i bezpartyjnych pra
cowników — budowniczych no
wych domów, nowych miast i 
osiedli.

Chciałbym te swoje uwagi 
sprecyzować w formie poprawki 
do tez do dyskusji na II Zjazd 
PZPR Proponuję wprowadzić 
następującą lezę:

W celu podniesienia poziomu 
budownictwa należy zagadnie
nie upowszechnienia doświad
czeń ująć w planową akcję.

Plany rozwoju techniki po
winny być realne, wskazywać 
na konkretne efekty zwiększe
nia wydajności i obniżenia 
kosztów własnych; plany te po- 

¡winny być doprowadzane do 
i biur projektowych i do wszyst- 
! kicli ogniw budowy, by stać sie 
j czynnikiem mobilizującym za
łogę w wprowadzaniu postępu 

| technicznego;

| INŻ. M ICHAŁ OS SOWIECKI
Departament Techniki Minister

stwa Budownictwa Miast 
t Osiedli,
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Wypowiedź Leona Kruczkowskiego w związku z przyznaniem mu 
Międzynarodowej Stalinowsk ej Nagrody Pokoju

W związku z przyznaniem 
Leonowi Kruczkowskiemu Mię
dzynarodowej Nagrody Stalino
wskiej. „Za utrwalanie pokoju 
między narodami“ zaszczytnie 
odznaczony pisarz udzieli! 
przedstawicielowi PAP nastę
pującej wypowiedzi: 

„Wiadomość o przyznaniu ml 
S ta 1 i no wsk ie j Międzynarodowej 
Nagrody Pokoju przyjąłem z

najgłębszym wzruszeniem i ra
dością. Związana z nieśmiertel
nym imieniem Stalina, nagroda 
ta nie jest tyle wyróżnieniem 
osobistych zasług, ‘ ile przede 
wszystkim podkreśleniem wiel
kości samej idei walki o pokój 
Nagroda ta jest jednak również 
dla odznaczonego nią donio
słym zobowiązaniem: zobowią
zuje do jeszcze pełniejszego po

święcenia sil i zdolności tei 
wielkiej najdonioślejszej dziś 
dla ludzkości sprawie. Jako pi
sarz i jako działacz społeczny 
pragnę zobowiązanie to wypeł
nić najlepiej jak umiem.

Niech mi będzie wolno zasz
czyt otrzymanej Nagrody, po
dziel ić ze wszystkimi bojowni
kami pokoju w naszej ojczyźnie, 
Polsce Ludowej“ . (PAP)

Z a s ł u ż e n i  dla sprawy p o k o ju
Piękną jest tradycją corocz- f nym przez ruch pokoju w po- 

ne przyznawanie Międzynaro- j szczególnych krajach 'i na ska- 
dowych Stalinowskich Nagród j lę międzynarodową, nowe rn.i- 
,,Za utrwalanie pokoju między J  liony uczciwych ludzi zrozumla.

bojownikom o po- ły, że nie wystarczy być za po-

Polscy dz ia łacze  te a tra ln i 
p o w ró c ili z w y c ie c z k i do ZSRR

(a) WARSZAWA — Jak już
donosiliśmy po trzymiesięcz
nym pobycie w Związku Ra
dzieckim powróciła do kraju 
grupa twórczych pracowników 
sceny polskiej w osobach: dy
rektora i kierownika artystycz
nego Państwowego Teatru Nowe 
go w Lodzi K. Dejmka, głów
nego reżysera Państw. Tea
trów Dramatycznych we Wro
cławiu J. Rotbauma, reżysera 
J. Rakowieckiego i kierownika

artystycznego Państw. Teatru 
Ziemi Opolskiej K. Skuszanki.

W czasie swego pobytu w 
Moskwie, Leningradzie i K ijo
wie pracownicy sceny polskiej 
zapoznali się z metodami pracv 
w teatrach radzieckich oraz z 
całokształtem życia teatralnego 
ZSRR. Polscy reżyserzy teatral
ni zapoznali się z pracą prze
szło 30 teatrów, obecni byli nie 
tylko na przedstawieniach, lecz 
również na próbach oraz ucze

stniczyli w licznych spotkaniach 
z czołowymi przedstawicielami 
teatru radzieckiego. Polscy 
działacze teatralni zapoznali się 
również z działalnością radzie
ckich szkói teatralnych.

Niezatarte wrażenie pozosta 
wiło na członkach delegacji 
zwiedzenie historycznych miejsc 
związanych z Wielką Rewolu
cją Październikową oraz zabyt
ków, muzeów i galerii Moskwy 
i Leningradu. (PAP)

Gospodynie wiejskie w Kieleckiem  
licznie slajił do konkursu 

hodowlanego
KIELCE (kor. w ł.). Konkurs 

na przodujące gospodarstwo 
hodowli bydła, świń, owiec 

i drobiu, zorganizowany, przez 
Związek Samopomocy Chłop
skiej, cieszy się dużym powo
dzeniem wśród kobiet wiej
skich.

Województwo kieleckie dwu
krotnie już uzyskało pierwsze 
miejsce w kraju w konkursie 
hodowlanym. We wsi Pasturka, 
paw. pinczowski np. wszystkie 
niemal kobiety —  uczestniczki 
konkursu — po zapoznaniu się 
z metodami racjonalnego ży
wienia zwierząt, uzyskują do
bre wyniki w hodowli. Za przy
kład może posłużyć Władysła
wa Stępień, która w ciągu ro-

9 cukrow ni 
w woj. łncigoskim  

zakończ.*to kam panię
BYDGOSZCZ (kor. w ł.).
Dnia 20 bm. ukończyły kam

panię cukrownie w Chełmży i 
w Tucznie. 21.X II ukończyła 
kampanię cukrownia w Nakle 
Do dnia 21 już dziewięć cu 
krowni w Pomorskim Zjedno
czeniu Przemysłu Cukrownicze-

,, , r  , . .... . . . .  g<> zakończyło więc całkowicieKoło Gospodyń Wiejskich w ikampani„
■Ao linkach (paw. s a udom i ej*- j Pozostałe trzy cukrownie:
ski) postanowiło zachęcie i i Kruszwica, Ostrowice i Unisław 
wciągnąć do udziału w konkur- i kończą kampanię w najbliższych 
sie kobiety z gromad: Bogoria, !dniach / l<
Zajeziorze i Koómierzów. ' ' _______

O zainteresowaniu konkur- ! 
seiri może świadczyć fakt, że ! 
np. z powiatów: Pińczów, Ra- j 
dom i Sandomierz wpłynęło |

ku wyhodowała 5 pięknych 
tuczników, karmiąc je zielonką 
i plewami. Dzięki fachowej lek
turze Maria Dąbrowska z Wę- 
gleszyna w pow. jędrzejowskim 
znana jest dzisiaj z hodowli 
wspaniałych okazów owiec.

już ponad 1000 zgłoszeń.
(RS)

Dwie nowe inwestycje — wy 
ciąg turystyczny na Szynriziel 
mę oraz nowe schronisko' w Do 
linie Chochołowskiej — odda 
no do użytku dnia 20 hm 

Wyciąg linowy na Szyndziel 
nię stanowi jedną z najwięk 
szych inwestycji turystycznych

Produkcja naczyń 
ze szkła ogniotrwałego
RZESZÓW (kor. w ł.). — W

j  dniu 2! bm. w Zakładach Szkła 
¡Gospodarczego w Krośnie 
n/Wislokiem rozpoczęła się se- 

1 ryjna produkcja naczyń ze szkia 
ogniotrwałego, tzw. durano-we- 
gó-

, , I Jak wszystkie przedmioty go- 
złomem morza znajduje się ; spodarstwń domowego ze 'szklą 
schronisko turystyczne. tak i naczynia ogniotrwałe roz-

Nowe obiekty turystyczne
okości ponad 1000 m nad po

Oddane do użytku nawowy 
budowane schronisko w Dobnie 
Chochołowskiej mogące pomieś
cić ok. 200 osób, „dzięki trafne
mu ujęciu ¿rchitektońicżnćiTiu

prowadzane będą przez Cen 
traię Handlową Przemyślu 
Szklanego i- Chemicznego w 
Lodzj. l

„  , . ,. ,, , , , -• . , , i W województwie rzeszów-
Pns udając dlugość...ok J. 80t)rn ; tworzy. piękną całość ze skalną ¡skini -.rozprowadzać je będzie 
zdolny ,es on przewieźć w 32 panoramą Doliny/ Schronisko, I „Arged“ . Do dnia 10 stycznia 
k.dbinaib 4 o-snhowych ok 30i ; wyposażone w centralne ogrze- ! duranowe naczynia zna ula sie 
osoh na godzinę. Przejazd u rw an ie , posiada na każdym pię- j w masowej sprzedaży (eh) '

trz.e natryski i umywalnie. i ______Szyndzielnię trwa kilkanaście 
minut. Na górnej stacji, na wy (PAP)

Nowoczesna fabryka radiatorów 
uruchomiona w Łodzi

(f) LODŹ. 21 bm. minister i przede wszystkim mieszkanio- 
Przemysłu Maszynowego — i wego.
Julian Tokarski dokonał w Ł o -[ Projektowali budowę tego za- 
dzi uroczystego uruchomienia j kładu polscy inżynierowie i 
urządzeń nowoczesnej, jedynej j technicy, z głównym projektan
iego rodzaju w Polsce, całkowi-j tem inż. Jakubowskim, mgr. 
cie zmechanizowanej Fabryki j Polkowskim i inż. Jarmułowi- 
Kottów i Radiatorów .Central czem z Biura Projektów Zakł 
nego Ogrzewania. Produkcja 1 Przem. Metalowego „Proza- 
tej fabryki ma służyć znspoko met" na czele.
■jeniu potrzeb budownictwa,! (PAP)

i\owe oka/y ¡cwierząl 
w wam aw *kim  ZOO

(a) WARSZAWA — Ostat
nio do warszawskiego ZOO 
przybyły samolotem z ZSRR 
trzy chińskie krokodyle. Znio
sły one doskonale podróż.

Warszawskie ZOO Otrzymało 
również ostatnio Iwa morskie
go. Jest to cenny, rzadki okaz 
jakiego dotychczas ogrody zoo
logiczne w Polsce nie posiada
ły. Lew morski pochodzi z ro
dziny fok uszatych, których o j
czyzną jest Ocean Spokojny.

(PAP)

narodu mi“ 
kój z różnych krajów, niezależ
nie od różnic ich poglądów po
litycznych, niezależnie od peł
nionych przez nich funkcji! Lau
reaci nagród to ludzie, którzy 
szczególnych dokładali wysił
ków, aby służyć sprawie wła
snych narodów i sprawie wspól
nej wszystkim narodom — spra
wie zachowania i utrwalenia 
pokoju.

Nic też dziwnego, że otacza 
ich szacunek i zaufanie w ła
snych narodów, że cieszą się 
gorącą sympatią wszystkich 
miłujących pokój ludzi, którzy 
znają ich działalność nie od 
dziś, którzy znają icii z Kon
gresów, z działalności pisar
skiej i publicystycznej, z róż
nych akcji i wystąpień na rzecz 
pokoju,

❖

Szeroki wachlarz obejmują 
tegoroczne nagrody. Deputowa
ny do Francuskiego Zgromadze
nia Narodowego, b. minister — 
Pierre Cot, profesor hinduski, 
członek Rady Stanów parla
mentu Indii — generał-major 
Sahib Sing Sokhey, duchowny 
włoski Andrea Gaggiero, po
słanka do parlamentu belgij
skiego Isabelle Blume, pisarz 
amerykański Howard Fast, an
gielski uczony profesor John 
Bernal, pisarz polski Leon 
Kruczkowski, pisarz chilijski 
Paliło Neruda, lekarka szwedz
ka Andrea Andreen, sekretarz 
Wszeclizwiązkowej Centralnej 
Rady Związków' Zawodowych w 
Związku Radzieckim — Nina 
W a s i 1 i e w n a P op ow a.

Ludzie z różnych kontynen
tów7, ludzie różnych narodowo
ści, różnych poglądów7 na wiele 
spraw, ludzie różnych wyznań 
— spotkali się na liście za
szczytnych nagród za walkę, 
która ich wszystkich połączyła.
1 niewątpliwie ten szeroki 
wachlarz nagrodzonych bojow
ników pokoju odzwierciedla sze
roki i z każdym rokiem coraz \

kojem, lecz że trzeba aktywnie 
on walczvc.

Wielkim sukcesem tych 
siików wszystkich

i

głęboko humanitarnego nau- [ uka w dobie wielkicn odkryć I „Pawie pióra“  obrazuje waikjj 
kowca, którego przywiodła w j służyła sprawie rozwoju dobro-i klasową na wsi,, owladnię- 
szeregi aktywnych bojowników j  bytu społeczeństw, ażeby unie-i tej przez obszarnika i ku* 
o dobro i bezpieczeństwo ludz- j rnożliwić zastosowanie jej dla! laka, a powieść „S id ła“  uka* 
kości. | niszczenia. Jego walka m i zuie tragiczną sytuację bezro-

Ksiądz Andrea Gaggiero, wy- \ szczególne znaczenie jeśli cho i bot nego inteligenta w Polsce 
rosły w pracy wśród robotni- i dzi o zakaz użycia broni a to- i sanacyjnej, nie znajdującego

drogi wyjścia z kryzysu.
Po pięcioletnim pobycie w o* 

bozie jenieckim Kruczkowski 
przeciwko niemu i wraca do kraju i podejmuje o* 

Pablo Neruda — to poeta i ! żywioną działalność polityczno.

pracy
wv ków portowych Genui, były ka- j mowej, wodorowej i innej bro 

Ipelan w partyzantce antyfaszy- ui masowej zagłady i o zasto-
energii dla czto-stkich sil pokojo- M, ", w amyMszy- | ‘

wych na świecie było zawarcie !stowS;<ieJ 1 W!?z,en Mauthausen, i gwarne tych 
rozejmu w Korei, były postępy P swlecl1 s l .ę  P° powrocie z. o-|*>eka, a me 
jakie idea rokowań uzyskała w lj° ZU si>r*aw,,e ,robotnikow, spra

ferencja ministrów spra 
granicznych czterech mocaf  f ;!,‘ j ani szykany władz chadeckich, j  sjowo służy sprawie pokoju od ! Polskich i bierze bardzo czyn- 

:arsiw. anj nagonka jego watykańskich | wje]u ¡^t. On sam stanął w ! nY udział w światowym ruchu 
.•aniom i przełożonych. Kiedy zażądano \ szeregach" czołowych bojowni- 1 obrońców pokoju. WystępujeKoła przeciwne rokowaniom j przeiozonycn. wieoy zaząoano | SZęregach czołowych bojowni-I ° Droncow P°KoJu- Występuj* 

pod naciskiem żądań rftjszer* I od niego przerwania działalno-j pokoju od początku, kiedy ! tei’az* w Polsce Ludowej, prze* 
szej opinii, zmuszone są coraz | ści na rzecz pokoju i kiedy ks. powitał ten ruch. Z trybun kon i wszystkim jako pisarz dra*
częściej uciekać się do pokojo- Gaggiero odmówił — został po 
wego słownictwa. Ale treść ich 
polityki — nie odpowiada gło
szonym przez nich hasłom. Za
danie stojące przed ruchem po
koju, to wałka o realizację od-

zbawiony prawa wykonywania 
czynności kapłańskich przez 
tych. którzy nie wahają się ze 
wszech - ii popierać' poczynań 
zmierzających do wojny.

Isabelle Blume, posłanka do 
parlamentu belgijskiego, ak
tywna działaczka polityczna.
znana jest z wystąpień prze- 7 ZPg po woj nje przystąpił do
clwko Odradzaniu agresywnych j Swiatowej Demokratycznej Fe-! P™-2
sit imperializmu niemieckiego, deracjj Kobiet)t wykluczona zo-i ' .st,aW',a z.a:
których ofiarą padł: naród bel- , stała z partij . socjaldemokra- |

prężenia międzynarodowego w 
czynach, o doprowadzenie do 
tego, aby słowa o odprężeniu 
znajdowały pokrycie w kon
kretnej polityce służącej odprę
żeniu. Nowy powrżny oręż w
tej walce zyskali bojownicy po- Ktorycn onarą paat naroa "e i-1 stała - z partii socj aldemokra
koju w propozycjach radzieckich gijski nieraz. Za walkę prze-: ivcznej p ani Andreerii lekarz
zmierzających do zakazu bro-| ciw agresywnym sojuszom w naC2elav laboratorium klinicz
ni atomowej, wodorowej 1 in- które wciągnięta została Bel neg0 w Sztokholmie, wraz z

gia wbrew 1 ....
interesom
Blume wykluczona została z i nach, aby naocznie przekonać 
partii socjaldemokratycznej, sję 0 prowadzeniu wojny bak
której kierownictwo poszło d r o - ......................  - -
gą zaprzedawania niepodległo
ści kraju.

Nazwisko Howarda Fasta 
jest dziś jednym z symbolów 
drugiej Ameryki, prawdziwej

gresow i z lam prasv, słowem ma tyczny. W sztuce „Odwety 
i piórem nieprzerwanie walczył dokonuje rozrachunku ideowego 
o sprawę pokoju środowiskiem AK, ukazując

./ . ‘ , . , , . i drogę młodzieńca z dołówDr Andrea Andreen jest od i . , n . , ,■ 1 , , i • 1 1 , J ■ ! akowskich ku Po sce Ludowei.wiełu lat działaczką lewicowe- 1 v „ . r ■ ,■ , 1 1 1  ■ , . , Następu e znakomita sztukago związku kobiet szwedzkich -- J, , . , , . 1 „Niemcy w ktorei Kruczków*(od 1930 r. bvła przewodniczą- „u; Joi i „  j „  ,, ■ - , , -7 , . , t i »ki daje g eboko dramatycznycą tego związku). Za działa! - 1 . ,  ‘ s, v . . . -G . s . 1 ’ , ... . ; obraz postawy niemieckim inność w jego szeregach (Zwia- K 1telig«ncji w czasie najezdniczej

nych broni masowej zagłady.

*

Sylwetki laureatów Stalinow
skich nagród pokoju są bliskie 
nam wszystkim. Pierre Cota 
znają nie tylko Francuzi, ale 
znają go wszyscy, którzy inte
resują się sprawą pokoju i spra
wą przyszłości Francji i jej roli 
w Europie. Piękne, głębokie, 
nacechowane troską o utrwale
nie przyjaznych stosunków mię
dzy narodami przemówienia je
go słyszeliśmy na Kongresie 
Pokoju w Warszawie i w Wied
niu, na kolejnych sesjach Swia
towej Rady Pokoju.

Pierre Cot należy do tych 
działaczy politycznych, którzy 
nie szczędzą sit, ażeby utorować 
Francji drogę do niezależnej 
polityki, ażeby przywrócić na- 
leżną jej pozycję w świecie,

j neg0 w ¿ztokiioimie, wraz z 
w najżywotniejszym j grupą działaczek SDFK była 
narodu Isabel.ej w ¡952 ¡-oj^ w Korei i w Chi-

teriolcgicznej przez amerykań
skie siły zbrojne. Po powrocie 
z Korei pani Andreen pro
wadziła szeroka działalność

intelektualistów niemieckich za 
bierność wobec zbrodni hitlery
zmu. Sukces tego dramatu w 
Polsce — a następnie jego po- 
wodzenie w Niemczech i w kra
jach demokracji ludowej oraz 
dotarcie nawet na sceny 
niektórych krajów kapitali
stycznych — uzasadnia głębo
ki humanizm sztuki, a zarazem 
jej wysoka wartość artystyczna.

uświadamiającą ‘i wiele przy-i 2 ^  " apJ sa! Kruczkowski
czyniła sie do rozszerzenia n -  i

u , ; , a), ci7, „ a , . J 1,usz 1 F-theł , która w najbliz*-
wejdzie najAmeryki, wyrosłej z postępo- i chu pokoju w krajach skandy- . , „  _9. h

wych, pięknych tradycji walk j nawskich. i L skfe
o niepodległość, o postęp j N ina Wasilięwna Popowa — i 
„Obywatel Tom Paine“ , — 1 . . . . .|Pi?‘<
na, porywająca książka Fasta i cami

szerszy zasięg ruchu pokoju na aŻel,.y l,clin?"ić ten P ^ n y  kraj ^  y 1 przed groźbą nowego Wehr-
, , machtu w postaci „arm ii euro- 

vu\7razem tego była ostatnia j pejskiej“ . 
sesji1 Swiatowej Rady Pokoju | ' ' ' /  .
w Wiedniu, sesja, która pod su- !. Generat-major, profesor Sok
mowala dotychczasowe osią
gnięcia ruchu, ogarniającego 
dzfsiaj również - miliony ' tych 
którzy jeszcze rok temu czy dwą 
lata temu stali na uboczu. Dla
czego, tak się stało, czemu rtłrh 
pokoju zawdzięcza taki poważ
ny wzrost sil?

Dzięki wytrwałej pokojowej 
polityce obozu pokoju, dzięki 
nieustannemu, niezmordowane 
mu demaskowaniu planów me 
których kol reakcyjnych, dążą
cych do zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej — dzięki sze
rokim kampaniom prowadzo-

liey, naukowiec, który aktywnie 
walczył i. podniesienie zdrowot
ności w swym kraju — poświę
ci! się służbie dla dobra czło
wieka. Wojna- w Korei, zasto
sowanie brońi bakterioiogicz 
nej przeciwko koreańskim ko
bietom i dzieciom — ukazało 
wielu naukowcom, do czego 
mogą służyć piękne zdobycze 
nauki, jeśli w niewłaściwych 
znajdą się rękach. Ukazała woj 
na w Korei, że zdobycze nauki 
— mogą również siać śmierć i 
zniszczenie. Ta konfrontacja z 
okrutną 1 zeczywistością nie mo
gła pozostać bez wpływu na

Komitetu

znana jest daleko poza grani- j 
cami Związku Radzieckiego, j 

o amerykańskim rewolucyjnym j Jest ona wiceprzewodnicząca
demokracie — jest dzisiaj — .........  . . . . . .
obok innych dziel tego i innych 
postępowych autorów wypędzo
na z bibliotek, jest dziś na in-1 świata, w kierunku rozszerzę-. . . „
deksie faszysty Mac Carthy‘ego* nia 'organizacji, która nia !, !e ,w artykule poświęconym

Przewodniczący•-•wt Wlicz WKA-UI ÓL WUUlIWZÓGd »« • , , T
SDFK i znana jest działalność M l?dzynarodowych Nagród Sta* 
jej w kierunku zacieśnienia ‘ ‘nowskich „Za utrwalanie po- 
przyjaźni wśród kobiet całego i YiJK m>ędzy narodami“ D.

W. Skobielcyn, pisał w „Praw-

Ale głosu Howarda Fasta i je- zadanie — wciągnięcia nowych I aurea o,n:r - Przyznah c  S iali- 
go płomiennych powieści me | milionów kobiet całego świata nJ )wskte Nagrody pokoju, nasz 
zdoła zdławić faszystowski ter-1 do aktywnej walki o równo- : stara się za każdym
ror. Znane są w całym świecie, | uprawnienie, o pokó:, o orzv- I rarzem wyrazić uznanie milio- 
a także w Stanach Zjednoczo- j «złość dzieci. 1 ' i nów ludzi dla tych, którzy nie
nych „Ostatnia granica“ , „N ie - ! Odznaczenie I eona Krucz- ' *zc2?d*4c wysiłków poświęca- 
zwyciężony“ , „Amerykanin“ , kowskiego dotyczy umarza i i 19 z,-tc,e nieprzerwanej watce 
,\Vailey Forge", „Ciarkton ‘ działacza, który znany jest n ie '0 pokój 1 zrozumienie wzajem- 
Znaną jest jego sztuka, która | tylko w Polsce lecz ‘ w' całym I w  ” aro<lów' ‘-
g ’1 ........ ............... ‘  świecie, i którego twórczość l i-1 . *Narod n; jsz> któr>' w tym ro*

teracka stanowi świetny obraz ! k,u szczegolme zaszczycony zo* 
walki o postęp i socjalizm Już , Przez fakt nagrodzenia Sta. 
pisarska działalność, Kruczków- | ,,no^ SK« ,N'«Krpdą Pokoju Leo- 
skiego w okresie Polski bucżua j na Kruczkowskiego, przesyła 
zyjnej bvla wyrazem najbar- ! Sor;?ce życzenia wszystkim lau* 
dziej postępowego, rewolucyjne- i !'eatom — zasłużonym bojowni* 
go nurtu w ówczesnej litera łu-i koni 0 sprawę tak bliską nam i 
rze polskiej. Kruczkowski pisze v s,zy.stk™ narodom ”  sprawę 
wówczas szereg powieści, sta- i P°.koJ“ - WlemY, ze sprawa, któ- 
nowiących trwały dorobek na- ■ reJ ca - nasz nafńd swym poko- 
szej literatury. Wśród nich po- i budownictwem, swą po
wieść „Kordian i cham“ odsła- ! koJow? twórczością, jest słusz* 
nia rzeczywiste położenie cliło- .,swiętą sprawą, sprawą 
pów w okresie powstania listo-

Z
ohiegia sceny wielu krajów 
„Trzydzieści srebrników“ . Ho
ward Fast, który sam rozpro
wadza swoje książki, bo żaden 
wydawca nie ośmieli się tego 
zrobić — Howard Fast, nie 
przestaje ani na chwilę wal
czyć o triumf sprawiedliwości 
w swojej ojczyźnie, o triumf 
pokoju na świecie.

Profesor John Bernal, które
go również słuchaliśmy już na 
Kongresie Warszawskim — to 
angielski uczóny-fizyk, który 
tak wiele ma do zdziałania — 
szczególnie dziś. Prof. Bernal 
nieugięcie walczy o to, aby na

padowego i stosunek do nich 
rządzącej szlachty — powieść

wspólną wszystkim narodom 
świata, która musi zwyciężyć.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Na cześć I I  Z jazdu  PZP R

99 O ryg i na lny  m aga zy n u

Magazyn ten z pozoru n i-| Rzeczy martwe nie umieją 
czym nie różni się od in- | mówić i dlatego nie mogą wv 
nych magazynów w. większych j tłumaczyć Centralnemu Zarżą- 
zakładach pracy A jednak za- ; iłowi Budowy Maszyn Ciężkich 
sługuje on na specjalne wyroi ; w Gliwicach, że niepotrzebnie 
Hienie. j przydziela te artykuły właśnie

Magazyn w Zakładach Budo 1 temu zakładowi. Ale umie mó 
wy Maszyn 1 Aparatury im ! wić kierownictwo zakładu i mo 
Szaikowskiego w Krakowie jesl i globy, wydaje się, bez żadnych 
oryginalny. W odróżnieniu bo- i przeszkód w imieniu fartuchów 
wiem od wielu magazynów mo j 1 rękawic te umiejętność wyko 
żna tam znaleźć 25 par spodni i rzystać.
drelichowych, powyżej 300 sztuk i Jest to tym bardziej konie- 
kombinezonów roboczych. 43 ko [ czne, że na fartuchy i rękawice 
szub* męskie Wszystko to leży \ azbestowe z niecierpliwością 
spokojnie na pólkach magazynu j czekają robotnicy w Fabryce

płyt azbestowych, płyt gumol- 
dekstowych, sznurów bawełnia
nych, płyt wolbromitowych i... 
nie starczyłoby miejsca, aby 
wszystko tutaj wyliczyć.

Wszystko to zgłoszone i nie- 
zgloszone do upłynnienia leży 
w magazynie, zajmuje miejsce, 
niszczeje, rdzewieje. Wszystko 
to dowodzi jednocześnie dale
ko posuniętej „przezorności“ 
kierownictwa zakładów. Bo 
trzymilimetrowych płyt azbesto
wych jest zapasik na 10 lat, 
taśm hamulcowych niektórych 
rozmiarów na tyleż lat, niektó

d i 951 r. i czeka aż kierów ¡Gwoździ i Nitów w Sławkowie, | rycli przekrojów odlewów tnie
nictwo przypomni sobie, zv 
jest to przeznaczone dla robot 
ni ków.

Cierpliwość rzeczy martwych 
jest nieskończona w dodatku 
jeżeli stwierdzimy, że na tych 
samych pólkach leży i czeka 
nie wiadomo na co — bo w tym 
zakładzie nie znajdują zastoso 
wania —- 6fi sztuk fartuchów 
azbestowych, 190 par rękawic 
azbestowych i 86 par rękawic 
gumowych.

w Krakowskich Zakładach Wy
twórczych Materiałów Elektro 
technicznych.

Robotnicy w wielu innych za 
kładach czekają również kiedy 
wreszcie zwolnią się półki ma 
gazynu ZBMiA w7 Krakowie od 
kilkunastu ton stali szlachetnej 
różnych gatunków, kilkunastu 
ton śrub, armatury kotłowej, 
blachy z metali kolorowych 
(szczególnie miedzianej i mo 
siężnej), siatki ogrodzeniowej,

z, brązu na 8 lat. W niektóre 
przekroje zabezpieczono się je 
szcze w 1951 r. — na wszelki 
wypadek, a nuż będą potrzeb
ne, chociaż od tego czasu do 
dzisiejszego dnia nie ubyło ich 
ani dekagrama.

Cierpliwość ręczy martwych 
jest nieskończona. Sądzimy je 
dnak, że Państwowa Inspekcja 
Gospodarki Materiałowej, gdy 
się o tym wszystkim dowie — 
będzie mniej cierpliwa, (g)

Rozwija się współzawodnictwo 
o oszczędność surowców i materiałów

(Kor. w ł.). Masowy ruch 
współzawodnictwa przedzj az- 
dowego rodzi coraz to nowe in i
cjatywy, Ostatnio szereg zakła
dów przemysłowych wystąpiło 
1 zobowiązaniami dotyczącym: 
w pierwszym rzędzie oszczęd
ności na materiale i surowcach

Załoga Fabryki Maszyn Gór
niczych w Rybniku już po
przednio uzyskała poważne 0- 
siągriięcia w oszczędzaniu ma 
terialów. Dział technologiczny 
tej fabryki pracujący pod kie
rownictwem inż. Jastrzębskiego 
rzucił hasło ,,nie wypuszczę na 
warsztat zlecenia bez arkusza 
rozkrojowego“ . Realizacja tego 
hasła pozwoliła zaoszczędzić w 
skali rocznej 46 ton blachy i 
piaskowników, inicjatywa per 
sonetu inżynieryjno techniczne 
go została poparta przez racjo 
nalizatorów towarzyszy Getie 
ra, Kubicę. Porwola i innych, 
którzy dzięki złożonym wnios
kom racjonalizatorskim zaosz
czędzi!! fabryce w skali rocz
nej 43 tony blachy i plasków 
rdkrtw.

Obecnie na cześć II Zjazdu 
partii załoga Rybnickiej Fabry 
ki Maszyn Górniczych podjęła

dodatkowe zobowiązania posta
nawiając: opracować do dnia 28 
lutego 1954 rozkroje dla 100 
proc. elementów produkcji se
ryjnej i w ten sposób zaoszczę 
dzić około 18 ton blachy i pia
skowników; zrewidować i po
prawić do 16 stycznia 1954 r. 
dotychczasowe rozkroje i w ten 
sposób uzyskać dalszych ¡0 
proc. oszczędności na materia
le. Racjonalizatorzy fabryki zo
bowiązali się opracować szereg 
dalszych wniosków racjonaliza
torskich, zmierzających do ob 
niżenia zużycia materiałów.

Dział technologiczny fabryk- 
oraz racjonalizatorzy wezwali 
do współzawodnictwa w oszc^ę 
dzaniu materiałów załogi Mą* 
kiej Fabryki Urządzeń Górni 
ezycli w Stalinogrodzie, Fabryk' 
Maszyn Górniczych w Niwce 
oraz Fabryki Maszyn Górni
czych w Zabrzu.

Zobowiązania dotyczące, osz 
czędności węgla przemysłowe
go podjęta załoga huty „Bato 
ty“ . Załoga huty postanowiła 
zaoszczędzić w roku 1954 przv 
produkcji pary 1410 ton miału 
węglowego.

Dużą aktywność w popułary 
zacji współzawodnictwa o osz
czędność surowców i materia
łów wykazują pracownicy Cen
tralnego Urzędu Gospodarki 
Materiałowej, którzy dyskutują 
wspólnie z załogami nad wy
krywaniem rezerw w gospo
darce materiałowej. (I. t.)

A
KRAKÓW. Szeroką akcją 

szkoleniową w zakładach prze
mysłowych oraz udzieleniem 
pomocy w urządzaniu placó 
wek badawczych w zakładach

Itybnickis Zjednoczenie Przemysłu Węglowego 
wykonało pian toczny

(f) W dniu 20 hm. jako trze
cie z kolei w górnictwie węglo
wym wykonały plan roczny ko 
palnie Rybnickiego Zjednoczę 
nia Przemysłu Węglowego. W 
ciągu całego roku kopalnie te
go Zjednoczenia wydobywały 
dziennie przeciętnie o około 
i 400 ton węgla więcej aniżeli 
w roku ubiegłym. Przodującą 
pozycję uzyskały załogi kopalń 
„Ignacy“ , „Rymer“  i „Rydułto
wy“ , które już od szeregu dni 
dają produkcję ponadplanową 
W godzinach nocnych dnia 21 
bm wykonała plan roczny zało
ga kopalni „Anna“ , należąca

postanowili uczcić II Zjazd również do tego zjednoczenia 
PZPR naukowcy Akademii Gór 
niczo . ¡lutniczej w Krakowie 
— w odpowiedzi na apel pra
cowników instytutu Obrabia 
rek i Obróbki Skrawaniem

Katedry wydziału odlewnic
twa AGH przeprowadzą sy
stematyczne doszkalanie za
wodowe robotników i personelu 
technicznego zakładów odiew 
niczych. Ponadto katedry tego 
wydziału udzielą pomocy przy 
urządzaniu ioborałoriów: che
micznego, metalograficznego i 
piasków formierskich w 3 za 
kładach przemysłowych.

Podobne zobowiązania podję 
ły inne katedry.

Do końca bież. roku kopalni* 
rybnickie dadzą krajowi około 
230 tys. ton węgla ponad plan. 
Kopalnie rybnickie dzięki 
zmniejszeniu zużycia materia
łów, wzrostowi wydajności pra
cy i przestrzeganiu dyscypliny 
plac osiągnęły za 3 kwartały 
bież roku około pięciu milionów 
złotych ponadplanowej akurr.u-' 
lacji.

❖
Jako druga po Fabryce Kwa*- 

su Siarkowego w Gdańsku, w 
dn. 20 bm zameldowała o wy
konaniu rocznego planu produk
cji załoga Wałbrzyskiej Fabry
ki Kwasu Siarkowego. (PAP)

6 dalszych powiatów zwolnionych 
od miarek i odsypów

(0  6 dalszych powiatów 1 gorocznych zbiorów, zwolnieni
przekroczyło 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża Są to po 
wiaty: Chetm i Luków w woj 
lubelskim, Środa, Ostrów Wlkp 
1 Koto w woj poznańskim oraz 
Sieradz — jako ostatni w woj 
łódzkim.

Chłopi tych powiatów, którzy 
w całości dostarczyli państwu 
wyznaczone ilości zboża z te-

zostali z miarek i odsypów oraz 
korzystają z prawa sprzedaży 
na wolnym rynku swych nad
wyżek zboża i przetworów zbo
żowych.

Województwo łódzkie jesl 13 
z. kolei województwem, którego 
wszystkie powiaty wykonały mż 
tpgoroczny plan dostaw z Ii-i z. a 
co najmniej w 90 proc (PAP)

Laureaci Międzynarodowych Nagród Stalinowskich „Zutrwalanie pokoju między  “  na r. 1953

Pierre Cot
d e p u to w a n y  

do Z g ro m a d z e n i*  
JNaiodowego (F ra n c ja )

Sahib Sing Sokhey
cz łon e k  R ady S ta n ó w  

p a r la m e n tu  ( In d ie )

Andrea Gaggiero
d u c h o w n y  (W io c h y )

Isabelle Blume
p o s ła n ka  do p a r la m e n tu

(Belgia)

‘Ą

iłow a id Fast
l i t e r a t  (U S A )

John Bernal
p ro fe so r u n iw e rs y te tu  
lo n d y ń s k ie g o  (A n g lia )

Leon Kruczkowski
l i t e r a t  (P o lska )

Pablo Neruda
l i t e r a t  (C h ile )

Andrea Andreen
d o k tó r  m e d y c y n y  (S zw ec ja )

N. W. Popowa
s e k re ta rz  W szechzw iązko - 
w e j R ady Z w ią z k ó w  Za» 

w o d o w j eh (ZSR R )
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. . .  taka była ich rozmowa
Wydziały oświaty prezydiów 

powiatowych rad narodowych 
nadesłały do szkół podstawo
wych ankietę, — wzór „B " M i
nisterstwa Oświaty. Na 147 
stronach ankiety wymieniono 
wszystkie pomoce naukowe, ja 
kie powinny być w szkole sied
mioklasowej do wszystkich 
przedmiotów'.

Po wypełnieniu tej ankiety 
stwierdziłem, że w szkole pod
stawowej! w Łuplance (gmina 
Michałowo, pow. białostocki) 
w której pracuję, jest tylko zni
koma część wymienionych w 
niej pomocy naukowych. Nie 
wiem, czy ta ankieta została 
wydana przez Ministerstwo O- 
światy celem zorientowania 
nauczycieli, jakie istnieją po
moce naukowa, czy też według 
tej ankiety, w jakimś bliżej nie 
określonym czasie szkoły będą 
zaopatrywane.

W każdym razie od chwili o- 
trzymania i przeczytania an
kiety, jeszcze bardziej serce mi 
się ściska z żalu, że moja szko
ła ma takie straszne braki, że

j dzieci pozbawione są tylu nie
zbędnych przedmiotów.

Jak można bowiem osiągnąć 
| dobre w u iik i nauczania, nie ma
jąc podstawowych pomocy na
ukowych?

Ód wielu miesięcy bezsku
tecznie alarmuję w wydziale o- 
światy Prezydium PRN w Bia
łymstoku. że szkoła w Łuplan
ce nie posiada pomocy nauko
wych i sprzętu szkolnego, że 
dzieci klas VI i V II duszą się 
w ławkach, przeznaczonych dla 
uczniów klasy I, że nie ma od
powiednich tablic i stpłów, że 
nauczyciele nie mają krzeseł 
itp.

Kocham i lubię swój zawód, 
¡chcę pracować właśnie na. wsi 
| gdyż sam pochodzę z rodzinę 
| chłopskiej i robotv się nie boję. 
¡.Mam szerokie plany — ale bez 
pomocy władz wyższych w żad
nym wypadku zrealizować ich 
nie będę w stanie.

W. GOŚCIK
kierownik szkoły podstawowej 

w Łuplance

Dwudniowe żarówki
W naszym Instytucie Trans

portu Samochodowego postano
wiono „zmodernizować“  gmach 
przez zainstalowanie światła 
jarzeniowego. Rury jarzeniowe 
25- i 40-watowe, które zostały 
założone do armatur, miały się 
jarzyć po 1000 godzin.

Niestety lampy jarzeniowe 
wyj ar żyły się na ogół już po 
100 godzinach. Rzadko która 
dożyła do 1000 godzin.

Ponieważ nasz dział zaopa
trzenia nie mógł zdobyć więcej 
rur jarzeniowych, trzeba było 
wrócić do zwykłego oświetlenia 
żarówkowego.

W dniu 1 .IX br. sprowadzi
liśmy ze sklepu wzorcowego 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Elektrotechnicznego pewną ilość 
żarówek.

Zaczęto ich używać przy koń
cu listopada br. i od tej pory 
dwóch naszych elektryków nie

może nadążyć z ich wymienia
niem. Każda żarówka przepala 
się po 2—3 godzinach. W yjąt
kowo jakaś mocniejsza pali się 
3—4 dni.

Elektrycy biegają całymi 
dniami zziajani, wymieniając 
żarówki i cieszą się, że ten 
transport już się kończy. Może 
następne będą się paliły dłu
żej?

Charakterystyczne jest to. że 
wszystkie żarówki posiadają 
jedną wadę i psują się stale w 
tym samym miejscu — na słup
ku szklanym w miejscu spłasz
czonym, gdzie łączy się drucik 
dopływowy z gwintu z pręci
kiem. Właśnie z tego miejsca 
spojeniowego odpryskuje kawa
łek szkła, uderza w rspiralkę i 
kończy krótki żywot żarówki.

STEFAN LISEK 
Warszawa

W walce z korozją mełali
Wiele czasu marnowano do

tychczas w Stoczni Gdańskiej 
na pracochłonne czyszczenie od 
rdzy kadiubów i innych ele
mentów. Wiele czasu i energii 
tracił robotnik zanim oczyści! 
szczotką stalową cały zbiornik 
lub poszycie statku. Mimo 
wszystko części kadłuba nie 
były nigdy od razu takie czy
ste, aby można ie było minio
wać. Pozostała rdza na poszy
ciu odpryskiwała, a wraz z nią 
-farba, powodując konieczność 
częstych poprawek lub ponow
nego malowania.

Z myślą o skutecznej walce 
z korozją metali stworzono bry
gadę robotniczo-inżynierską w 
składzie: inżynierowie Ryszard 
Jacak, Aleksander Świątek i Je
rzy Birn. gł. inżynier Wacław 
Czarnocki oraz mistrz Józef 
Wenta. Brygada ta opracowała 
nowy sposób oczyszczania ka
dłubów z rdzy za pomocą środ- 
.ka chemicznego, który to spo
sób według obliczeń przyniesie 
Stoczni Gdańskiej ok. 18 miln.

złotych oszczędności w skali 
rocznej, skróci cykl produkcji, 
wyeliminuje reglamentowaną 
minię, zmechanizuje oczyszcza
nie z rdzy w 100 procentach.

Poza tym „odrdzewiacz" ten 
jest nieszkodliwy dla zdrowia, 
podczas gdy minia działała 
szkodliwie na płuca, zdarzały 
się wypadki zachorowań na oło- 
wicę.

Miniowanie kadłubów w zi
mie, gdy szron pokrywa kadłub, 
jest bardzo utrudnione, nato
miast chemicznym środkiem bę
dzie można oczyszczać kadłuby 
w każdej porze roku bez wzglę
du na pogodę.

Obecnie przeprowadza się 
próby laboratoryjne i technicz
ne, które dają bardzo dobre wy
niki.

Stoczniowcy czekają z nie
cierpliwością na wprowadzenie 
„odrdzewiacza“  w życie.

JAKUB KIRKOROWłCZ 
Stocznia Gdańska 

Gdańsk

Now e książki
Nakładem wydawnictwa 

„Książka i Wiedza“  ukazały się 
następujące nowości:

Jakub Litwin. Przyczynek do 
genezy materializmu historyc.z- 

inego. Nakład 5.000 egz. Str. 
116. Cena zł 3.30.

Anna Kłodzińska. Ziemia sre
brzy się cynkiem. Nakład 3.000 
egz. Str. 79. Cena zł 1.60.

Tadeusz Konwicki — Tadeusz
Papier. Nad Wisłą i Pilicą. Na
kład 10.000 egz. Str. 56. Cena 
90 gr.

Kom unikat Korpusu Kadetów
w  z w ią z k u  z l ic z n ie  n a p ły w a ją 

c y m i p y ta n ia m i w  s p ra w ie  p rz y ję ć  
k a n d y d a tó w  do  K o rp u s u  K a d e tó w  
p o d a je  się  d o  w ia d o m o ś c i z a in te 
re s o w a n y c h , że n a b ó r  k a n d y d a tó w  
d o  K o rp u s u  K a d e tó w  o d b y w a  się 
ra z  w  ro k u  w  m ie s ią c u  s ie rp n iu .

Do K o rp u s u  K a d e tó w  p rz y jm u je  
Się k a n d y d a tó w  ty lk o  do k la s y  I

V III-e ,1  po u k o ń c z e n iu  V I I  k la s  
S z k o ły  P o d s ta w o w e j.

P o d an ia  o p rz y ję c ie  na ro k  s z k o l
n y  1954/55 n a le ży  n a d sy ła ć  w  o k re 
sie  od 1 s ty c z n ia  1954 r . do 30 m a 
ja  1954 r. na ad res : K o rp u s  K a d e 
tó w , W arszaw a 6.

P odan ia  nades łane  w  in n y m  
o k re s ie  n ie  będą  u w z g lę d n ia n e .

Pod os t rym kątem

Jak go nie widzą
Chtop obowiązkowo był wą- , 

•aty, chodził w  maciejówce, mu- | 
słał mieć na imię Maciek. Woj- | 
dech albo Marcin, co trzecie : 
słowo mówił „a dyć", albo „ino".

Jego żona czy córka zwykle 
była Magdą albo Maryną, hardo 
trzymała się pod boki i baia się 
„miastowych“ nowinek.

Nie takie, dalekie to czasy. 
Tak sobie przedwojenny miesz
czuch wyobraża! chłopa. Na ten 
więc obraz i podobieństwo usta
wiano postać chłopa w skeczach 
1 rewiach, takim byt w anegdo
tach i felietonach z sanacyjnej 
prasy. Taki właśnie „a dyć 
moiściewy“. A w ogóle czerwo
ny na twarzy (wiadomo: wieś, 
powietrze, świeże mieczko), i... 
zdrowo wykpiwany przez ekspe
dientów z mydłami i kamienlcz- 
ników, którzy w poczuciu wła
snej wyższości brali się za boki 
widząc jak Magda stara się 
zdmuchnąć elektryczną żarów
kę, a Wojtek wybałusza oczy na 
widok radia.

Dawne to czasy. Nikt już dziś 
na wsi nie dmucha na żarówkę, 
radiowy głośnik przetarł sobie 
drogę do najdalszych zakątków 
Polski. Dawne — a przecież coś 
jeszcze z tego spojrzenia na 
chłopa przetrwało do naszych 
czasów. I to nie na jakiejś pro
wincjonalnej zabawie czy fe
stynie w Zakroczymiu, ale na 
ogólnopolskiej antenie.

—  t a k  g o  p i s z ą
W' niedzielę 20 grudnia radio- | 

wa spółdzielnia satyryczna wy
stąpiła z audycją pt. „Po linii 
szczebli“. W audycji tej po
cząwszy od pracowników mini
sterstwa aż po urzędników po
wiatu wszyscy mówią normai-; 
nym językiem. Kiedy jednak w 
tej skądinąd niezłej audycji, do 
głosu dochodzi urzędnik gminny 
zaraz wyłażą różne „dystrybu
cje“ „dyć" „a ino“ Ud. itd. Za
raz też okazuje się, że jego żona 
ma na imię Magda. W rozmowie 
między mężem a żoną niemal 
na palcach można by policzyć 
słowa, bez jakiegoś pseudo-ludo- 
wego nalotu; stówa, których by 
nie zniekształcono w „folklo
rystycznym“ zapale.

Dlaczego występu jący w audy
cji przedstawiciele miasta (sto
lica, województwo, powiat) mó
wią zupełnie różnym językiem 
niż gminny urzędnik — trudno 
tu się domyślić. Chyba dlatego, 
że wyobrażenie o tych ostatnich 
autor audycji wyrobił sobie je
szcze w latach, kiedy ..głupi 
Wojtek“ był żelazną pozycją re
pertuarowy, a wieś miała dla 
mieszczucha coś z egzotyki.

Ale od tego czasu wdele się 
na szczęście zmieniło. Jeżeli nie | 
na słowo — łatwo będzie się o 
tym przekonać wyjeżdżając | 
choćby raz na wieś. (wlk) i

Podróże

(
W kilka dni po naszym przy- 

jeżdzie do Wiednia, w reakcyj
nej prasie amerykańskiej, w ru 
bryce: przyjazdy i wyjazdy 
ukazała się krótka notatka o 
opuszczeniu Austrii przez nie
jakiego sir Otto Niemeyera. Sir 
Otto był kiedyś obywatelem 
austriackim ale później przyjął 
obywatelstwo brytyjskie. W 
gruncie rzeczy jednak, na f ir 
mamencie międzynarodowej fi- 
nansjery sir Otto uchodzi za 
człowieka ściśle związanego z 
kapitałem amerykańskim i roz
jeżdżającego się po świecie m  
rachunek amerykańskich mo
nopoli.

Po co p. Niemeyer przyjechał 
do Austrii? Odpowiedzi na to 
pytanie udzieliła demokratycz
na prasa austriacka. Okazało 
się bowiem, że jednym z celów 
jego podróży było wybadanie 
sytuacji co do budowy nowych 
wielkich elektrowni wodnych na 
granicy Austrii i Niemiec za
chodnich. Dlatego właśnie na 
granicy tych dwóch krajów? 
Ponieważ chodzi tu ni mniej 
ni więcej tylko o zaopatrywanie 
w prąd elektryczny zachodnio- 
niemieckich fabryk, przede 
wszystkim fabryk zbrojenio
wych.

Wizyta sir Otto Niemeyera 
była jednym z przejawów fak
tycznego „anschlussu“  ekono 
Ulicznego zachodniej Austrii do 
zachodnich Niemiec, „anschlus
su“ , mającego na celu całkowi
te włączenie tego kraju do ame
rykańsko hitlerowskich planów 
wojennych.

Amerykańscy „turyści“
Jeieli chodzi o Austrię za

chodnią, to wiele z tych planów 
jest już w pełnym stadium re
alizacji. Zachodnie strefy Au
strii przekształcają się w przy
spieszonym tempie w bazę wy
padową bloku atlantyckiego 
tchoć formalnie Austria do blo
ku tego . nie należy) przeciwko 
krajom obozu pokoju.

Potwierdziła to ostatnio wy
cieczka 3 amerykańskich kon- 
gresmanów, która w paździer
niku zwiedziła Europę zachod
nią w poszukiwaniu nowych, 
dogodnych terenów pod budo
wę baz. Prasa austriacka po
dała wówczas, że — zgodnie 
z planami owych „turystów“  — 
przewiduje się utworzenie 
dwóch lin ii takich baz: jedna 
z nich przebiegać będzie od 
Grenlandii przez Szkocję, An
glię, Francję północną i Niem
cy zachodnie do Austrii, 
druga zaś od Hiszpanii, przez 
południową Francję, południo
we Niemcy do Turcji. ,,Austria 
-— pisał wówczas reakcyjny 
dziennik austriacki, wspomnia
ny tu „Salzburger Nachrich- 
ten“ — nabiera poważnego 
znaczenia, bo właśnie w za
chodniej Austrii te dwie linie 
przecinają się“ .

Nic więc dziwnego, że w za
chodniej Austrii można spo
tkać coś, czego nie widać zu
pełnie albo prawie zupełnie w 
innych częściach tego kraju: 
swoisty „ruch budowlany“ . 
Mieszkań dla ludności nie bu
duje się w Austrii prawie 
wcale, natomiast luksusowe 
„gniazdka rodzinne“  dla ame
rykańskich oficerów rosną jak 
grzyby po deszczu. Salzburg, 
Innsbruk, Rum, Reichenau —

p. Niemeyera czyli o nowym 
„anschlussie“

KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z W IEDNIA)

oto szczególnie „uprzywilejo
wane“  pod tym względem 
miejscowości. \V równie rekor 
dowym tempie powstają nowe 
strategiczne szosy i drogi, po
łączone z systemem dróg m i
litarnych Niemiec zachodnich. 
Do niclhnależy m. in. tzw. Eli - 
boegener Strasse, którą zapo
wiadano jako „szosę turystycz
ną“  (choć nie ma przy niej 
ani jednego uzdrowiska), a kto 
ra okazała się arterią obliczoną 
na 60-tonowe czołgi.

Znamienna parada w  Grazu

Austria oficjalnie nie ma 
armii. Istnieje tylko policja, 
której jedynym zadaniem są. —- 
formalnie — wyłącznie funkcje 
porządkowe. Istotnie, gdy pa 
trzy się na wiedeńskich ulicach 
na ubranych na czarno poi i 
cjantów, którzy regulują ruch, 
można by pomyśleć, że są to 
naprawdę łagodne baranki. W 
rzeczywistości jednak sprawa 
wygląda zupełnie inaczej: w za
chodnich strefach Austrii policja 
traktowana jest jako zalążek 
przyszłej armii austriackiej, a 
jej struktura i wygląd do złu
dzenia przypomina jednostki... 
„po lic ji“  zachódnio-niemieckiej

Wszystko odbywa się według 
wzorów, jakie bez trudu odna
leźć można w Niemczech za
chodnich: rząd i władze oku
pacyjne współpracują ze sobą 
jak najściślej w dziedzinie re- 
militaryzacji. A o odpowiednią

do tego atmosferę starają się 
— szeroko reklamowane przez 
prasę reakcyjną i uświetniane 
obecnością oficjalnych osobi
stości — zjazdy hitlerowców i 
faszystów.

Orkiestra policyjna  
przygryw a faszystom

Nie ma bodaj niedzieli — 
szczególnie w jecie — by w za
chodnich strefach Austrii nie 
odbywały się takie „koleżeń
skie“ spotkania. W Austrii obo
wiązuje zakaz noszenia oznak 
i medali hitlerowskich; jednak
że faszyści austriaccy nie ty l
ko. że tego zakazu nie prze
strzegają, ale wprost urządzają 
zjazdy tych, którzy krwawym 
rzemiosłem na takie medale 
„zasłużyli“ . Tak więc, 13 sier
pnia odbył się w miejscowości 
Maria . Gaił w Karyntii wielki 
zjazd faszystów, odznaczonych 
orderami hitlerowskimi, na któ
rym to zjeździe przemówienie 
wygłosił „Ritterkreiiztraeger" 
Hans Rohr. Rohr otwarcie do
magał się „pełnej rehabilitacji“  
wszystkich hitlerowców i połę 
piał wyroki, wydane na zbrod
niarzy wojennych. Żeby jemu 
samemu lepiej się mówiło i że
by na zjeździe panował lepszy 
nastrój — do słuchu grała., 
orkiestra policji austriackiej z 
miejscowego garnizonu.

Jeszcze bardziej uroczyście i 
oficjalni'“ odbyła się podobna 
uroczystość w Klagenfurcie w

bowiem podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw wewnętrz
nych Graf. P. Graf uznał za 
stosownie oświadczyć przy tej 
okazji, że różnego rodzaju 
„zrzeszenia koleżeńskie“ , gru
pujące notorycznych faszystów 
są... „najlepszą gwarancją po
koju". Warto przy tym dodać, 
że na zjeździe obecni byli 
przedstawiciele neohitlerowców 
z Niemiec zachodnich.

Na takich to zjazdach z całą 
otwartością — i przy pełnym 
poparciu oficjalnej propagandy 
austriackiej —- mówi się o no
wym anschiussie, o „wspólno
cie" niemiecko - austriackiej, w 
dziedzinie już nie tylko ekono
micznej ale i politycznej i m ili
tarnej. ¡0 sierpnia na zjeździe 
austriackich i zachodnio - nie
mieckich faszystów w' Passau. 
burmistrz tej miejscowości nie
dwuznacznie nawoływał do 
„powtórzenia wielkiego wyda
rzenia historycznego“ , jakim 
według niego był „anschluss“ .

Czyż można się więc dziwić, 
że w' tych warunkach mocar
stwa zachodnie a z nimi i rząd 
austriacki stawiają tak wiele 
przeszkód na drodze do zawar
cia traktatu państwowego, który 
musiałby przynieść wycofanie 
wojsk okupacyjnych z Austrii? 
Nie bez kozery pisał na ten te
mat amerykański „New York 
Times“ : „Skoro tylko zniknie 
wszelka nadzieja na zawarcie 
traktatu państwowego, będzie 
rzeczą równie niemożliwą nie- 
włączenie Austrii zachodniej do 
przygotowań obronnych (czytaj: 

i agresywnych) zachodu tak jak 
: jest to niemożliwe w wypadku 
\ Niemiec zachodnich".

Chcemy urządzać się sami

...Było to chyba na dwa dni 
! przed moim wyjazdem z Wied- 
! nia. Rozmawiałem z niemio- 
j dym już człowiekiem, który oka
zał się robotnikiem z wielkiej 

I fabryki . Rcx-\Verke“  w W ie- 
! ner Neu-tadt. Od słowa do sło
wa pogiwędka zeszła na to. co 

: się popularnie nazywa polityką 
j a i i i . in. i na wydarzenia w za
chodniej Austrii. ...My wiemy.

! co się tam wyprawia — powie- 
i dział mój rozmówca. — Nasza 
j zatoga oyła oburzona, gdy do
wiedziała się o tych wszystkich 

i zjazdach. W sierpniu odbyliśmy 
u nas w fabryce wielki wiec, 
na którym powiedzieliśmy parę 
słów prawdy o tym co myśli
my. Nasi towarzysze na zacho
dzie Austrii też nie milczą, cho
ciaż policja chciałaby nam 
wszystkim usta na kłódkę po
zamykać. W Linzu cała ludność 
zaprotestowała przeciwko zjaz
dowi członków hitlerowskiej dy
wizji „Grossdeutschland“ i pa
nowie ci musieli się z miasta 

¡wynieść. Pisał mi o tym syn. 
który tam mieszka. Austriacy 

¡mówią tak: „H itle r już nas u- 
| rządził, a Amerykanie chcieli
by to powtórzyć. Ale my na
reszcie chcemy urządzać się sa
mi, bez Hitlera, bez Ameryka
nów i bez wojny".

Słowa te — choć cały ame
rykański i rządowy aparat pro
pagandowy chciałby je zagłu
szyć — są głęboko i trwale za
pisane w sercu każdego uczci
wego Austriaka.

ZYGMUNT BRONIAREK

dniu 27 lipca. Przybył na mą

Bezrobocie w Austri i

r7>

■awie .100 tys. robotników w  Austrii pozostaje bez pracy, 
i  zdjęciu — fragment demonstracji bezrobotnych w Styrii, 
ipis na plakacie głosi: „Chcemy pracować nie stemplować" 

(karty bezrobocia).

Na polce z ks iążkam i

O p o w i a d a n i a
Tadeusz Kwiatkowski: „Gwiazda brazylijskiego nieba“. Ilustro

wał Jerzy Skarżyński. Wydawnictwo „iskry", Warszawa 1953. 
Str. 218.

b r a z y l i j s k i e

Nieczęsto trafia się zbiór opo
wiadań równie jednolity ideo- 
wo-tematycznie i konstrukcyjnie 
jak nowelistyczny plon podróży, 
odbytej przez Tadeusza Kwiat
kowskiego parę lat temu do A- 
meryki Południowej. Była to 
podróż bardzo dla młodego pi
sarza krakowskiego owocna. 
Wyjechał on do Ameryki Połud
niowej jako.autor bardzo daleki 
od realizmu socjalistycznego, 
daleki od naukowego, materia- 
1¡stycznego poglądu na świat. 
A powrócił z podróży jako czło
wiek, który — porównał. Po
równał lekkie, zdawałoby się, 
warunki życia w nieskończenie 
hojnie przez przyrodę wyposa
żonych, dalekich ód wszelkich 
wojen krajach południowo-ame
rykańskich — z trudnymi wa
runkami życia odbudowującej 
się z potwornych zniszczeń wo
jennych Polski, porównał mnie
mane brazylijskie czy argentyń
skie „ra je “ , z polską, pełną na
dziei i zwycięstw rzeczywistoś
cią, porównał, mówiąc po pro
stu, warunki kapitalistyczne z 
krajem budującym podstawy so
cjalizmu. I powrócił przemie
niony, powrócił jak człowiek, 
który przekona! się na własnej 
skórze, który — zrozumiał.

Oczywiście, nie było to ani

nagłe olśnienie, ani nie jest 
to proces skończony. Ludzie w 
Polsce współczesnej stale się 
uczą a pisarz musi się uczyć 
więcej niż wielu innych obywa
teli. Kwiatkowski doświadcze
nia i nauki podróży zamknął 
najpierw w powieści „Całą 
naprzód“ , będącą jeszcze mo
zolnym poszukiwaniem drogi 
„Gwiazda brazylijskiego nieba" 
w stosunku do „Całą naprzód“ 
jest ogromnym, budzącym u- 
znanie krokiem naprzód — co 
zresztą jeszcze też nie znaczy, 
by dojściem do celu.

Opowiadania Kwiatkowskie
go napisane są prozą opiniowa
ną, zrównoważoną, artystycz
nie wytrzymaną — nierzadko 

¡układają się w aforystyczną 
I zwięzłość. Jako autorski rezul- 
| tał dalekiej podróży mają kolo
ryt egzotyczny: ale. to nie zna
czy, by ów „egzotyzm" wy
dobywał się na plan pierwszy, 
wciąż natrętnie przypominał o 
sobie także w tych momentach, 

j gdy rzecz idzie o sprawy wal- 
| czącego człowieka, walczącego 
| obojętnie w jakiej części świa
ta, obojętnie pod jaką szerokoś
cią geograficzną. Kwiatkowski 
dobrze wyczuł i zapamięta! 
krajobraz i klimat wysf na tro
pikalnym Atlantyku, osobliwości!

Brazylii czy Argentyrfy. Umie 
stworzyć zarówno sugestywny 
obraz roztapiającego energię 
ludzką upału na Wyspach Zie
lonego Przylądka, jak paroma 
zdaniami dać obraz drogi z 
Santos do Sao Paulo. Ale to 
tylko tio. Ważniejsze, że Kwiat
kowski urnie gorącymi barwami 
nakreślić tragiczną, choć pełną 
nadziei, i optymistyczną, choć 
na razie przegrywaną, Walkę 
nędzarskich robotników w wy
spiarskim osiedu na Kapwer- 
dach czy w stolicy kolonialnego 
Senegalu czy w brazylijskiej 
milionowej metropolii. Umie tę 
walkę opisać i umie jej sens 
zrozumieć.

Opowiadania Kwiatkowskie
go przepojone są humanitaryz
mem i internacjonalizmem. W 
otoku interesujących zdarzeń i 
sensacyjnej nieraz fabuły — o- 
powia da nia Kwia tkowskiego
mają bardzo żywą akcję, i jest 
to ich niemała zaleta — umie 
K w i a t ko w sk i ukazać ■■ mechanizm 
walki klasowej, trudnej, nieu
błaganej, bezlitosnej, ukazać 
przemoc wyzyskiwaczy, kim by 
oni nie byli, i ukazać zarazę,n 
ideową więź pomiędzy białym 
czy czarnym robotnikiem i 
wspólność ich walki. I Kwiat
kowski umie również ukazać w 
każdym z tych krajów, w któ
rych umieszcza akcję swoich >  
powiadań, tę sarną rękę północ- 
no-amerykańskiego eksplorato

ra, zdziercy, wyzyskiwacza, na
stępcy prusko - hitlerowskich 
Niemców z ich butą, tyranią, 
marzeniami o panowaniu nad 
światem. Czy to będzie podstęp
ne werbowanie bezrobotnych 
brazylijskich na koreańską woj
nę (bardzo dobre, ostre opowia
danie „Dla zbawienia świata“ ) 
czy wstrząsająca scena sprze
daży kilkuletniego syna przez 
bezrobotnego Murzyna („Towar 
z wysp“ ) czy po londonowsku 
skrojona historia wymuszania 
na strajkujących robotnikach 
dostarczenia ropy dla arriery- 
rykańskiego statku „który nie 
może się spóźnić“  — czy jakie
kolwiek inne zawęźlenie tema
tyczne — wszędzie obok m iej
scowego kapitalisty i jego pa
chołków, obok i ponad nimi 
zarysowuje się pięść kapita
listy ze Stanów Zjednoczo
nych - -  nawet wówczas, gdy 
gra jest hardziej skomplikowa
na, gdy chodzi na przykład o 
poskromienie burżuazyjnego ałe 
okazującego zbytnią samodziel
ność rządu któregoś z tych 
państw Łacińskiej Ameryki.

Kwiatkowski dobrze odczyta! 
mechanizm kapitalistycznego 
ustroju, wymownie ukazuje jego 
nieludzkość, bezmiar krzywd 
które niesie, nędzę szerokich 
mas, która mu nierozłącznie to
warzyszy.

J. A. SZCZ.

W  S T O L I C Y

P i e r w s z y  ś n i e g

W nocy z 20 na 21 hm. ulice, 
place, parki i domy Warszawy 
pokrył pierwszy śnieg.

Miejskie Przedsiębiorstwo O- 
czyszczania przystąpiło natych 
miast do akcji. Ruszyły na 
miasto pługi W godzinach wie
czornych 21 hm. pracowało na 
mieście 6 lekkich pługów oraz 
kilka gumowaczek. MPO przy
szły z pomocą inne przedsię 
hiorstwa miejskie, tak, że w 
zasadzie główne ulice zostały 
uprzątnięte.

Gorzej natomiast wyglądała 
sprawa na ulicach bocznych.

Widać, że nie do wszystkich 
dozorców dotarło zarządzenie 
Prezydium St. RN o obowiąz
kach oczyszczania nie tylko 
chodników, ale również połowy 
jezdni. Zbyt późno również 
przystąpiono do porządkowania 
okolic dworców i ważniejszych 
skrzyżowań.

Ponieważ, według PI H M -U, 
w najbliższych dniach spodzie
wane jest ocieplenie, trzeba 
zwrócić uwagę na oczyszczenie 
rynsztoków i okolic studzienek, 
aby topiący się śnieg mógł bez 
przeszkód spływać, ( i)

Aby mieszkańcom Mokotowa łatwiej było 
robić zakupy

Wiele krytycznych, ale jak->e 
słusznych uwag padło na spot
kaniu przedstawicieli aparatu 
handlu z mieszkańcami Moko
towa. Rady i uwagi mieszkań
ców zmobilizowały władze tere
nowe do lepszego zaintereso
wania się potrzebami klientów 
i trudnościami na jakie napoty
kają przy dokonywaniu zaku
pów.

Oddział Handlu Prezydium 
URN Mokotów oraz komisja 
handlu skontrolowały wiele 
sklepów i przystąpiły do prze 
branżowania i uzupełnienia 
sieci handlu detalicznego oraz 
wytypowania sklepów, w któ
rych przyjmowane będą zlece
nia dla spółdzielni usługowych 
Komisja handlu przystąpiła tak. 
że do organizowania komitetów 
sklepowych przy placówkach 
M III).

Realizując życzenia miesz
kańców Mokotowa w okolicach, 
w których brak jest lokali slóe 
powych otwartych będzie w po
czątku przyszłego roku 7 bara- 
kosklepów. Ustawione one będą 
na osiedlu W SM przy ul. Mada- 
linskiego, w Pyrach, na kolonii

Zagościniec oraz przy ulicach: 
Idzikowskiego, Wita Stwosza, 
Skolimowskiej i Odynca. Już 
obecnie, a-by poprawić zaopa
trzenie mieszkańców Fortu Mo
kotowskiego, ustawiono tu kio
ski.

Rozpatrzono także możliwoś
ci wprowadzenia do niektórych 
-klepów działów z pasmanterią 
lub galanterią, a do mydłami — 
papieru i zeszytów.

Przy ul. Puławskiej otwarty 
będzie sklep z meblami, które
go brak dawał się dotychczas 
bardzo we znaki mieszkańcom 
Mokotowa. Na życzenie miesz
kańców rozszerzone będą n:n- 
które sklepy spożywcze, oraz 
uruchomione będą sklepy ta
kich branż, jakich brak jest o- 
becnie na Mokotowie. Rozpatry
wana jest także możliwość ta
kiego rozmieszczenia sklepów, 
abv gospodynie udające się po 
zakupy mogły wszystkie spra
wunki załatwić w jednym miej
scu, a mianowicie: żeby sklepy 
mięsne, spożywcze i warzywni
cze znajdowały się obok siebie.

(kw)

Z punktów sprzedaży bilelów kolejowyrb
Tysiące mieszkańców stoli 

cy opuści miasto w dniach 
świątecznych. Dlatego też w iel 
kim powodzeniem cieszy się 
przedsprzedaż biletów kolejo 
wycb i autobusowych prowa 
dzona przez „O rbis“ . Trzeba 
przyznać, że „Orbis“  przygoto
wał się należycie do tej zwięk 
szonej frekwencji. Uruchomiono 
o 25 proc. więcej kas biletów 
kolejowych w 1 punktach mia 
sta. W czasie zwiększonego 
napływu kupujących bilety ko
lejowe sprzedają także ka 
sy biletów sypialnych. Zgod-, 
nie z zarządzeniem Minister
stwa Kolei bilety na m iej
sca sypialne sprzedawane są 
na 3 dni naprzód .od godz. 8.

Ogólnie sprzedaż biletów kole
jowych idzie bardzo sprawnie.

Gorzej jest ze sprzedażą bi
letów na autobusy PKS. M i
mo zwiększenia ilości kas trzy
krotnie, niesforna publiczność 
oraz elementy chuligańskie u- 
niemożliwity sprzedaż biletów 
w lokalu przy Al; Jerozolim
skich 54. Grupa chuliganów, 
która wdarła się do tego loka
lu zniszczyła niektóre urządze
nia, tarasowała miejsce unie
możliwiając spokojnym oczeku
jącym w kolejce podróżnym na
bycie biletów. Niepokojący 
jest fakt, że wybrykom elemen
tów chuligańskich przyglądali 
się dość biernie przedstawiciele 
MO i nie potrafili zaprowadzić 
porządku. ( i)

Tea t ra lna  niespodzianka świąteczna
W idać . te w  k ie ro w n ic tw ie  a d 

m in is t ra c y jn y m  te a tró w  P o lsk iego  
i K a m e ra ln e g o  za s ta n aw ian o  
nad t,\m  ja k ą  by s p ra w ić  w id zo m  
n ie sp o d z ia n kę . P o n iew aż  zastana* 
w ia n o  się i m yś la n o , w ię c  w y 
m yś lon o .

O n ie sp o dz ia nce  te j d o w ie d z ie li 
sie m ie s z k a ń c y  s to lic y  Już w n ie 
d z ie lę , k ie d y  p rz y  chodz i l i  do kas 
te a tra ln y c h  „O rb is u “ , aby zaopa
trz y ć  się w b ile ty  na p rz e d s ta w ie 
n ia  te a tra ln e  w o k re s ie  ś w ią te cz 

n ym  I p o ś w ią te c z n y m . O kazu ja  
się. że do w s z y s tk ic h  te a tró w  
m ożna te  b ile ty  n ab yć , ja k  z w y k 
le zresztą , z w y ją tk ie m  te a tró w  
P o lsk ie g o  i K a m e ra ln e g o . Bo k to ś  
w p a d ł na n ie z b y t szczę ś liw y , trz e 
ba p rzyzn a ć  p o m y s ł, o d e b ra n ia  
„O rb is o w i“  p ra w a  p rze d sp rze d a ży  
b ile tó w  do ty c h  te a tró w  w o k re 
sie p rz e d ś w ią te c z n y m .

N ie s p o d z ia n ka  w ię c  a n i p rz y je m 
na, a n i p o m y s ło w a , a w k a ż d y m  
ra z ie  n ie z b y t p rz e m y ś la n a . (1)

T E A T R Y
P o ls k i — P o la cy  n ie  gęsi — g. 19 

K a m e ra ln y  — K ró l i a k to r  — g.. 19 
L u d o w y  — C h o ry  z u ro je n ia  — g. 19 
N a ro d o w y  — K re t  — g 19. O pera  — 
H a lk a  — g. 19. P ow szechny — M i-  
ra n d o lin a  — g. 19. S y re n a  — Na n a 
szym  p o d w ó rk u  -  g 19.15. N o w e j 
W arszaw y — Ś lu b y  p a n ie ń s k ie  -- g 
19. S a ty ry k ó w  — 7 śm iech ó w  g łó w 
nych  — g. 19.30. L a lk a  — Z a b a w n e  
w y ś c ig i — g. 17.

K I N A
M o skw a  — A d m ira ł  U szakow  — 

g.  13.45, 16, 18.15, 20.30. P a lla d iu m  — 
W iosna -  g. 14, 16. 18, 20. P raha  -  
A d m ira ł U szakow  — g. 13.45, 16
18.15, 20.30. Ś ląsk  — S tró j g a lo w y  — 
g. 14. 16, 18, 20. A t la n t ic  — O 6 w ie 
czo rem  po w o jn ie  — g. 14, 16, 18, 20. 
P o lo n ia  — P o m y s ło w y  sp rzedaw ca
— g. 14, 16. 13. 20. S to lic a  — L u b o w  
J a ro w a ja  ser. I — g. 14, 16. 13, 20 
W—Z — A re na  ś m ia ły c h  — g. 14, lfi 
18, 20. 1 M a j — T a je m n ic a  l in i i  o- 
k rę t.o w e l — ■ g. 14. 16. 13. 20. O chota
— P rzyg od a  na M o rzu  C z e rw o n y m
— g. 14, 16. 18, 20 S y re na  — Pod tu 
re c k im  Ja rzm em  — g. 13.45, 18, 18 15 
20.30. Tęcza — S p raw a  do z a ła tw ie 
n ia  — g 14, 16. 18, 20. L o tn ik  — Z a 
g ub ione  m e lo d ie  — g. 17, 19. O lsz tyn
— L e g ity m a c ja  p a r ty jn a  — g. 17, 19

P O R A N K I
P a lla d iu m  —- A n to n i T w anow icz  

gn iew a  się — g. 12. P ra h a  — O po
w ieść o p o lo w a n iu  — g. 12. P o lon ia
— D z ie c i p rz y ja c ie le  p ta k ó w , Na 
fro n c ie  w o jn y  i p ra c y , F u ja rk a  1 
dzbanuszek — g. 12.

(U w aga : re p e r tu a r  k in  p o d a le m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego Z a rzą d u  K in , W arszaw a, u l 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. 901-81).

R A D I O
Ś r o d a  23 g r u d n i a

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  fi.06, 15.25, W iado  
m ości 5.05, 6.00, 7.CO, 7.55, 12-04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5-20 K o n c e rt. 
6.10 M u z y k a , 6.45 D la  w y c h o w a w 
czyń  p rz e d s z k o li, — pog. p t. ,,Jak 
p rze p ro w a d za m  z e b ra n ie  g ru p o w e  i 
ro d z ic a m i“ , 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 
K o n c e r t , 7.50 K a le n d a rz  ra d io w y  
8.00 M u z y k a , 9.00 D la  dz ie c i s ta r 
szych  m o n ta ż  l ite ra c k i p t. ..P rze 
s ła w n y  fo r te l pana Z a g ło b y “ , 9.30 
K o n c e r t s o lis tó w , 10.00 P rze rw a  
11.05 D la  dz ie c i m ło d szych  aud 
s ło w n o -m u z . w  oprać . S ta n is ła w y  
S z e lm o w s k ie j p t. „D z is ia j zagram y 
d la  naszych  k o le g ó w “ , l i .25 M u z y 

ka i a k tu a ln o ś c i, 12.15 „N a  s w o js k ą  
n u tę “ , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i. 13 no 
W ieś ta ń czy  i śp iew a , 13.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 13.30 K o n c e r t s o lis tó w , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 D la  dz iec i „Ś p ie 
w acy  z im y “  ,o p o w . R. D y a k o w s k ie 
go, 16.10 Odp* na p y ta n ia  w  sp r. łez 
IX  P le n u m  K C  P ZP R , 16.20 K o n 
c e r t p o p o łu d n io w y , 16.50 A u d y c ja  
d la  k o b ie t, 17.00 „U  za ra n ia  d ru g ie j 
n ie p o d le g ło ś c i“  — pog. red. H. K n -  
ro ty ń s k ie g o  z c y k lu :  ,,Uo!a W a ty 
ka n u  i h ie ra rc h ii  k o ś c ie ln e j w  h i
s to r i i  P o ls k i“ . 17.20 K o n c e r t ro z ry w 
k o w y . 18 00 O d p o w ia d a m y  s łu c h a 
czom  w  s p raw a ch  m ię d z y n a ro d o 
w y c h , 18.15 B o ro d in : „W  s te p a ch  
A z ji Ś ro d k o w e j“  — poem a t s y m fo 
n ic z n y . 18.25 Z y g m u n t N o s k o w s k i, 
in s t r .  F e liksa  R y b ic k ie g o  ..W ę d ro w 
n y  g ra je k “  w y k . C h ó r i O rk . PR, 
pod d y r . Je rzego  K o ła c z k o w s k ie g o , 
18.45 „N a  fa l i  h u m o ru  i s a ty r y “ , 
19 00 K o n c e r t O rk  PR pod d y r . S te 
fana  R achon ia , 19.35 A u d y c ja  d la  
w s i. 2(j .28 W ia do m o śc i s p o rto w e , 
20.38 T a n ie c  w ę g ie rs k i,  20.43 F e lie 
ton , 21.00 K o n c e r t  c h o p in o w s k i w  
w y k . H e n ry k a  S z to m p k i, 21.30 Re
p o rta ż . 21 45 U lu b io n e  m e lo d ie  2° 15 
..M iło ść  p ra w d z iw a “  c y k l  w ie rs z y  
T. K u b ia k a  z c y k lu :  N ow ośc i poe
ty c k ie .  22.30 M u z y k a  k lasyczn a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00, W ia d o 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21 00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t ,
6.00 G im n a s ty k a , 6 10 K a le n d a rz  ra 
d io w y , 6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a , 
7.20 K o n c e r t , 8.00 M u z y k a , 8 35 
P rz e rw a , 14 10 D la dz ie c i m ło d s z y  h 
and. s ło w n o -m u z . w  oprać . p ro f. 
B ro n is ła w a  R u tk o w s k ie g o  p t. ..U cz
m y się śp ie w a ć “ . 14.30 k o n c e r t  Oi k . 
R ozgł. W ro c ła w s k ie j PR. 15.10 „C e p “  
-  o pow . P ie rre  Ga m ara , 15.30 n ią  
dz iec i z c y k lu :  „Ś p ie w a c y  z im y . ',
16.00 U tw o ry  s k rz y p c o w e  w w y k . 
S ta n is ła w a  S a n to ra , IR.20 K o n c e r t  
O rk . R ozgł. S zcze c iń sk ie j PR. 17 15 
F ra g m e n ty  o p e ry  H u m p e rd in k s  
-•Jaś i M a łg o s ia “  w  60 ro czn icę  I 
w y k o n a n ia  o p e ry  w y k . O rk . S y m f.
• 7.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa l i " ,  17.35 
7,2 sp o rtu , 18 00 K o n c e r t  s o lis tó w  
ra d z ie c k ic h , 18.30 M u z y k a  lu d o w a  
k ra jó w  p o łu d n io w e j A z ji  aud. s l.-  
m uz. w. op rać . H e n ry k a  S w o lk ie n ia ,
18.50 K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,  19.20 Ra
d io w y  p o ra d n ik  ię z y k o w y  w  opr3C. 
p ro f. d r . W ito ld a  D o ro sze w sk ie g o , 
19 30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 2009

I „Z e  s ta ry c h  p a m ię tn ik ó w  Jana 
j C h ry z o s to m a  P aska“  — aud. w  
I oprać . I. P ru d n ic k ie j ,  20.20 K o n c e r t  
[ m u z y k i p o p u la rn e j, 21.26 W ia d o m o 

ści sp o rto w e , 21.36 M u z y k a  taneczna ,
21.50 „ Z  życ ia  ZS R R “ . 22.20 7. c y 
k lu :  W a ria c ie  fo r te p ia n o w e  w p ro g r . 
B ra hm s i C z a jk o w s k i. 22.50 M u z y k a  
taneczna . 23 18 K o n c e r t m u z y k i p o l
s k ie j w  p ro g r. B a ird  i W ie ch o w icz ,

W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  RSW  „P ra s a " . R e d a k c ja : W arszaw a. D om  S łow a  P o ls k ie g o , u l.  M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01. 8-34-02, 8-34-03, 8-34-0«, 8-34-05. R e d a k to r N a cze ln y  8-17-08 Z a d e n ra  n .
S e k re ta rz  R e d a k c ji  8-98-65. D z ia ł id e o lo g ic z n y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  8-97-37. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-96-54. D z ia ł e k o n o m ic z n y  8-43-08. D z ia ł ro ln y  3-98-78. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-24. D z ia ł l is tó w  1 in te rw e n c ji  8-55-23. D z ia ł s to łe czn y  8-71-82. T e le fo n y  nocne- B p d s k to r  n n -n v  i  w  9« i  u  w . ' 
u n ik i  p re n u m e ra ty :  Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  pocztow e  o raz  lis ton o sze  — cena p re n u m .: m ieś. -  5 z ł. k w a r c -  15 zt. p ó łro c z n ie  -  30 z ł. ro c z n ie  — 80 z l. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w a  p rz  v  1 m u l a w -  z w -  i-V ~ Ś T m Ś T oJT  n d r i-w fć :  
i  D e le g a tu ry  P P K  „R ią c h "  — cena  w  p re n u m . z b ió r. m ieś . — 3.50 z ł. In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . o p ła c a n e j w  k r a ju  ze z lece n iem  w y s y łk i ,  za gran ice , u dz ie la  o raz  z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  F P K  „R u c h "  W -w a . S re b rn ą  13, te l.  8-54-01, 8-03-05. A d m in is tra c ja -  W arszaw a i r e i d i i  12 I r l  a nn i i  

B 3 • Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S łow a  P o lsk ie g o . ■ * J 0


